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29 września

posiedzenie
Sejmu

WARSZAWA (PAP). Pre­
zydium Sejmu postanowiło
zwołać 12 posiedzenie Sej­
mu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej w dniu 29
września. Początek posie­
dzenia o godz. 10.00.

Porządek dzienny posie­
dzenia przewiduje:

Sprawozdanie Komisji
Planu Gospodarczego, Bu­
dżetu i Finansów o założe­
niach Centralnego Planu
Rocznego na 1987 rok;

Sprawozdanie Komi­
sji Planu Gospodarczego,

(CIĄG DALSZY NA STR. D

Obradowała Rada Państwa
Działalność ustawy o systemie rad narodowych i samorządu tery­
torialnego Wystąpienie przewodniczącego RN. m. Krakowa Apo­
linarego Kozuba 4- Społeczni rzecznicy praw obywatelskich ♦

Czyny społeczne oraz konkurs „Mistrz gospodarności”

WARSZAWA (PAP). 18 bm.
odbyło się w Belwederze po­
siedzenie Rady Państwa.

Na podstawie art. 30 ust. 1
pkt. 2 Konstytucji Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej, Ra­
da Państwa postanowiła zwo­
łać trzecią sesję Sejmu IX

kadencji z dniem 25 września
1986 r.

W związku z upływem po­
łowy kadencji rad narodowych
— Rada Państwa rozpatrzyła
informację o realizacji w ich
działalności ustawy o syste­
mie rad narodowych i samo­
rządu terytorialnego z 20 lip-
ca 1983 r. W informacji spożył-

kowano materiały przedłożo­
ne . .przez wojewódzkie -rady
narodowe, analizę stanu- furik-

cjonowania ustawy dokonaną
przez Urząd Rady Ministrów,
rezultaty badań naukowych i
ekspertyz, a także wyniki, do­
konanej na zlecenie Rady Pań-, kiego udziału obywateli w rzą-
stwa przez NIK, kontroli, wy­
konywania uchwał rad naro­
dowych przez terenowe- orga­
ny administracji państwowej.

Oceniając dotychczasową
realizację ustawy Rada Pań­
stwa zwróciła uwagę na

pozytywne skutiki wprowadze­
nia nowych- rozwiązań usta­
wowych do praktyki ■działal-

ności nad. Jednym z nich jest
decentralizacja zarządzania
gospodarką i coraz pełniejsze
sprawowanie przez rady na­
rodowe funkcji gospodarzy te­
renu. Stwarza to dogodne wa­
runki dla aktywności i szero-

dzeniu krajem.
'

Rady narodowe coraz sku­
teczniej sprawują nadzór 1

kontrolę nad organami admi­
nistracji oraz instytucjami i

przedsiębiorstwami działają­
cymi w terenie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Plenum KW PZPR w Nowym Sączu Jak unowocześnić

Oświadczenie Mariana Orzechowskiego, przewodniczącego
delegacji na 41- sesję ONZ

kRÓTKO

Polska zamierza skoncentrować

WARSZAWA (PAP). Prze- 41. sesja. Zgromadzenia O-
wodniczący polskiej delegacji gólnego Narodów Zjednoczo­
na 41. sesję Zgromadzenia
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych, minister spraw zagra­
nicznych Marian Orzechowski
przekazał PAP następujące o-

świadczenie: ..........

nych, która rozpoczęła się 16
bm., jest ważnym wydarze­
niem międzynarodowym. Od­
bywa się ona. w Międzynaro­
dowym Roku Pokoju, prokla­
mowanym przez Zgromadze-

nie Ogólne NZ. Znaczą go . do­
niosłe inicjatywy i kroki roz­
brojeniowe Związku Radziec­
kiego i innych państw socjali­
stycznych, a także wzmożoną
aktywność państw niezaanga-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Red. Tomasz Ordyk teleksuje z Warszawy
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Czas podsumowania
i wytyczania zadań

(Inf. wł.) Długą drogę, naje­
żoną trudnościami, przebyła
wojewódzka organizacja par­
tyjna w Nowym Sączu od sty­
cznia 1984 r., kiedy to wybie­
rano władze i ustalano dość
śmiały program,, z którego nie
wycofano się mimo przeciw­
ności. Pakty są przekonywa­
jące. W odniesieniu do trud­
nej sytuacji gospodarczej na-

bierają one szczególnego zna­
czenia. Nie tylko te, mierzo­
ne ilością oddanych mieszkań,
szkół, produkcją przemysłową
i rolną. Za partią .przemawia­
ją wszakże inne jeszcze atuty
i o nich mówiono w zespołach
roboczych na posiedzeniu ple­
narnym KW PZPR poprzedza­
jącym VI Wojewódzką Kon-

borczą. Obradom przewodni­
czył I sekretarz KW PZPR Jó­
zef Brożek. W pierwszej czę­
ści obrad sekretarz KW Grze­
gorz Jawor poinformował o

zaawansowani u przygotowań
do jesiennej kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej w całej
partii. Jest rzeczą zrózumia.-

(Inf. wł.) Jak uczyć i
chowywać skuteczniej
względniając nowe wartości w

życiu społeczno-kulturalnym?
— Tak można by sprecyzować
główny cel ruchu nowator­
skiego wśród nauczycieli. Po­
szukiwaniom nowych form
pracy w szkolnictwie poświę­
cona jest dwudniowa ogólno­
polska sesja przedstawicieli
Wojewódzkich Rad Postępu
Pedagogicznego, która rozpo­
czyna się dzisiaj w Krakowie

(DOKOŃCZENIE NA STR. U

wy-
u-

O fundamentach i dniu

dzisiejszym rolnictwa
Problemy rolnictwa i gospodarki żywnoś­

ciowej omawiane były wczoraj w Warsza­
wie podczas spotkania publicystów rolnych z

kierownikiem Wydziału Rolnictwa KC PZPR
Stefanem Zawodzińskim i wiceministrem rol­
nictwa Józefem Grzesiakiem. Dyskusja toczy­
ła się w dwóch nurtach. Pierwszy - dotyczył
aktualnej sytuacji w rolnictwie, drugi nato­
miast związany był z realizacją długofalo-

wyćh programów zmierzających do umocnie­
nia podstaw rozwoju rolnictwa.

Po tegorocznych żniwach powiało optymiz­
mem co tu i ówdzie zrodziło wątpliwości czy
rzeczywiście jest tak dobrze. Niewątpliwie
zbiory zbóż są najlepsze w 40-leciu. Według
ostatniego szacunku średni plon w kraju wy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

ferencję Sprawozdawczb-Wy- (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

„Warszewska Jesień"

po raz 29.
WARSZAWA (PAP). 124 li­

twory, 102 kompozytorów z 18
krajów, 25 koncertów z udzia­
łem wykonawców z dziesięciu
krajów — -oto liczbowy obraz
rozpoczynającego się 19 bm.
XXIX Międzynarodowego Fe­
stiwalu Muzyki Współczesnej
■„Warszawską Jesień”.
■— Założenia imprezy . pozo-
stają od lat niezmienne — po­
wiedział przewodniczący ko­
misji repertuarowej festiwalu
Augustyn Bloch — podobnie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W AGH trwa V Krajowy Zjazd

Górnictwa Odkrywkowego

Jak lepiej wykorzystywać
naturalne bogactwa?

(Inf. wł.) Nie wszyscy wie­
dzą. że właśnie sposobem od­
krywkowym wydobywa się
obecnie w Polsce ponad 54
proc, wszystkich kopalin, co

znaczy, że jest to dominują­
ca gałąź przemysłu wydo­
bywczego. „Założenia społecz­
no-gospodarcze rozwoju kra-

ju w latach 1986—1990 i do
1995 r.” mówią o znacznym
zwiększeniu nakładów na roz­
wój przemysłu materiałów
budowlanych i konieczności
powiększenia udziału energii
otrzymywanej z węgla bru-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Jak skuteczniej
i wydajniej działać

Głowa służy do myślenia
Kto wie, jak wyglądałby poziom życia w

naszym kraju, limitowany przez kryzys
ekonomiczny, gdyby nie różnorakie dzia­
łania przeciwdziałające obniżaniu się tego
poziomu. IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR
w lipcu 1981 r. zainicjował reformę gos­
podarczą na skalę niespotykaną w historii
Polski Ludowej, zaś X Zjazd Partii obra­
dujący na przełomie czerwca i lipca br.
nie tylko tę reformę i kierunki jej działa­
nia w pełni zaakceptował, lecz także twór-
czo rozwinął. Z trybuny X Zjazdu padło
magiczne słowo „atestacja”, w ostatnich
tygodniach wywołujące w społeczeństwie
szerokie zainteresowanie, ale i nierzadko
emocje.

O atestacji się mówi, choć nie wszyscy
zdają sobie sprawę z tego, co to słowo o-

znacza. Wystarczy jednak spojrzeć do „Sło­
wnika wyrazów obcych”, by przekonać się,
iż jego autorzy określają słowo jako formę
przestarzałą, które można zastąpić polskim
wyrazem „zaświadczenie”. W przypadku
stanowisk pracy chodzi jednak nie tyle o

„zaświadczenie”, lecz „poświadczenie” ko­
nieczności istnienia takiego czy innego
stanowiska, zakresu obowiązków osób na

nim zatrudnionych. Ale atestacja to tyl­
ko słowo—wytrych dla. daleko szerszych
zamierzeń.

Otóż po to, by reforma gospodarcza
nadal mogła się rozwijać z korzyścią dla
nas wszystkich, potrzebne są działania ma­
jące na celu odsłanianie luk i mielizn, od­
blokowywanie hamulców reformy. W tym
właśnie celu zainicjowany został przegląd
struktur organizacyjnych i stanowisk w

gospodarce i państwie. Atestacja jest tyl­
ko jednym z elementów tego przeglądu.
Został on zaś zainicjowany przede
wszystkim w partii jako strukturze orga­
nizacyjnej wcale spod tego przeglądu nie
wyłączonej. To na X Zjeździe PZPR do-

konano połączenia Centralnej Komisji
Kontroli Partyjnej i Centralnej Komisji
Rewizyjnej w jeden organ kontrolno-
-rewizyjny. Na II plenarnym posiedzeniu
KC połączono niektóre wydziały KC.

Nie oznacza to, iż przegląd zapoczątko­
wany w centralnym aparacie partyjnym
już uległ zakończeniu. Teraz jednak kolej
na inne ogniwa, centralnych struktur ad­
ministracyjnych nie wyłączając. Ale po­
wołana w tym celu Komisja Partyjno-
-Rządowa, która ma kierować przeglądem
struktur organizacyjnych i stanowisk pra­
cy w gospodarce i państwie, sama nie
zorientuje się w zawiłościach tych struk­
tur. W tym właśnie ,celu zwraca się do
całego społeczeństwa o pomoc, choćby
przez odpowiedź na pytania zawarte w an­
kiecie opublikowanej we wczorajszym
wydaniu „Gazety Krakowskiej”. Można je
nadsyłać także pod naszym adresem. Nie­
zależnie od odpowiedzi na pytania ankie­
ty, oczekujemy także na listy naszych
Czytelników z propozycjami usprawnienia
działania struktur organizacyjnych
roko pojętej dziedzinie usług dla
czeństwa (administracja terenowa,
zdrowia, służby komunalne itp.).

Powiadają, że szewc bez butów
I tak jest istotnie. Wszak nie kto inny,
jak Polak, prof. Adamiecki był twórcą
naukowej . organizacji pracy. Dzisiaj z

efektów przemyśleń naszego rodaka ko­
rzysta się w całym świecie, przede wszys­
tkim kapitalistycznym. Po to by wytwa­
rzać lepiej i taniej, by realizować zadania
mniejszym nakładem kosztów. Czas, byś-
my sobie przypomnieli o dorobku prof.
Adamieckiego. Wszak do pracy mają słu­
żyć nie tylko ręce. Głową zaś trzeba my­
śleć, by zrealizować zasady przeglądu
struktur organizacyjnych i stanowisk pra­
cy w gospodarce i państwie.

w sze-

społe-
służba

chodzi.

Tworzyć warunki dla najlepszych
i z nimi ponosić ryzyko ich pracy

•r

(Inf. wł.) Wynalazczość, ra­
cjonalizacja, wdrażanie no­
wych technologii należą do
ważniejszych dróg poprawy
sytuacji gospodarczej kraju. W
przedsiębiorstwach wojewódz­
twa tarnowskiego na wszyst^
kie te czynniki zwraca się spo­
ro uwagi, toteż i wyniki są
zauważalne.

Nie tak dawno kadra inży­
nieryjno-techniczna Zakładów
Azotowych, Zakładów Two­
rzyw Sztucznych w Pustkowie

piży współpracy z Instytutem
Nawozów Sztucznych opraco­
wała i wdrożyła do produkcji-
przemysłowej projekt wytwa­
rzania stężonej formaliny. Jest
to podstawowy półprodukt do
wytwarzania żywic i klejów
aminowych a także produkt
wyjściowy do otrzymywania
trioksanu, z którego wytwarza
się tworzywa sztuczne o wyso­
kiej wytrzymałości mechanicz-

(CIAO DALSZY NA STR. 7)

Po wizycie głównego inspektora sanitarnego

kraju generała Jerzego Bończaka

Alert sanilurno-porzodkowy
Krijn'

Obradowała tarnowska „czterdziestka”

(Illf. wł.) Po ośmiu miesią- , nionym oddano 560 mieszkań
cach br. produkcja sprzedana
przedsiębiorstw województwa
tarnowskiego jest o 5 procent
wyższa niż przed rokiem. Po­
nad 40 przedsiębiorstw wyka­
zało się produkcją wyższą niż
przed rokiem, ale w 18 przed­
siębiorstwach poziom produk­
cji był niższy. Wpłynęły na

.to problemy z pochodzącymi
głównie z importu surowcami
oraz kłopoty z zatrudnieniem.

Wszystkie zadania realizo­
wano przy takim samym za­
trudnieniu jak przed rokiem,
zanotowano niewielki wzrost

wykorzystania normalnego
czasu pracy a caiy przyrost
produkcji został osiągnięty
przez wzrost wydajności.

W budownictwie uspołecz-

co stanowi 42,1 procent za­
dań rocznych i wszystko
wskazuje na to, że plan w

skali województwa, przewidu­
jący oddanie 1317 mieszkań,
zostanie wykonany. Plan za­
grożony jest w Tarnowie i
Bochni a wykonanie ogólno-
wojewódzkich za'dań plano­
wych będzie możliwe dzięki
budownictwu zakładowemu w

Dębicy.
Wart podkreślenia jest

fakt, iż wśród tarnowskich
przedsiębiorstw wzrasta za­
interesowanie kredytami in­
westycyjnymi zaciąganymi w

bankach, czego nie było przed
'rokiem.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 21

(I»f. wł.) W Krynicy odby­
wała »ię ogólnopolska narada
państwowych wojewódzkich
inspektorów sanitarnych oraz

kierowników instytutów nau­
kowych parających się zagad­
nieniami higieny, epidemiolo­
gii i toksykologii. Naradę, o

której „Gazeta Krakowska”
już informowała, prowadził
główny inspektor sanitarny
kraju, wiceminister zdrowia i
opieki społecznej, generał bry­
gady profesor Jerzy Bończak.
W czasie pobytu w Krynicy
generał dokonał lustracji sta­
nu sanitarno-porza.dkowego u-

zdrowiska.

W trakcie spaceru, w towa­
rzystwie naczelnika miasta i
gminy Krynica, stwierdził, że
sławna miejscowość nie grze­
szy porządkiem. Jest wiele
zaniedbań ze strony służb od­
powiedzialnych za. stan sani-
tarno-porządkowy. Nagmin­
nym widokiem są fruwające
na wietrze papiery na uli­
cach, placach a nawet depta­
ku. W niejednym punkcie
można zobaczyć porzucone sta­
re materace. Wiele tablic ma­
jących służyć reklamie jest
odrapanych czy; wręcz kom-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Gródku nad Dunajcem: międzynarodowe

sympozjum związkowców

Jak chronić zdrowie

pracowników służby zdrowia
Pracy, Wydziału Zdrowia UW
w Nowym Sączu oraz Rady
Wojewódzkiej Federacji
Związków Zawodowych Pra­
cowników Ochrony Zdrowia w

Nowym Sączu. Uczestnikami
konferencji są społeczni in­
spektorzy pracy i działacze
związkowi, zajmujący się pro­
blematyką ochrony pracy, z

Polski i Czechosłowacji.
W programie trzydniowych

obrad są m.in, dyskusje na te­
mat organizacji służb
pracy w placówkach

(Inf. wł.) W międzyzakłado­
wym 'ośródku wypoczynkowym
w Gródku nad Dunajcem rozpo­
częło się wczoraj międzynaro­
dowe sympozjum poświęcone
metodyce działań organizacji
'związków . zawodowych na

rzecz ochrony zdrowia pra­
cowników służby . zdrowia.
Organizatorami spotkania są
Rada Krajowa Federacji
Związków Zawodowych Pra­
cowników Ochrony Zdrowia,
Centrum Studiów Związków
Zawodowych przy współu­
dziale: Państwowej Inspekcji
Sanitarnej,- Głównej Inspekcji- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ochrony
resortu

- Przedwczorajszy recital śpie­
waczy najwspanialszej w Pol­
sce mezzosopranistki- EWY
PODLEŚ stał się — zdaniem
Waszego sprawozdawcy — naj­

piękniejszą imprezą tegorocz­
nego 'Festiwalu Arii i Pieśni
im. Jana Kiepury. Jest to rze­
czywiście artystka fascynują­
ca i ciągle doskonaląca swój
warsztat, przecież tak bogaty!

Ewa Pociłeś zaprezentowała
wysoką sprawność' artystycz-

—

(a) W GENEWIE rozpo­
częła się w czwartek szó­
sta runda radziecko-ame-
rykańskich rozmów na te­
mat zbrojeń jądrowych . i
kosmicznych.

KOLEJNY raz w ostat­
nich tygodniach ostrzelano
stanowiska wojsk pokojo­
wych ONZ w południowym
Libanie. Celem ostrzału
byli ponownie żołnierze z

kontyngentu francuskiego.
W wyniku wybuchu rakie­
ty jeden żołnierz został
lekko ranny.

DO ZAMORDOWANIA
w czwartek rano attache
wojskowego Francji w Bej­
rucie pułkownika Christia­
na Gautierre przyznała się
nie znana dotąd organizacja
o nazwie „Front sprawiedli­
wości i zemsty”.
- Anonimowy rozmówca,
który zatelefonował do re­
dakcji jednej z zachodnich
agencji nie podając szcze­
gółów
„Front
zemsty”
s'ępne
„Chirac
że następny
jeszcze straszniejszy”.

AGENCJA TASS stwier­
dziła, że ZSRR ma nadzie­
ję, iż GATT pozytywnie u-

stosunkuje się do radziec­
kiego wniosku o dopuszczę
nie do udziału w rozmo­
wach gospodarczych pro­
wadzonych pod egidą . tej
organizacji w urugwajskie!
miejscowości Punta ■Del
Este.

Wniosek radziecki —

przypomina TASS — po­
dyktowany jest dążeniem
do rozszerzenia międzyna­
rodowej wymiany handlo­
wej, rozwinięcia handlu
ZSRR z krajami należący­
mi do GATT, a także do
pogłębienia zaufania w glo­
balnych stosunkach gospo­
darczych.

poinformował, że

sprawiedliwości i
przygotowuje na-

akcje. Dodał —

powinien wiedzieć,
cios będzie

W Słomnikach

trojaczki
W kwietniu br. państwu

Kamińskim ze Słomnik uro­
dziło się trzech chłopców.
Wczoraj odbyło się uroczyste
nadanie imion trojaczkom —

Grzegorz, Jarosław i Marek.
„Gazeta Krakowska” również
tam była, zdjęcie i sprawozda­
nie z tej miłej uroczystości
zamieścimy w numerze ju­
trzejszym.

Od naszego specjalnego wysłannika

Śpiew Ewy Podleś

sztuka

najwyższego lotu
ną i wspaniały zmysł progra- najwspanialszym osiągnięciem,
mowy. Rozpoczęła trzema aria- Ewa-Podleś zaśpiewała szcze-
mi z „Rinalda” J. F. Haendla. golnie pięknie „Leci liście...”

oraz „Ślicznego chłopca” na­
dając temu ostatniemu utwo­
rowi piękny dramatyczny wy­
miar. „Piosnka litewska” za-

brzmiała. raczej balladowo.
Nie kryję, że również treści

pozamuzyczne, literackie zro­
biły na słuchaczach olbrzymie

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

„Rinalda” J. F. Haendla.
Mądrze mówił o tym dziele
operowym, nieco statycznym,
ale pełnym znakomitej muzy­
ki — JÓZEF KAŃSKI. Zaraz
potem przedstawił znaczenie
pieśni Fryderyka Chopina w

muzyce polskiej. Trzeba się z

nim zgodzić, że dzieła te —

ciągle za mało znane — są w

epoce przedmoniuszkowskiej

Jutro, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od godz. 10 do 14 nasz współpracow­
nik — mec. Janusz Trześniowski i od godz. 14 do 18 red. Lucyna Walas z Magazynu
„Piątek”.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red. Wa­
cław Klag — fotoreporter i od godz. 14 do 18 red. Wiesław Kraj — z-ca sekretarza
odpowiedzialnego.

W związku z notatką prasową w wyda­
niu nr 209 z dnia 8.09.1986 r. pt. „Może Wy
coś pomożecie” — Administracja Osiedla
Podwawelskiego Związkowej Spółdzielni
Mieszkaniowej informuje ćo następuje;

Budynśk przy ul. Słomianej 20, w sprawie
którego jego mieszkanka Pani Adelajda
Siatka interweniowała w Waszej Redakcji,

. posiada jak większość tego typu budynków

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
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Leki dla szpitali
krakowskich

W Krakowie gości dr
Hieronim Medyński, na­
czelny lekarz kliniki chorób

zawodowych w Ystad
(Szwecja). Przyjechał do
Krakowa wraz z transpor­
tem leków i sprzętu me­
dycznego wartości 300 000
koron z przeznaczeniem dla
szpitali krakowskich. Dr

Medyński znany jest ze

swej społecznej działalności
na rzecz polskiej służby
zdrowia. Zorganizował już
140 transportów leków i
sprzętu, które podarowano
64 szpitalom na terenie ca­
łej Polski. Dla szpitali kra­
kowskich był to już 17
transport. Jako przedstawi-

Z dalekopisu
ROBINSON BEZ WIZY

(a) 26-letni angielski stu­
dent Mikę Swift postano­
wił napisać książkę i zdo­
być sławę. Miał to być
dziennik, opisujący jego
pobyt — na... bezludnej
wyspie. Student uprosił
znajomych, udających się
jachtem na wycieczkę po
Oceanie Spokojnym, aby
zabrali go z sobą. Jeden z;
niezamieszkanych atoli w

południowej części Pacyfi­
ku, obok którego przepły­
wał jacht, przypadł do gu­
stu Mike’owi. Wylądował na

wysepce, zabierając solidne
zapasy prowiantu i wszy­
stkiego co niezbędne, łącz­
nie z kamieniami i benzy­
ną do zapalniczki na kilka
lat.

Jednakże w jednym z

nowozelandzkich portów
żeglarze opowiedzieli dzien­
nikarzom o przedsięwzię­
ciu studenta. Władze tego
kraju wysłały kuter straży
przybrzeżnej i usunęły nie­
fortunnego „Robinsona”
pod pretekstem, że nie ma

on „wizy wjazdowej”.
MUZYKA ROCKOWA

NA INDEKSIE

Rząd Malezji zakazał u-

rządzania koncertów muzy­
ki rockowej, ponieważ mu­
zyka ta prowokuje mło­
dzież do zachowania „sprze­
cznego z charakterem ma-

lezyjskim” i naśladowania

PRZEDSIĘBIORSTWO zagranicz­
ne poszukuje obiektu produkcyj­
nego o paw. około 1000 mi, w woj.
tarnawskim (najchętniej Brzesko
lub okolice) oraz kilku pomiesz­
czeń biurowych, bądź mieszkal­
nych w Krakowie. Olerty 37607
„Prasa” Kraków, Wiślna S.

OWCZARKI niemieckie — sprze­
dam Setkowicz, Siedlec k. Krze­
szowic. g-37583

ELEKTROMONTERÓW — przyj-
mę. Tel. 11-15-60. g-3T359
GARSONIERY na rok — poszu­
kuję. Tel. 66-98 -11. g-37633
KOPEĆ Bogusław, zam. Tymowa
273, zgubił prawo jazdy kat. B,
nr 116/86, wydane przez Urząd
Gminy w Iwkowej. g-37810
KELNERÓW oraz pomoce ku­
chenne — zatrudnię. Zakwatero­
wanie zapewniane. Wiadomość:
zajazd „Parkosz”. Pilzno, tel. 132,
po godz. 14. g-37777
ROZRZUTNIK obornika, jedno­
osiowy — sprzedam. Tadeusz Nie­
psuj, Myślenice, 21 Stycznia IB.

WTRYSKARKĘ hydrauliczną
sprzedam. Tel. 37-73-63.

MAŁŻEŃSTWO poszukuje miesz­
kania w zamian za opiekę. Ofer­
ty 37678 „Prasa” Kraków, Wiślna
2.

POSZUKUJĘ dozorcostwa w za­
mian za mieszkanie. Olerty 37679
„Prasa” Kraków, Wiślna 0.

WYŻELKI — sprzedam. Tel. 33 -

-83-43. g-3674E/prz

ZAKŁAD BUDOWNICTWA INŻYNIERYJNEGO
„ENERGOPOL”

Kraków, ul. Salwatorska 14

ZATRUDNI natychmiast
głównego księgowego

Istnieje możliwość zatrudnienia w niepełnym wy­
miarze czasu pracy.

Szczegółowych informacji udziela osobiście Dział
Kadr i Eksportu Kraków, ul. Salwatorska 14, pokój
202, teł. 21-24-04 lub Dyrekcja, tel. 22-34-91, codzien­
nie w godz. 7—15.

K-8335

PRZEDSIĘBIORSTWO
PAŃSTWOWE PRACOWNIE

KONSERWACJI ZABYTKÓW
Kraków, ul. Miodowa 41

prowadzące aktualnie prace w kraju

ZATRUDNI
— pracowników wysoko kwalifikowanych 1 do przy­

uczenia w zawodach konserwatorskich:

■fy murarzy-tynkarzy♦ kamieniarzy
♦ cieśli
0 stolarzy
O elektromonterów

mechanika samochodowego♦ magazyniera
O robotników budowlanych♦ konserwatorów kamienia

konserwatorów dzieł sztuki
♦ ekonomistę ze znajomością Języków obcych♦ księgową
♦ specjalistę ds. kontroli wewnętrznej

Wysokie wynagrodzenie wg Zakładowego Systemu
Wynagradzania Pracowników PP PKZ, nagrody z zy­
sku, bezpłatne zakwaterowanie dla pracowników pro­
dukcyjnych, bezpłatne posiłki profilaktyczne, wczasy,
kolonie i inne świadczenia socjalne.

Dowóz pracowników na trasach: Wiśnicz, Królówka,
Bochnia, Kamionna, Gdów, Skała, Sponszów, do Kra­
kowa i z powrotem.

Zgłoszenia w Dziale Służb Pracowniczych i Ekspor­
tu, Kraków, ul. Miodowa 41, tel. 22-06-65.

K-8156

cieP klubu pomocy medycz­
nej gość z Ystad wizytował
dziś Szpital im. Dietla i z

uznaniem mówił o panują­
cych w nim warunkach i o

pracy swych polskich kole­
gów.

W uznaniu zasług dla
krakowskiego szpitalnictwa
dr K. Medyński został dzi­
siaj odznaczony Złotą Od­
znaką „Za zasługi dla ziemi
krakowskiej”. Wiceprezy­
dent m. Krakowa Jan No­
wak udekorował gościa
tym zaszczytnym odznacze­
niem w obecności przedsta­
wicieli Wydziału Zdrowia i
Opieki Społecznej UMK,
dyrekcji Szpitala im. Dietla
otaz Jerzego Hyrjaka, któ­
ry jest organizatorem po­
bytu dr. Medyńskiego w

nas2tym mieście.

stylu zachodniego — o-

świałdczył na konferencji
prasowej premier Malezji
Mah4.thir Mohamad. „Pod­
czas przedstawień młodzi
słuchacze podrygują na

wszystkie strony i zacho­
wują się nieprzyzwoicie —

powiedział premier — to
nie ma nic wspólnego z na­
szą kiilturą”.

Premier dodał jednak, że
amatotzy muzyki rock bę­
dą mogli słuchać koncer­
tów w telewizji.

SKARB W SUFICIE
O tym, że również w dzie-

więcioriiulionowym mieście,
pokrytym betonem i asfal­
tem, skarby mogą sypać
się z sufitu, przekonał się
w tych dniach moskiewski
stolarz Władimir Pomazok.

Dom przy Zaułku Bo­
browym w centrum starej
Moskwy został zbudowa­
ny w końcu ubiegłego stu­
lecia. Kiedy brygada re­
montowa przystąpiła do re­
staurowania drewnianych
stropów, z góry spadł nie­
oczekiwanie kawałek stare­
go tvnku. Po opadnięciu
pyłu W. Pomazok zauważył
na podłodze zamszowy wo­
reczek. W jego wnętrzu
znajdowały się 103 monety
złote z XVIII—XIX wieku
o nominale 5, 10, 15 i 7,5
rubli. Skarb został prze­
kazany do banku państwo­
wego ZSRR, zaś W. Poma­
zok, zgodnie z obowiązują­
cymi w ZSRR przepisami,
otrzyma 1/4 jego wartości.

DOM jednorodzinny — sprzedam.
Wiadomość: Nowy Sącz, Ogrodo-
da 85. g-37663

FIATA 12Sfc» — kupię. Tel. 37-20-18,
godz. 11—1S............................g-376ffl

DOGI szczeniaki rodowodowe —

do sprzedania. Nowa Huta, os.

Kalinowe 13/99. g-37743

TAPICERKĘ drzwiową, zaczepy
okienne i wszelkiego rodzaju za­
mki — montuje Skarżyński, Tar­
nów, Lwowska 18/43. T-30986

COCKER spaniele, rodowodowe —

sprzedam. Kraków, ul. Niecki 7/4,
os. Kurdwanów. g-37835
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Obradowała Rada Państwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W dyskusji nad realizacją
zadań ustawowych zwrócono
szczególną uwagę na następu­
jące problemy: samodzielności
finansowej rad, działalności w

zakresie planowania społeczno-
-gospodarczego, oddziaływania
na terenowe organy adminis­
tracji państwowej oraz zespa­
lania działalności wszystkich
ogniw samorządu terytorial­
nego.

Dotychczasowy przebieg rea­
lizacji podstawowych zasad
ustawy z 20 lipca 1983 r. jest
zgodny ze wskazaniami IX

Zjazdu PZPR oraz odpowiada
postanowieniom zawartym w

uchwale Sejmu podjętej 10
lipca 1985 r. po rozpatrzeniu
informacji o realizacji ustawy
w pierwszym roku kadencji
rad. Odnotowując wyraźny
postęp, stwierdzono, że nie
wszędzie jeszcze wykorzysty­
wane są rozwiązania ustawy.

Stwierdzono, że istnieje po­
trzeba uzupełnienia podstaw
prawnych działalności rad na­
rodowych. Rada Państwa wy­
powiedziała się za dokonaniem
niezbędnej nowelizacji prze­
pisów ustawy w zakresie obej­
mującym: funkcjonowanie te­
renowych organów adminis­
tracji państwowej w miastach
liczących powyżej 300 tys.
mieszkańców i podzielonych na

dzielnice (Wrocław, Poznań);
upoważnienie Rady Ministrów
do określenia w porozumieniu
z Radą Państwa praw i obo­
wiązków sołtysa; stworzenie
warunków prawnych powoła­
nia rad społeczno-gospodar­
czych przy WRN, obywatel­
skich konwentów konsultacyj­
nych oraz społecznych rzeczni­
ków praw obywatelskich.

Rada Państwa postanowiła
przekazać SeiimoWi tnformacię
o realizacji

'

ustawy z dnia 20
lipca 1983 r. o systemie rad
narodowych 1 samorządu te­
rytorialnego.

W posiedzeniu Rady Pań­
stwa wz.ielf udział przewodni­
czący: WRN w Ciechanowie —

Daniela Liberadzka i RN
Miasta Krakowa — Apolinary
Kozub, którzy urzedstawil!
realizację na swoim teren-e
funkcii rad narodowych jako
organów samorządu terytorial­
nego z uwzględnieniem, roli 1
działań komisji do snraw są­

„Targi Sztuki czy Targi
pamiątki

Taka jest główna teza wrze­
śniowego (20 i 21 bm. — sobota i
niedziela) krakowskiego blo­
ku publicystycznego na ante­
nie „dwójki”. Większość przy­
znanego Krakowskiemu Ośrod­
kowi czasu (prawie dwie i pół
■godziny) przeznaczona będzie
na prezentację na żywo odby­
wających się w tych dniach
w Rynku Głównym XIV Ogól­
nopolskich Targów Sztuki Lu­
dowej. „Gazeta” rozmawia na

ten temat z autorem bloku —

red; Arkadiuszem Pilarzem,
— Założenia publicystyczne

wskazują, że Wasz program
będzie swego rodzaju „sądem
nad targami" — czy tak?

— W niczym nie umiejsza-
jąc tej ogólnopolskiej imprezie
folklorystycznej, choerny oce­
nić targi pod kątem ich roli
kulturotwórczej, czy targi w

ogóle spełniają tę rolę, czy nie.
W roli obrońców targów wy­
stąpią między innymi wybitny
etnograf prof. Roman Reln-
fuss, przedstawiciele Cepelii i
innych placówek zajmujących
się popularyzacją sztuki ludo­
wej.

— Prawie dwie i pół go­
dziny programu na temat sztu­
ki ludowej — czy to nie bę­
dzie nudne, czy nie za dużo
tej ludowości?

— Ależ skąd. Same targi
stanowić będą tylko oprawę
scenograficzną do naszych

Plenum
(Inf. wł.) Wczorajsze plenar­

ne posiedzenie KK ZSL, któ­
remu przewodniczył prezes
Stanisław Mazur, w całości
poświęcone było ocenie stanu

kultury fizycznej mieszkańców
wsi.

Referat wprowadzający do
dyskusji, zawierający dokła­
dną analizę sytuacji, przed­
stawił sekretarz KK ZSL Mie­
czysław Nowakowski. W cza­
sie dyskusji padło wiele kry­
tycznych głosów wyrażających
zaniepokojenie niezadowalają­
cą sprawnością fizyczną wiej­
skich dzieci, małym ich udzia­
łem w imprezach sportowych.

Do niektórych uwag i pro­
pozycji ustosunkował się wice-.

Jak chronić zdrowie

pracowników służby zdrowia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zdrowia i opieki społecznej,
współpraca administracji za­
kładów pracy ze społeczną in­
spekcją pracy, metodyka
działalności związkowej na

rzecz ochrony pracy w placów­
kach służby zdrpwia. Odręb­
ny, alę ściśle powiązany z po­
przednimi, jest problem cho­
rób zawodowych występują­
cych u pracowników służby
zdrowia. Związkowcy postu­
lują m.in uznanie za taką
właśnie chorobę wirusowego
zapalenia wątroby czyli popu­

morządu. Rady narodowe w

obu województwach rozwijają
systematyczne współdziałanie z

samorządem pracowniczym,
organizacjami politycznymi,
społecznymi i zawodowymi, o-

gniwami PRON oraz z samo­
rządem mieszkańców w za­
kresie działań organizatorskich,
w sferze gospodarki tereno­
wej 1 zaspokajania potrzeb
mieszkańców. Przykładami
współdziałania jest zasięganie
przez rady narodowe opinii i
konsultowanie rocznych i wie­
loletnich planów gospodar­
czych, a także innych ważnych
dla lokalnych społeczności
spraw przed wniesieniem. ich
na sesje. Stałą formą więzi
rad ze społeczeństwem jest za­
praszanie przedstawicieli or­
ganizacji społecznych i załóg
pracowniczych na sesje rad
narodowych, posiedzenia ich
prezydiów i komisji. Do prak­
tyki RN m. Krakowa należy
organizowanie sesji wyjazdo­
wych oraz posiedzeń prezy­
dium i komisji w zakładach
pracy. W efekcie nastęouje
wzrost aktywności mieszkań­
ców wyrażający się m. in.
czynami społecznymi, udzia­
łem zakładów pracy w budo­
wie obiektów użyteczności nu-

blicznei, ożywieniem działał-, wość ścisłego współdziałania z

ności kulturalno-oświatowej i
opiekuńczo - wychowawczej,
przystosowaniem różnych roz­
wiązań do warunków lokal­
nych. Stworzono m. in. Intere­
sującą koncencję współdziała­
nia samorządów zakładowych
z samorządami mieszkańców,
która ma być przedmiotem
eksperymentu. Obie rady na­
rodowe wspierają finansowo
działalność statutową niektó­
rych organizacji społecznych!
samorządów szczególnie w za­
kresie przedsięwzięć opiekuń­
czo-wychowawczych 1 kultu­
ralno-oświatowych. Rada Pań­
stwa podkreśliła potrzebę u-

powszeehnienia dobrych do­
świadczeń 1 przykładów współ­
działania rad narodowych z

organami samorządów.
W koleinym punkcie obrad sprawie

Rada Państwa rozpatrzyła 1
aprobowała założenia udziału
rad narodowych w powsze­
chnym przesiądzie struktur
organizecyinych i stanowisk
pracy. Wskazano główne te­
maty przeglądu, w których re-

al'zac’1 udział rad narodowych

ludowej?"
„targów publicystycznych”.
Przygotowaliśmy bowiem kil­
ka ciekawych programów, któ­
re w różny sposób i z różnych
regionów prezentują sztukę lu­
dową „przetworzoną” naszymi
dziennikarskimi poglądami na

ten temat. Wymienię reporta­
że „Malująca rodzina” — Ar­
tura Bobera, „Co to jest Zali­
pie?” — Grażyny Włodek, „Ży­
wy skansen” — Ryszarda Ku­
bowicza, „Spółdzielnia Wys­
piańskiego” — Jerzego Białe­
go, „Stary górnik i zamek” —

Juliana Rachwała i mój, zre­
alizowany przy współpracy z

Januszem Pusteiakiem „Kró­
lewskie polowanie” — o pię­
knym widowisku historycz­
nym w Lipnicy Murowanej.
Nie będzie to więc program z

cyklu „raz na ludowo...”.
— O której godzinie począ­

tek Waszych antenowych
wejść?

— 20 września w sobotę od
20 do 20.40, a w niedzielę 21
września od 15 do 15.30. a tak­
żeod17.20do18iod21do
21.30. Prezenterami będą Iza­
bella Lipka i Artur Bober, a

rozmowy z twórcami ludowy­
mi przeprowadzą Andrzej Ger-
mann, Stanisław Knapik i
Marek Zaliński.

— Czy wydawca bloku ma

tremę?
— Gdybym odpowiedział, że

nie — skłamałbym...

KK ZSL
prezydent miasta Krakowa Jan
Nowak.

Podczas obrad zasłużonych
działaczy ruchu ludowego u-

honorowano odznaczeniami
państwowymi 1 regionalnymi.
Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski udekorowa­
no: Mieczysława Barszczaka,
Tadeusza Binczyckiego, Lucja­
na Domagałę, Włodzimierza
Ganiewskiego i Edwarda Sta­
niszewskiego. Wręczono też

Złote, Srebrne i Brązowe Krzy­
że Zasługi. W posiedzeniu
wzięli udział m. in.: członek
Prezydium NK ZSL prof. Ru­
dolf Michałek i wiceprezydent
m. Krakowa Wiesław Gondek.

(SP)

larnej żółtaczki, na którą
narażeni są kierowcy i sanita­
riusze kolumn transportu sa­
nitarnego, lekarze oraz pielęg­
niarki i pracownicy laborato­
riów analitycznych.

Obradami seminarium, nad
którym protektorat objął wice­
minister zdrowia i opieki
społecznej, główny inspektor
sanitarny kraju, generał, bry­
gady profesor Jerzy Bończak,
kieruje przewodniczący Rady
Krajowej Federacji Związków
Zawodowych Pracowników O-
chrony Zdrowia lek. med. Al­
fred Owoo. (sś)

czą przy radach stopnia pod­
stawowego, zwiększa się z ro­
ku na rok tempo rozwoju czy­
nów społecznych. W latach

. 1983—1985 ogólna wartość prac
jest szczególnie pożądany. Na- wykonanych w ramach czy-
leżą do nich: funkcjonowanie nów społecznych wyniosła 94,1
terenowych służb publicznych mld zł, zaś udział wkładu spo-
z położeniem akcentu na łecznego stanowił 50,6 proc, tej
usprawnienie obsługi ludno­
ści; organizacja pracy tereno­
wych organów administracji
państwowej, zwłaszcza z punk­
tu widzenia dostosowania do
realizacji zadań społeczno-go­
spodarczych i usprawnienia
procedury administracyjnej w

celu eliminowania zjawisk
biurokratyzmu; działalność
przedsiębiorstw państwowych,
dla których organami założy­
cielskimi są terenowe organy
administracji państwowej.

Rozpatrzono wstępny pro­
jekt założeń organizacyjno-
-prawnych powołania insty­
tucji społecznych rzeczników
praw obywatelskich. W zało­
żeniach przyjęto za punkt
wyjścia konstytucyjne zasady,
zgodnie z którymi ochrona
poszanowania praw obywateli
należy do ważnych zadań pro­
kuratury, a także rad naro­
dowych. Proponowane jest
takie usytuowanie rzecznika,
by mógł on wykorzystywać
autorytet rad narodowych ja­
ko terenowych organów wła­
dzy państwowej, a jednocze­
śnie miał zapewnioną możli-

organami prokuratury 1 ko­
rzystania z ich pomocy. O-
kreślono wstępnie propozycje
zadań rzecznika i przysługu­
jące mu środki działania oraz

system organizacyjny funk­
cjonowania tej instytucji. Pod­
kreślono, że rzecznik praw
obywatelskich powinien uzy­
skać wysoką rangę społeczną
i mieć zapewnioną skutecz­
ność działania oraz niezależ­
ność od organów administra­
cji państwowej, a także od
organów ścigania i wymiaru
sprawiedliwości.

Rada Państwa określiła kie­
runki dalszych prac nad pro­
jektem.

Rada Państwa dokonała o-

ćeny realizacji swoich uchwał
z 6 października 1983 r. w

organizacji czynów
społecznych oraz w sprawie
organizacji konkursu „Mistrz
gospodarności”.

Analiza realizacji uchwały
Rady Państwa wskazała, że
mimo zróżnicowanej aktywno­
ści poszczególnych komisji
czynów społecznych, zwłasz-

Przemysł po ośmiu miesiącach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) jęć. Podstawowym zadaniem

Wszystkie te sprawy poru­
szył w swoim wystąpieniu se­
kretarz KW PZPR Edward
Gajek w trakcie wczoraj­
szego roboczego spoisania
pierwszych sekretarzy KZ i
przedstawicieli kierownictw
czterdziestu największych
przedsiębiorstw Tarnowskiego.
Podczas spotkania sporo dys­
kutowano o zagrożeniach wy­
konania planowanych zadań
oraz o obecnym stanie i dal­
szej realizacji uchwał X Zja­
zdu PZPR w województwie
tarnowskim.

Do spraw poruszonych w

dyskusji ustosunkował się
przewodniczący spotkaniu
I sekretarz KW PZPR Wła­
dysław Plewniak, wyty­
czając dwa zasadnicze cele
decydujące o postępie gospo­
darczym. a tym samym reali­
zacji uchwał X Zjazdu: peł­
ne wykonanie tegorocznych
zadań społeczno-gospodar­
czych w województwie oraz

zamierzeń jakie podejmą kon­
ferencje sprawozdawczo-wy­
borcze wszystkich szczebli.
Integracja wokół tych przed­
sięwzięć jest dziś po prostu
potrzebą chwili. Także — in­
tegracja i rozwój partyjnych
szeregów.— Musimy wiedzieć
kogo chcemy mieć w partii i
o kogo zabiegać, stawiać tym
ludziom wysokie wymagania
i nie obniżać kryteriów przy-

Alert saniłarno-porzędkowy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
płetnie zdewastowanych. O-
brazu dopełniają brudne szyby
placówek handlowych, usłu­
gowych i ośrodków wczaso­
wych oraz sanatoriów. Nie­
chlujne kwiet|niki i zieleńce
nie dodają blasku kurortowi, o

którym zwykło się mówić, że

jest „perłą” uzdrowisk.
W tej sytuacji państwowy

wojewódzki inspektor sani­
tarny w Nowym Sączu dr
med. Wiesław Mieckowski oraz

naczelnik miasta i gminy Kry­
nica Tadeusz Wołowiec ogło­
sili dla Krynicy „alert sani-
tarno-porządkowy”. Bezpośred­
nio po lustracji dokonanej
przez głównego inspektora sa­
nitarnego kraju, zwołana zo­
stała odprawa kierowników
jednostek gospodarczych dzia­
łających na terenie Krynicy, a

odpowiedzialnych za stan sani-
tarno-porządkowy i estetykę
obiektów oraz ulic, placów i
terenów zielonych. W Krynicy
nostanowiono również, że

Egzekutywa Komitetu Miej­
sko-Gminnego PZPR w naj­
bliższym czasie specjalne obra­
dy poświęci zagadnieniom

,.Warszawska Jesień"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jak dotychczasowe, również te­
goroczna pomyślana jest jako
przegląd tego, co najciekawsze
w świecie współczesnej mu­
zyki.

Kompozytorem, którego do­
robkowi poświęcono szczegól­
ne miejsce w tegorocznym pro-
f amie, jest amerykański twór-

i ca starszego pokolenia Elliott
I Carter. Po raz pierwszy na

kwoty.
W kolejnym punkcie obrad

rozpatrzono informację o pro­
blemach zawartych w listach,
skargach i wnioskach dotyczą­
cych organów ścigania i wy­
miaru sprawiedliwości w I

półroczu 1986 r. Podstawą oce­
ny były informacje przedłożo­
ne przez Sąd Najwyższy i Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości,
Prokuraturę Generalną, Na­
czelny Sąd Administracyjny,
a także informacje o skargach,
które wpłynęły do Sejmu i Ra­
dy Państwa oraz do Komite­
tu Centralnego PZPR, Rady
Ministrów i Rady Krajowej
PRON. Mimo utrzymywania
się dużego napływu skarg do­
tyczących działalności orga­
nów ścigania i wymiaru spra­
wiedliwości stwierdzono
zmniejszenie się liczby skarg
zawieraiących uzasadnione za­
rzuty. Znikoma była ilość
skarg na działalność sadów
pracy oraz Sądu Najwyższe­
go. i Naczelnego Sądu Admi­
nistracyjnego. Nadal dużo
skarg dotyczyło przewlekłości
postępowania cywilnego i
działalności komorników, mi­
mo podejmowanych nrzez Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości
przedsięwzięć zmierzających
do likwidacji przyczyń tych
skarg.

Rada Państwa mianowała:
— Edwarda Baradzieja na

stanowisko ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego
PRL w Ludowej Republice
Bangladeszu,

— Witolda Jurasza na sta­
nowisko ambasadora nedTwy-
czalnego i pełnomocnego PRL
w RenubTce Irackiej,

— Józefa Kobiałkę na sta­
nowisko ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego PRL
w Kamnuczaftskiej Republice
Ludowe!,

— Stanisława Pawliszew-
skiego na stanowisko ambasa­
dora nadzwwczaineeo i' nełno-
mocnegó’' PnL w Braswlrsklej
Renublice Federacyjne!.

Powołano 1 osobo na

ydsko sędziego Sadu Wnie-
wóddkięgo i 1 psobe na stano­
wisko sędziego Sad” Wn’-’ro-
weao.; ?3 osobom nadano oby-
watęMwo noWre,

jest przede wszystkim kontakt
z ludźmi „na dole" z OOP,
by wspólnie przełożyć na ję­
zyk praktyczny zjazdowe do­
kumenty. Musimy także — w

imię interesu nas wszystkich
— związać bardziej ludzi z
ich miejscem, pracy, zaintere­
sować wszystkim co dzieje
się w zakładzie, nie ukryipać
kłopotów, ale pokazywać trud

związany z ich usuwaniem.
Być razem a nie obok siebie:
nie jesteśmy przecież po to

by sobie nawzajem przeszka­
dzać, ale by pomagać i wspól­
nie rozwiązywać nasze pro­
blemy. Tylko konkretnymi
efektami partia zdobędzie
zaufanie i będzie wiarygodna.
By było to możliwe koniecz­
ne jest kształtowanie poczu­
cia odpowiedzialności za po­
dejmowane decyzje i działa­
nia. — powiedział m. in. W.
Plewniak.

O funkcjonowaniu . gospo­
darki decyduje m. in. postęp
techniczny, racjonalizacja i
organizacja pracy. Wszelkie
inicjatywy zmierzające do
popraiwy efektywności gospo­
darowania godne są więc sze­
rokiego upowszechniania. Po­
dobnie jak kształtowanie
określonego sposobu myślenia
i nawyków działania związa­
nych chociażby z oszczędno­
ścią, dbałością o porządek i
estetykę własnego przedsię­
biorstwa. (i) (ela)

związanym z prowadzoną o-

becnie operacją „Posesja” oraz

„alertem sanitarno-porządko-
wym”. Najpewniej wojewódz­
kie podsumowanie obecnego,
trzeciego etapu operacji „Po­
sesja” będzie miało miejsce
właśnie w Krynicy.

Zgodnie z zaleceniem głów­
nego inspektora sanitarnego
kraju, generała brygady Jerze­
go Bończaka informacja o efe­
ktach działań sanitarno-po-
rządkowydh na terenie Kryni­
cy ma zostać przedstawiona
mu do końca października br.
Wtedy inspekcję w Krynicy
przeprowadzi również specjal­
ny przedstawiciel głównego
inspektora sanitarnego kraju.
Ponieważ nie wszystkie je­
dnostki działające na terenie
Krynicy podlegają naczelniko­
wi miasta.a do szybkiego wy­
konania niezbędnych prac ko­
nieczne są zarówno środki jak
i sprzęt, generał Jerzy Boń­
czak obiecał zapewnić koniecz­
ne wsparcie i pomoc. W mieś­
cie pod Górą Parkową nastał
czas wielkiego sprzątania i ge-
neralnei walki z brudasami.

STANISŁAW SMTERCIAK

afiszu „Warszawskiej Jesieni”
pojawi się muzyka wietnamska
i izraelska.

XXIX „Warszawską Jesień”
rozpocznie koncert katowickiej
WOSPRiTV pod dyrekcją An­
toniego Wita, z udziałem Ja­
dwigi Teresy Stępień (mezzo­
sopran) i radzieckiego altowio­
listy Grigorija Zyslina, zakoń­
czy zaś 28 bm. występ orkie­
stry Filharmonii Narodowej
pod batutą Kazimierza Korda,
z udziałem Elżbiety Chona-
ckiej (klawesyn) i Krzysztofa
Jakowicza (skrzypce).

li SPORT • SPORT □ SPORT * SPORT

Komentarz „Krakowskiej” po pucharach

Przepaść...
Komentator telewizyjny me- takie przy skomasowanych de-

czu Anderlecht — Górnik Za- fensywach mają dziś szanse

brze powiedział w pewnym powodzenia. ,

momencie: „tragedii nie by- Równie chaotycznie jak
ło...”. Końcowy rezultat 0:2 nie Górnik grała także warszaw-

jest kompromitujący, ale gra ska Legia. Słaba organizacja
jaką w Brukseli zademon- gry. Schematyzm, niepewna
strował mistrz Polski była obrona, mała ruchliwość na-

tragiczna. „Górnicy” mogą pastników, (zupełnie niewi-
dziękować szczęściu i niesku- doczny był Dziekanowski, ten
teczności zawodników Ander- piłkarz zatracił dawną za-

lechtu, iż nie wracają do do- dziomość, waleczność), to
mu z bagażem 4—5 bramek. wszystko nie mogło przynieść

Z zażenowaniem patrzyłem sukcesu w meczu z rywalem
na poczynania naszych futbo- wcale nie najwyższej klasy,
listów. W każdym elemencie Myślę, że nie ma się co za-

gry ustępowali rywalowi. Na- chłystywać wygraną katowi-
wet naszym czołowym zawód- czan ze słabym zespołem
nikom piłka czasami... prze- islandzkim czy remisem Wi-
szkadzała w grze, po drugiej dzewa też z przeciętnym , ry-
stronie Lozano, Scifo czy Gud- walem. Mecze w Warszawie, a

johnsson operowali piłką z szczególnie w Brukseli uwi-
wielką swobodą. Były momen- docznily chyba wszystkim nie-
ty, iż akcje Belgów rozwijały dowiarkom i niepoprawnym
się wolno, jakby od niechce- optymistom, jak ogromna
nia, ale za moment, im bliżej przepaść dzieli nasz futbol
naszej bramki, następowało od tego co prezentują zespoły
przyspieszenie akcji. Ander- zaliczane do czołówki. Przepaść
lecht jeszcze raz pokazał na w technice, organizacji i kul-

czym polega nowoczesny fut- turze gry.
boi, bronił się i atakował 7—8 Już przed Meksykiem więk-
zawodnikami. Wymaga to o- szość fachowców i kibiców
czywiście od zawodników że- była świadoma minusów i
laznej kondycji, wybiegania, mankamentów naszej piłki,
ale w futbolu profesjonalnym ale niektórzy do końca usiło-
są to podstawowe kanony. Ale wali nam wmówić, iż jesteś-
powtarzam jeszcze raz — my piłkarską potęgą. Teraz
wszystko zaczyna się od trzeba zaczynać pracę niemal
techniki, indywidualnego od podstaw i dobrze byłoby,
wyszkolenia piłkarzy. Piłkarz aby tego świadomość miał no-

słabo zaawansowany technicz- wy selekcjoner reprezentacji
nie boi się pojedynków jeden — Wojciech Łazarek. Skoń-
na jeden, nie podejmuje ryzy- czyi się świat iluzji...
kownych rozwiązań, a tylko (ANS)

Czekamy na zgłoszenia do 30 września

Kręglarska liga
Wzorem lat. poprzednich

Małopolski Okręgowy Zwią­
zek Kręglarski w Krakowie
wspólnie z naszą redakcją, or­
ganizują KRĘGLARSKĄ LI­
GĘ ZAKŁADÓW PRACY.
Zgłosić się może każdy za­
kład, fabryka, instytucja, prze­
widujemy rozgrywki w kon­
kurencji kobiet i osobno męż­
czyzn. Każda drużyna powinna
składać się z 3 osób (3 kobiety,
3 mężczyzn). Zawody odbywać
się będą najprawdopodobniej
co drugi wtorek na automa­
tycznej kręgielni Sparty Kra­
ków.

Do końca września przyjmo­
wane beda zgłoszenia w Ogni­
sku TKKF „Uśmiech Jesieni",

Karłowicz zwycięża
(TELEKSEM Z OSTRAWY).

Wyścig Przyjaźni za nami.
Zdecydowane zwycięstwo, od-

, nieśli polscy kolarze, ale trze-,
bą pamiętać, że zawodnicy z

Czechosłowacji ■zakończyli
właściwie sezon na starcie w

MS i. ten wyścig potraktowali
...rozrywkowo. Najlepszym te­
go przykładem niech będzie
fakt wycofania się kilku z

nich tuż po przekroczeniu
granicy. Widać z tego, że inte­
resowała ich tylko wycieczka
do Polski. Trener reprezenta­
cji CSRS Hatiapka, który ob­
serwował jeden z etapów po­

Kudłacz wraca

Informowaliśmy już paro­
krotnie, iż czołowy koszykarz
Wisły, wychowanek tego klu­
bu — Zbigniew Kudłacz po­
stanowił zmienić klub i rozpo­
czął treningi w Hutniku. Ta­
jemnicą poliszynela było, iż
przyczyną takiej decyzji był
konflikt na linii trener — za­
wodnik. Wisła twardo stanęła
w obronie trenera — zawodnik
nie może rządzić klubem i po­
stawiła sprawę jedno7.nacznie
— Kudłacz nie otrzyma zwol­
nienia. Albo wróci do Wisły,
albo roczna karencja — zade­
cydowało kierownictwo sekcji
koszykówki.

I oto przed paroma dniami
Kudłacz zmienił decyzję, na­
pisał pismo do klubu, w któ­
rym — mówiąc krótko — bi-
je się w piersi, stwierdza na-

ganność swego postępowania
i prosi o włączenie go z po­
wrotem do kadry klubowej.
Kudłacz podjął już treningi z

wiślackim zespołem, wyjechał
na obóz do Nowego Targu.

Słowem — dla obu;
stron happy-end. Wisła od­
zyskała dobrego koszykarza.
Kudłacza nie czeka roczna ka­
rencja, może już grać. Można
tylko zapytać — czy potrzebne
było to całe zamieszanie? (s)

Bilard
Dziś i jutro zostanie roze­

grane spotkanie bilardowe w

konkurencji „3 bandy” pomię­
dzy SKS „Nadwiślan” Kraków
— BSG „Motor” Lipsk.

Dziś początek zawodów go­
dzina 17, w sobotę godz. 15, w

klubie bilardowym Rynek Głó­
wny10Ip.

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że 18
września 198S roku zmarł nieodżałowanej pamięci nasz

serdeczny Kolega i Przyjaciel
Mgr GABRIEL GAŁDA

radca prawny RSW „Prasa — Książka — Ruch” Od-
działu Wojewódzkiego w Nowym Sączu.

Zegnamy Cię, drogi Gabrielu, pamięć o Tobie,
Twoim prawym i ludzkim charakterze, pracowitości i
koleżeńskości, a także życzliwości pozostanie na zaw­
sze w naszych sercach.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

DYREKCJE PRZEDSIĘBIORSTW
UPOWSZECHNIANIA PRASY I KSIĄŻKI ,RUCH"

W KRAKOWIE I NOWYM SĄCZU,’
KOLEKTYWY KIEROWNICZE ODDZIAŁÓW

W GORLICACH, NOWYM TARGU I ZAKOPANEM
ORAZ WSZYSCY PRACOWNICY

zakładów pracy
ul. Wielicka 267, 306-63 Kra.
ków.

Liga ruszy w październiku
br., a jej finały przewidziane
są w kwietniu przyszłe­
go roku. Mistrz Krakowa
zdobędzie prawo startu w mi­
strzostwach Polski zakładów
pracy, które odbędą się w 1987
roku w Jaworznie.

Serdecznie zapraszamy wszy­
stkich kręglarzy amatorów do
wspólnej zabawy. Kręgle to
sport dla wszystkich, niezależ­
nie od płci i wieku. Liczymy,
że do zakładów, które od kil­
ku lat startują w naszej li­
dze dołączą nowe. Czekamy
na zgłoszenia! (s)

wiedział, że w przyszłości po­
starają się o mocniejszą ob­
sadę, z ich, strony, i, nie będą
występowali -w roi; turystów,

Ną mecje, ostatpiegp etapu
W Ostrawie najszybszy był
Sypytkowski i dzięki temu

zwycięstwu w, klasyfikacji ge­
neralnej zajął II miejsce. Tuż
za nim finiszowali Krudysz i

Półkośnik. Wyścig wygrał Kar­
łowicz. Drużynowo — Wrocław,
który wyprzedził. kadrę PZKol.
najlepszym góralem został
Gołdyn, a najskuteczniejszym
kpiarzem Krudysz.

JANUSZ KOZIOŁ

Garbarnia w rozsypce!
Garbarnia zapowiadała w

tym sezonie atak na II ligę.
Takie były aspiracje kierow­
nictwa i podobno także sa­
mych piłkarzy. Piszę podobno,
bo jak sie dowiaduje, niektó­
rzy futboliści wybrali się za

granicę w poszukiwaniu... Chle­
ba. Putaj, Cisło, Waśniowski
wyjechali — nie zawiadamia­
jąc o tym klubu (!) — na pry­
watne paszporty do Francji,
w ich ślady poszedł także
Karbowiak.

Kim tu grać w lidze? — za­
stanawia się trener Piotrow­
ski, tym bardziej, iż czerwoną

kartkę otrzymał Kokoszka, a

kontuzjowani są Mardyła 1
Kuder.

Na marginesie tej sprawy
można postawić pytanie —

czy istnieje jeszcze coś takie­
go jak przywiązanie do barw
klubowych? (ANS)

KI. okręgowa N. Sącz
(s) Poprad — Grybovia 1:1,

Sokolica Sokół 0:1, Helena
— Świniarsko 1:1, Wierchy —

Zawada 0:2, Bór — Limanovia
1:0, SNPTT — Witowice 2:0,
mecz Sokolica. — Świniarsko
zweryfikowano .0:3 w.p.

1. Zawada 51024—4
2. Wierchy 5814_7
3. Świniarsko 5'“.7 9—2
4. Poprad 566—5
5.Bór ' 567—10
6. Grybovia 5510—8
7. Helena 5 5 13—17
8. Limanovia 548—7
9. SNPTT 547—10

10. Duńaiec 446—12
11. Sokół 534—9
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Od kilku lat opinię publiczną
bulwersują ujawniane afery,
które w większym lub mniejszym

stopniu mają swoje powiązania z fir­
mami i spółkami z udziałem kapitału
zagranicznego, określanymi najczęściej
— ze względu na w większości polski
rodowód zagranicznych udziałowców —

mianem firm polonijnych. Najpierw
powstanie i rozwój tych przedsię­
biorstw niemal wszyscy kojarzyli z

koniecznością odbudowy krajowego
rynku: wytworzenia niezbędnych ar­
tykułów codziennego użytku lub spo­
życia, od szamponu, środków piorą-
cych czy wyrobów kosmetycznych po­
cząwszy, na wielu artykułach spożyw­
czych i różnych używkach oraz przy­
prawach skończywszy.

W miarę jednak nasycania rynku
towarami i produktami pochodzącymi
z uspołecznionych jednostek gospodar­
czych, bezkrytyczny zachwyt dla dzia­
łalności firm polonijnych zaczął ma­
leć. W kolejkach poddawano ocenie
ich wyroby, mówiono, że efektowne
opakowanie nie zawsze potrafi ukryć
złą jakość, niektóre. artykuły zaczęto
nawet nazywać „bublami w zagranicz­
nej etykiecie”. Z dnia na dzień rósł

krytycyzm do cen, tak bardzo wy­
górowanych, nawet w zestawieniu z

wciąż podnoszonymi cenami „umow­
nymi” niektórych uspołecznionych
przedsiębiorstw-monopolistów lub kan­
dydatów do bankructwa.

Podczas większości zebrań w okre­
sie kampanii wyborczej do rad naro­
dowych, a później do Sejmu, zebrań
organizacji związkowych czy konsu­
menckich, a także bardzo często pod­
czas zebrań i konferencji partyjnych
nasilały się te krytyczne głosy, za­
rzucające władzom tolerancję wobec
działalności, która dezawuuje uczciwą
i solidną pracę wykwalifikowanych lu­
dzi w jednostkach gospodarki uspołe­
cznionej. Stać ich przecież niekiedy
tylko na przysłowiowe „wiązanie koń­
ca z końcem”, podczas gdy ci, którzy
trafili do firm polonijnych — nierzad-

Aź dziw bierze również,, że wszyscy
adwersarze autorki publikacji w „Pra­
wie i Życiu” używają tych samych
argumentów i nawet takiego samego
słownictwa, jak prezes „Konspołu” w

swym 15-stronicowym „sprostowaniu”,
skierowanym do „winnej” redakcji. A
równocześnie pouczają (prezes też!), że
dziennikarz powinien przestrzegać
starej, rzymskiej maksymy: audiatur
et altera pars. Chciałoby się w tym
miejscu zapytać, czy w tej i podob­
nych sprawach obrońcy „Konspołu”
nie powinni także wysłuchać tej dru­
giej strony, np. organu kontrolnego?
Czy jego racje nie powinny być dla
publicysty często bardziej wiarygodne
niż prezesów, którzy — co jest zupeł­
nie zrozumiałe — używają tylko tych
argumentów, które uzasadniają i u-

sprawiedliwiają wszystko, czym się
zajmują.

Firmy z udziałem kapitału zagrani­
cznego, firmy polonijne, stały się
trwałym zjawiskiem na polskiej

scenie życia gospodarczego. Racje wiec
mają wszyscy ci, którzy domagają się,
aby uzyskały one niezbędne, prawem
ustalone, uprawnienia i warunki dla
prowadzenia swej działalności. Ale,
czy ktoś tego chce czy nie chce, są to
na pewno przedsiębiorstwa kapitali­
styczne, zaszczepione na nieprzygoto­
wany grunt polskiej gospodarki. Rzą­

dzą się one czy też kierują zasadami
postępowania odpowiadającymi kapita­
listycznym stosunkom ekonomicznym i
społecznym. Ukrywanie przed opinia
publiczną tego oczywistego faktu, jest
niepotrzebne, a nawet szkodliwe. Lu­
dzie pracy w Polsce są w stanie zro­
zumieć ten fakt, a nawet na określo­
nych warunkach — zaakceptować. Ale
jednak w wyraźniej niż obecnie ogra­
niczonym zakresie. Jak długo bowiem
stosowanie metody i prawa kapitalis­
tycznego modelu produkcji i dystry­
bucji dotyczą sfery ekonomicznej, nie

bierze na siebie odpowiedzialność za

ich jakość. A później, po stwierdzeniu,
że ta jakość — zgodna z recepturą —

nie odpowiada polskiej normie, drogo
musi za to zapłacić. Zaś „Konspolowi”
zabezpieczonemu odpowiednią umową
niczego formalnie nie można zarzucić.
Nawet tego, że takie same pasztety, jak
sprzedawane jako wyrób chełmskiej
spółdzielni — bez własnego udziału
produkcyjnego, za to z konspolowską
etykietą, sprzedaje w kraju po znacz­
nie wyższych cmach. Ma prawo do
ustalania cen umownych, a że pasz­
tetów ną ogół brakuje, więc ludzie za

to zapłacą!
Nic dziwnego, że prezes „Konspołu”

niemal jak prokurator zgromił autor­
kę artykułu w „Prawie i Życiu”, za­
rzucając jej, że nie potrafi wskazać
ani jednego przekroczenia prawa przez
kierowaną przez niego firmę. Wpraw­
dzie w tym przypadku prezes od cza­
su do ezasu mijał się z prawdą, czego
dowodzą materiały różnych organów
kontrolnych, ale zarówno on, jak i in­
ni przedstawiciele niektórych prywat­
nych firm, przy pomocy swych zna­
komitych doradców — występujących
nierzadko w roli wspólników — pra­
wie zawsze potrafią wykaraskać się z

zarzutów. Jakby jednak prezes „Kons­
połu” nie dowodził, że wszystko, co

czyni, jest zgodne z prawem, a ponad­
to niezwykle potrzebne naszemu społe­
czeństwu i korzystne dla państwa —

pozostanie wciąż otwarte pytanie: czy
doskonale skądinąd zorganizowane
przezeń pośrednictwo w prowadzeniu
hodowlj i przetwórstwa kurcząt oraz

sprawny i tak niezwykle opłacalny
zbyt przysparza nam, Polakom, no­
wych dóbr? Ekonomiści już dawno
udowodnili, że powstają one tylko w

procesie produkcji. Pośrednictwo (w
przypadku „Konspołu” prowadzone od
początku działalności, chociaż zgodę
na nie otrzymano później), obrót towa­
rowy. dystrybucja mogą jedynie przy­
czynić się do odpowiedniego, niekiedy
spekulacyjnego korzystania z powsta-

pomnażały tak potrzebne nam wszy­
stkim dobra i nie pozostawały pod
wciąż narastającym pręgierzem opinii
publicznej i organów kontrolnych u-

patrujących na każdym niemal kroku
w ich działaniu nieuczciwość, malwer­
sacje, przekupstwo itp.

Mimo wieloletnich debat i bardzo
■wielu rozstrzygnięć prawnie regulują­
cych zasady działania tych firm, jest
jeszcze — jak dowodzi praktyka —

zbyt wiele luk w przepisach, które u-

możliwjają ich nadużywanie, lub nie­
przestrzeganie bez ponoszenia za to

konsekwencji. Bo jeśli np. „Konspol”
czy inna firma otrzymała uzasadnioną
odmowę kredytowania przez bank, mo­
że ona — jak się okazuje — zawrzeć
umowę o współpracy z np. uspołecz­
nionym przedsiębiorstwem i pożyczyć
od niego potrzebną kwotę, którą ów
partner otrzymał najczęściej w formie
kredytu z banku. Sprytni niekiedy ta­
ki „prywatny” kredyt otrzymują na­
wet bez jakichKolwiek zobowiązań do
płacenia odsetek. Istnieje inny przepis
mówiący, że firmy polonijne mogą ko­
operować z „państwowymi podmiota­
mi gospodarczymi”, uzupełniony wy­
szczególnieniem tych uspołecznionych
jednostek. Okazuje się, że znajdą się
— gdy trzeba — eksperci od wykład­
ni przepisów i czyniący wiele hałasu
publicyści, którzy potrafią „udowod­
nić”, że wobec niektórych renomowa­
nych firm można pominąć ów drugi
paragraf jednoznacznie określający, że

np. kooperacja firm polonijnych z klu­
czowymi przedsiębiorstwami państwo­
wymi nie jest dozwolona. Wynosi się
wówczas pod niebiosa zasługi takich
firm — sponsorów różnych sportowych
czy artystycznych imprez, ich spekta­
kularne gesty w formie dotacji na

różne akcje, itp. Zapomina się tylko,
że jeśli przepis zinterpretuje się z ko­
rzyścią dla jednych, to i drudzy także
na pewno z tego skorzystają. A może
nawet stać się to bodźcem do kolej­
nych podobnych „interpretacji”.

Anonimy *ą brzydką rzeczą i x reguły
wyrzuca się je do kosza, gdy jednak
anonitn trafia do prokuratury i w spo­

sób przekonywający mówi o nadużyciach
gospodarczych na wielką skalę, to ze

względów oczywistych wart jest zaintere­
sowania. Zainteresowano się więc anoni­
mem, któiy 12 lipca 1985 roku otrzymała
Prokuratura Wojewódzka w Krakowie.
Autor utrzymywał, iż w KRAKOWSKIM
ZARZĄDZIE INWESTYCJI ROLNI­
CZYCH dzieją się ciemne sprawy wołają­
ce o pomstte do nieba. Pod płaszczykiem
usprawnień i racjonalizatorskich projektów
wypłaca się „odpowiednim” ludziom „od­
powiednie” pieniądze. Nie jakieś tam gro­
szowe honoraria lecz sumy idące w setki
tysięcy złotych, ■a są i tacy, którzy otrzy­
mują miliony.

List nie był wymysłem maniaka (bo i
tacy w'śród anonimowych korespondentów
się zdarzają) lecz mniej więcej odpowiadał
prawdzie. Gdy sprawdzono to, co spraw­
dzić wstępnie należało, już 23 lipca 1985
roku zapadła decyzja o wszczęciu śledz­
twa -„W sprawie KZIR”. Nikt wówczas
nie spodfciewał się jeszcze, że przyniesie

ono w rezultacie tak niespodziewane i szo­
kujące rezuli/aty, a dwaj przedstawiciele
dyrekcji z samego jej wierzchołka będą
musieli wygodne gabinety zamienić na ma­
ło przytulne cele aresztu śledczego.

nalizatorskim. Słowa zamieniły się w

czyn w postaci formalnej umowy o wspo­
mniany projekt racjonalizatorski. Umowę
podpisał dyrektor Adam S. i „zespół twór­
ców”. W tym momencie raczej jasne się
stało, że o wynagrodzeniu ryczałtowym ni^
może być mowy. Twórcom i racjonalizato­
rom trzeba przecież inaczej płacić nfż

zwykłym projektantom. ■
Twórcy pracowali saybko i wydajni^, a

jeżeli ktoś nie wierzy \v prawdziwość Ąego
twierdzenia to niech, proszę, porównĄ da­
ty. 24 maja 1983 r. podpisana zostaje umo­
wa o „dokonanie projektu racjonalizator­
skiego”, a już 3 października tego, samego
roku zespół kierowany przez Alfreda P.
przedstawia opracowar/y projekt /wynalaz­
czy pt. „Zamienny pi:ojekt modernizacji
obwałowania rzeki Kaby od ■54-500 do
84-748 km w gminie T>rwinia woj. krakow­
skie i w gminie Szczurowa woj. tarnows­
kie”.

Obok efektów swc/Jej racjonalizatorskiej
pracy twórcy przedstawili fabelę przewi­
dywanych oszczędności wynikających z za­
stosowania ich projektu. W tym miejscu
chylimy z uznaSięm głowy. Oto bowiem

projektodawcy z pełnym przekonaniem
twierdza, że oszczędności wyniosą
400 711 000 zł!

Kontrowersje

1

Powołanie daleko posunięty optymizm,

ko dyscyplinarnie zwolnieni a zakła­
dów za różne nadużycia i machlojki
— śmieją się im w żywe oczy.

Trzeba wszak podkreślić, że podczas
wypowiadania tylu krytycznych opinii,
prawie nikt nie kwestionował potrze­
by istnienia, a nawet rozwijania dzia­
łalności gospodarczej przedsiębiorstw
z udziałem kapitału zagranicznego. Ze
zrozumieniem przyjmowane są wyjaś­
nienia przedstawicieli władz, także
partyjnych, że jest w naszym wspól­
nym interesie popieranie wszystkiego,
co przysparza Polsce dodatkowych
dóbr i wartości wymiernych zarówno
w złotówkach jak i w dewizach, a

przede wszystkim przyczynia się do
rozszerzenia listy i asortymentu towa­
rów, których deficyt wciąż dotkliwie
odczuwamy na naszym rynku.

Trudno jednak niekiedy przekonać
polskiego robotnika, inżyniera, techni­
ka, nauczyciela czy rolnika, że w so­
cjalistycznej Polsce jedni mogą ciężką
i uczciwą pracą zarobić jedynie na

skromny byt, inni zaś, często mniej
pracowici, a także mniej uczciwi, je­
dynie dzięki przedsiębiorczości i spry­
towi, graniczącemu niekiedy z cwa­
niactwem, a także posiadającemu wszel­
kie znamiona działań spekulacyjnych
— dorabiają się w krótkim czasie,
Jak na nasze warunki, fortun. Rodzi
się wówczas wiele uzasadnionych po­
dejrzeń, że wszystko oparte być musi
na nieuczciwej i niezgodnej z prawem
działalności.

Afery, opisywane od czasu do czasu

na łamach pism codziennych lub nie­
których tygodników, utwierdzają w

przekonaniu, że na fali odnowy do­
puściliśmy do głosu elementy nie prze­
bierające w środkach dla osiągnięcia
wysokich zysków i że czują się one

coraz pewniej, jakby Rzeczpospolita
tylko do nich należała. Toteż gdy u-

każe się tu i ówdzie publikacja pełna
zachwytów dla inwencji i wyjątkowej
przedsiębiorczości. niektórych firm czy
spółek odzywają się głosy, że są to

nieprzypadkowe panegiryki, za który­
mi kryją się nie zawsze czyste inten­
cje. Żartem, bardzo już spowszechńia-
łym, są Opowiastki o „testowaniu” u-

biorów, artykułów przemysłowych,
budowlanych, kosmetycznych i spo­
żywczych przez różne wpływowe oso­
bistości, zarówno spośród tych, od
których zależą ważne dla części firm
decyzje, ulgi, preferencje, jak i tych,
którzy mogą wiele uczynić dla odpo­
wiedniego urobienia opinii publicznej.

Sprawą, która w ostatnim czasie
rozpaliła namiętności adwersarzy i
zbulwersowała opinię publiczną,

była polemika na łamach kilku tygod­
ników na temat nowosądeckiego „Kon­
społu”. Już same tytuły publikacji
mówią za siebie: od skrajnego zach­
wytu nad wszystkim, co ta spółka u-

czynila .pt., „Coś z niczego” na łamach
„Przeglądu Tygodniowego” z 18 maja
br., po artykuł pt. „Pasztet z drobiu
a la Konspol” w „Prawie i Życiu” z

31 maja br., totalnie i niezwykle pre­
cyzyjnie podważający całą działal­
ność tej firmy. Obrońcy „Konspołu” w

kilku publikacjach, używając niemal
wyłącznie argumentów dostarczanych
jednostronnie przez zarząd spółki, o-

skarżyii autorkę publikacji w „Pra­
wie i Życiu”, że „Z hukiem i na oślep”
napisała wyssane z palca oceny i opi­
nie o tej firmie, twierdząc nawet, że
koleżanka po piórze sporządziła przy

biurku pasztet, który okropnie, ale to

okropnie cuchnie”. Aż dziw bierze,
skąd tyle ironii, zajadłości i złośliwoś­
ci pod adresem autorki, skoro oparła
ona wszystkie swoje stwierdzenia i
wywody na materiałach pokontrol­
nych zarówno krakowskiej i nowosą­
deckiej Izby Skarbowej, jak i innych
organów kontrolnych, rozsianych po
całym kraju, które badały nieprawid­
łowości w różnych uspołecznionych
jednostkach gospodarczych, powstałe
Ve współpracy ze spółką „Konspol”.

można i nie trzeba czynić ograniczeń
czy zgłaszać jakichś zasadniczych za­
strzeżeń. Kiedy jednak na nasz grunt
przenoszone są, często nachalnie, tak­
że wszystkie zachodnie, kapitalistyczne
metody działań odnoszące się do sfery
etyki społecznej i moralności publicz­
nej — ujawniane fakty wzburzają o-

pinię publiczną i muszą budzić sprze­
ciw. Wiadomo przecież np., że umie­
jętność „wykiwania” naiwnego, nie-
obyte.go w prawach kapitalistycznego,
wolnokonkurencyjnego rynku łub kon­
sumenta różnych dóbr jest w zachod­
nim świecie największą zaletą. Nie po­
nosi się za to przykrych konsekwen­
cji, lecz osiąga uznanie i odpowied­
nie profity. Dlaczego by, sądzą nie­
którzy, i w Polsce nie stosować tej
samej zasady postępowania? Zwłaszcza,
że są u nas ludzie zdemoralizowani,
żądni łatwego życia (niekiedy całkiem
zresztą marnych ochłapów!) i jakże
często naiwni, ekonomicznie- nieprzy­
gotowani lub po prostu normalni le­
nie. Z takimi — niestety — mają czę­
sto do czynienia pełnomocnicy i me­
nedżerowie firm polonijnych i prywat­
nych spółek: osoby odpowiednio dobra­
ne, wręcz wyselekcjonowane spośród
ludzi zdolnych, przebiegłych, spryt­
nych, a także mających gdzie trzeba
wpływy, powiązania i oczywiście tak
dzisiaj modną „siłę przebicia”. A po­
tem taki pełnomocnik, powołując się
na stare znajomości, trafia do wszy­
stkich drzwi i załatwia często od rę­
ki to, czego normalną — nierzadko u

nas tak zbiurokratyzowaną drogą —

nie załatwiłby kto inny.
Jeśli przyjrzeć się liście osób anga­

żowanych przez firmy zagraniczne i
spółki w charakterze pełnomocników,
menedżerów, doradców, radców praw­
nych, ekspertów, to okaże się, że nie
ma tam żadnego przypadku: większość
bywa spokrewniona lub spowinowacona
z osobami, na których firmom zależy
lub też mająca „dojścia” do odpowied­
nich urzędów, a zwłaszcza do kierow­
nictw zakładów-kooperantów. Przykre
to, ale znane są nierzadkie fakty za­
trudnienia żon lub innych członków
rodzin osób odpowiedzialnych nawet
za nadzór lub kontrolę prywatnych
firm. W obrażonej na artykuł w „Pra­
wie i Życiu” spółce „Konspol” także!
A zarobki takich osób sięgają często
kwot 100—150 tys. zł miesięcznie i
więcej! Niektóre zresztą już zwolniono
po karnym odwołaniu z piastowanych
kierowniczych funkcji w zakładach
pracy. Przeciw innym toczą się do­
chodzenia prokuratorskie lub służbo­
we.

łych wartości: kto bardziej przedsię­
biorczy, kto sprytniejszy, ten może

więcej zyskać. A przecież jakby wy­
soko nie cenić dokonania „Konspołu”
i podobnych firm, jakby nie zachły­
stywać się „europejskością” zbudowa­
nych zakładów, fakt pozostanie fak­
tem, iż „Konspol”. rozpoczął działal­
ność przed kilku laty od wkładu 5
wspólników po 100 tys. zł. i bez kre­
dytów, przy pomocy jedynie kilkumi-
lionowych..pożyczek z.prywatnych kie­
szeni prezesa i jego zastępcy, stał się
dzisiaj przedsiębiorstwem, którego o-

broty już wkrótce osiągną 6 mld zł.
A sama tylko wartość wybudowanego
w tym czasie zakładu szacowana jest
na przeszło 1 mld zł. Skąd to się wzię­
ło? Kto to wytworzył? Kto za to za­
płacił? Oto pytania, które podczas wie­
lu dyskusji stawiają prości ludzie, ro­
botnicy, nie znający przepisów, nie
posiadający głębszej wiedzy ekonomi­
cznej. Pytają w Nowym Sączu i w in­
nych miastach Polski: czy mamy się
cieszyć z takich sukcesów „Konspołu”
i podobnych firm, czy oburzać? Bo w

końcu to my wszyscy jesteśmy „u-
dzialowcami” tych miliardów, słono
płacąc za wyroby tych firm, ale nie
korzystając z profitów.

Krakowski Zarząd Inwestycji Rolniczych
powstał w 1975 roku na mocy stosownego
zarządzenia prezydenta m. Krakowa. Zgod­
ni* ■ przyjętym statutem nowa jednost­
ka miała m.in. prowadzić obsługę inwe­
storską w zakresie budownictwa rolnicze­
go i melioracji, utrzymywać i eksploato­
wać urządzania wodne oraz ochrony prze­
ciwpowodziowej, wykonywać prace projek­
towe na rzecz indywidualnych i uspołecz­
nionych inwestorów. Po kilku latach na­
stąpiła zmiana na najwyższych piętrach
władz zarządu. W 1979 roku dyrektorem
naczelnym KZIR mianowany został Adam

S., zaś jego I zastępcą do spraw budow­
nictwa Kazimierz G.

Adam S. cieszył się dobrymi zawodo­
wymi opiniami — inżynier architekt z

odpowiednią praktyką, z odpowiednimi
rekomendacjami. Także Kazimierz G., in­
żynier budownictwa lądowego, mógł wy­
kazać się fachowym przygotowaniem i nie­
odzownym doświadczeniem. Niestety czas

miał wykazać, że swoją wiedzę i doświad­
czenie — jak utrzymuje to teraz proku­
rator — skierowali w zupełnie niewłaści­
wym kierunku. Chcieli zbyt szybko do­
chrapać się dużych pieniędzy, a jak uczą
rozliczne przykłady brak umiaru w napy-
chaniu prywatnego portfela wielu dopro­
wadził do bardzo smutnego finału.

Opieka „Konspołu” ■nad domem
wczasowym „Opąkometu” w

Krynicy, z którego luksusów
korzystało niemało ważnych osobistoś­
ci z całego kraju, jakoś dziwnie koja­
rzy się z faktem, że nie miała ta fir­
ma większych trudności w nabyciu
600 tys. opakowań blaszanych z „Opa-
kometu” w Krakowie, których stały
niedobór nie pozwolił m. in. „Poldio-
bowi” i różnym uspołecznionym prze­
twórniom spożywczym wykorzystać
posiadanych mocy produkcyjnych w

celu konserwacji lub przerobu su­
rowców spożywczych. I chociaż wszy­
stko łub prawie wszystko udało się W
tej transakcji jakoś wytłumaczyć i u-

sprawiedliwić, łącznie z powtarzaną
już wielokrotnie wobec różnych władz

kontrolnych (od dłuższego czasu zresz­
tą) pisemną obietnicą zakupu dla „O-
pakometu” dwóch maszyn z RFN. to

pozostaje wciąż pytanie, dlaczego to
właśnie „Konspol” był tak faworyzo­
wany w przydziale — poza limitami
— owych opakowań blaszanych.

Firma ta, jak i inne, wykorzystuje
także, to przykre, tępotę i bezmyśl­
ność swych kontrahentów. Jak bowiem
inaczej wytłumaczyć fakt, że spółdziel­
nia w Chełmie, produkująca według
recepty „Konspołu” pasztety, podpisu­
ję w zawartej umowie klauzulę, że

Kiedy czytamy pełne oburzenia
„sprostowanie”' prezesa „Konśpo-
lu”, w którym przytacza on do­

wody świadczące o wysoce operatyw­
nej działalności spółki i. postaw jej
szefów, godnych miana filantropijnych
wobec wielu kooperantów i uspołecz­
nionych udziałowców, kiedy z takim
oburzeniem przekonuje, że napotyka
tylko'na przeszkody i traktowany jest
jak obywatel PRL gorszej kategorii w

porównaniu np. z prezesem WZGS, któ­
ry ponoć , ma takie wpływy, że może

uzyskać u władz co tylko zechce, to
aż łza może się człowiekowi w oku za­
kręcić., Ale jeśli dowiemy się przy o-

kazji, że np. po wykonaniu wspólnej
inwestycji na zasilenie gazem przez
PSS „Społem”, Rejonowy Inspektorat
Zaopatrzenia i Zbytu WZSR, Woje­
wódzki Urząd Spraw Wewnętrznych w

Nowym Sączu i „Konspol” i otrzyma­
niu zgody na jego dostawę z Okręgo­
wego Inspektoratu Gospodarki Ener­
getycznej w Krakowie — przydział,
nieprawdopodobnie szybko, z Karpac­
kiego Okręgowego Zarządu Gazow­
nictwa otrzymał tylko „Konspol” — to
bardzo nieprzekonywające wydają się
wywody pana prezesa, że zarząd spół­
ki napotyka wyłącznie na trud­
ności. A jeśli wspomnieć przy okazji,
że niedaleko położone państwowe
przedszkole od dwóch lat nie może u-

zyskać przydziału gazu... A jeśli prze­
śledzić np. na jakich to warunkach fi­
nansowych i i jak szybko inna firma
polonijna „Andrema” 'uzyskała przy­
dział ciepła z OIEC w kotłowni wy­
budowanej przez PSS „Społem” w

Nowym Sączu, to ciśnie się wprost py­
tanie: czy nie było uspołecznionych
jednostek, które mogłyby skorzystać
z tak popłatnej okazji? I gdzie tu owo

utrudnianie działalności?
Prezes „Konspołu” odmawia także

niemal wszystkim odwagi i wyobraź­
ni, np. w podejmowaniu decyzji o pła­
ceniu zą pasze tak atrakcyjnych cen

umownych prywatnym wytwórcom,
że pozwala to niemal zmonopolizować
ich zakup. A u zwykłego „zjadacza
chleba” budzi się wątpliwość: kto też
za to w ostatecznym rozrachunku za­
płaci? Czy filantropijna i z wyobraź­
nią działająca spółka, czy też po pro­
stu my, konsumenci?

Takich i podobnych pytań na tle
rozgłosu, jakiego nabrała sprawa „Kons­
połu”, rodzi się wiele i nie odnoszą się
one tylko do tej firmy.

J
ak temu zaradzić, abyśmy my, kon­
sumenci, nie byli „nabijani w

telkę”, a równocześnie — aby
my prywatne z udziałem kapitału
granicznego prawidłowo rozwijały

bu-
fir-
za-

się,

Stąd wniosek, że czas Już na podję­
cie spokojnych, rozważnych, ale kon­
sekwentnych prąc . nad kodyfikacją
wydanych dotąd przepisów oraz prze­
różnych ich wykładni dotyczących
działalności wszystkich prywatnych
jednostek gospodarczych z udziałem
kapitału zagranicznego, która by obo­
wiązywała zarówno te firmy jak i

wszystkie przedsiębiorstwa uspołecz­
nione: kooperujące, współpracujące na

prawach wspólników,, udziałowców,
wykonujących zleconą produkcję lub
usługę, itp. I trzeba także wyspecja­
lizować w tych uspołecznionych przed­
siębiorstwach ludzi, którzy by byli
godnymi partnerami doradców i peł- | „fl., n:Pr,v<3>v
nomocników firm prywatnych! | 1 rojekt pierwszy

Musi wreszcie zacząć u nas działać | Jednym z głównych kierunków funkcjo-
precyzyjnie system ujawniania w porę | «°wama KZIR było utrzymanie w nale-
wszelkich nieprawidłowości między u- I zytym _ stanie, gwarantującym właściwe
społecznionymi i prywatnymi i przed- E zabezpieczenie przeciwpowodziowe, pbwa-
siębiorstwami. Być może należałoby I łowama rzeki Raby. Obwałowanie to po-
nawet ustalić obowiązek weryfikacji, I wsĄło Ieszcze na P°C2£Vku XX wieku i
pod względem prawnym, wszelkich za- I °Łość T b^em^zietięctoleći'uległy
wieranych przez nie umów przez , wy- I &KUtecznosc z oie^iem , azie. lęcioiecisoko kwalifikowanych, odpowiedział- I znacznemu pogorszeniu. Zachodziła me-

nych i nieprzekupnych pracowników. I odzowna potrzeba przeprowadzenia ko-

Czas także na poddanie weryfikacji, I mecznycn piać.
czy też społecznej ocenie zatrudnia- B powołaniu KZIR opracowano „stu-

nych przez prywatne firmy pełnomoc- | dium koncepcyjne zabezpieczenia przeciw­
ników i doradców do współpracy z jed- I powodziowego doliny rzeki
nostkimi uspołecznionymi i admini- | zbiornika w DobCzycacln Nie

stracją gospodarczą. A może zakazać I ., ;, .

(i wyegzekwować!) angażowania na te I zawiłe problemy techniczne

funkcje osób spokrewnionych lub sko- I tylko fachowców powiedzmy,
ligaconych z przedstawicielami przed- I koncepcyjne” zyskało pozytywną ocenę
siębiorstw lub odpowiednich władz. I m jn_ Zespołu Specjalistów Oceny Projek-
Może też nie dopuszczać do zatrua- I .. T . . , , . , ,.niania na takie funkcje osób, które I tow Inwestycyjnych. W następnej kolej-
pełhiły lub pełnią różne funkcje pub- I nosci powstał bardzo szczegółowy projekt,
liczne, posiadających dzięki temu odpo- o a potem Przedsiębiorstwo Robót Wodno-
wiednie znajomości i wpływy. A mo- | -Melioracyjnych w Bochni, występujące ja-
że uzależnić angażowanie na funkcje I , , , ,"pełnomocników, rzeczników prywat- I k° AeneTMlny • wykonawca, otrzymało z

nych firm od zgody odpowiedniego | KZIR zlecenie na realizację inwestycji
organu władzy terenowej lub jedno- I Wzięto się do pracy.
stki kontrolnej? Trudna to sprawa. I Pojawiły się trudności związane ze zae-

Powie ktoś może — godząca w prawa I cydowanym sprzeciwem mieszkańców wśi
obywatelskie. Ale czy. interes nadrzęd- I Wyżyce i Mikluszowice. Rolnicy protesto-
ny,. interes społeczny nie wymaga ta- I wali przeciwko wywłaszczeniu ok. 30 ha
kich właśnie decyzji? Gdybyśmy za- I gruntów ornych, a także planowanej li-
pytal; o zgodę na takie postępowanie I kwidacji kilku gospodarstw. Rolnicze pro-
(to przecież także może być przed- I testy trafiały i do prezydenta m. Krakowa,
miotem konsultacji społecznej) ciężko I ; do urzędów centralnych, w szczególności
pracujących robotników czy pracowni- I do Ministerstwa Rolnictwa. Kiedy liczne pis­
ków różnych placówek użyteczności I nia i skargi nie przynosiły spodziewanych
publicznej — odpowiedź byłaby ehy- I rezultatów swoją sprawę mieszkańcy
ba z ich strony jednoznaczna Czy nie I dwóch wsi oddali w ręce wymiaru spra-
powimjiśmy się także i z nimi liczyć? | wiedliwości: do Naczelnego Sądu Admini­

stracyjnego w Krakowie. Ten sądowy or­
gan dopatrzył się uchybień natury proce­
duralnej i wyrokiem z 10 maja 1983 roku
uchylił kwestionowaną przez rolników de-Podejmując temat różnych kontro- I cyzję. Wydawało się, że sprawa osiągnęła

wersji wobec firm z kapitałem I głęboki impas, przezwyciężenie którego
zagranicznym, na przykładzie no- I będzie albo niemożliwe, albo bardzo trud-

wósądeckiego „Konspołu” z góry za- | ne.

łożyłem, że nie będę odwiedzał tej I
firmy. Zapoznałem się bowiem dok- I Projekt drugi
ładnie z całą polemiką na jej temat w I
kilku tygodnikach, także ze „sprosto- I Do akcji wkracza dyrektor Adam S.
waniem” prezesa spółki. Przeczytałem I Proponuje swojemu. zastępcy do spraw
materiały krakowskich i nowosądec- I melioracji Alfredowi P. opracowanie roz-

ktch organow kontrolnych i wiele do- I . , .

-

,kumentów z obszernej korespondencji I w^^nia technicznego dotyczącego obwa-

„Konspolu” z władzami. Z góry więc I łowań Raby i to takiego, które z jednej
uprzedzam, że nie przejmę się ewen- I strony uwzględniałoby pretensje rolni-
tualnym pouczeniem o potrzebie 5vv- I ków — a z drugiej gwarantowałoby
SnTdośVaZnieSw°?akicTsytua- I wlaściwe ubezpieczenie przeciwpowodzio-

cjach. Po krytycznych uwagach o nie- | we. Na tym etapie dyrektorowi S. zarzu-

prawidłowościach w jednej z firm po- I cić nic nie można, jak też trudno twier-
łonijnych, otrzymałem od mej list, w I dzić, że propozycja ryczałtowego wynagro-
którym — bardzo zresztą kulturalnie I lżenia za pracę w wysokości 150 tys. zł
— zauważono, ze me wszystkie moje | .

wywody były zgodne, z racjami firmy I zawyżona. _i że gdybym tylko kiedykolwiek, miał I . Wiceszef polecenie szefa głównego przy-
czas przyjechać do niej, byłbym mile I 1 °cfhof° WZIE»ł ,S1? d° IeĄ° wypełma-
widzianym gościem. Ktoś znający bli- | nla- p- Powołał więc trzyosobowy
żej szefów tej firmy radził mi: „po- I zespół złozony z Jozefa W. - kierownika
jedź tam, a na pewno nie pożałujesz”. I /“westycj! ^dociągowych i kana-

Nie posłuchałem życzliwej rady... I nych, Piotra F - kierownika dzia-
J ■ łu inwestycji melioracyjnych, a także ze

swojej wieedyrektorskiej osoby, która
oczywiście stanęła na czele nowo utworzo­
nej grupy.

Nagle, nie wiadomo kto, ale fakt jest
faktem, zaczęto mówić o projekcie racjo-

*

STANISŁAW RYDZ

Raby” od

wnikając w

interesujące
iż „studium

Każdy
zwłaszcza gdy w grę wchodzą setki milio­
nów złotych, musi budzić naturalną o-

strożnośći Dyrektorowi Adamowi S. należy
oddać sprawiedliwość i powiedzieć, że 20
lutego 1985 roku zwrócił się do Politech­
niki Krakowskiej o opracowanie opinii po­
równującej projekt pierwszy z drugim. 30
marca tegoż roku Politechnika Krakowska
przesłała do KZIR pierwszą część swojej
ekspertyzy, stwierdzając, że projekt drugi
jest poprawny. Biorąc pod uwagę korzyści
wymierne oraz korzyści niewymierne —

„socjalno-społeczne” — specjaliści z kra­
kowskiej uczelni przyznali wyższość roz­
wiązaniom zawartym w projekcie drugim.
W przesłanej, później kolejnej części eks­
pertyzy naukowcy utrzymywali, iż na wie­
lu odcinkach '

Raby zastosowanie „drugie­
go projektu” jest wykluczone.

Bardziej jednoznaczna będzie opinia
SGGW AR w Warszawie (z tym zamówie­
niem KZIR nie miał nic wspólnego); jed­
noznaczna w swojej negacji. Zdaniem eks­
pertów warszawskich „projekt drugi” do­
tknięty jest wieloma wadami. W szczegól­
ności wprowadza zbyt zasadnicze zmiany
do środowiska, a dodatkowo twórcy wspo­
mnianego projektu nie wzięli pod uwagę
tego, że realizacja ich propozycji spowodo­
wać może szereg zagrożeń.

Cóż z..tego, że naukowcy (przede wszyst­
kim ci z SGGW AR) tak’ krytycznie od-

! nieśli się do „racjonalizacji”, skoro dyrek­
tor Adam S. projekt za wszelką cenę
chciał realizować. Wspólnie ze swoim za­
stępcą Kazimierzem G. podparł się opinia­
mi (oczywiście pozytywnymi!) działają­
cych w KZIR komisji, a w tym. kontekś­
cie drobnostką będzie już stwierdzenie,
że... oceny projektu dokonali sami jego
twórcy (!) przy udziale jedynie Zygmunta
M., akurat specjalisty nie od projektowa­
nia lecz organizacji. Któż by tam jednak
przejmował się takimi głupstwami sko­
ro — jak szumnie twierdzili to racjonali­
zatorzy — za przyjęciem właśnie ich
opracowania przemawiają względy
ekonomiczne i społeczne.

Pieniądze

Kiedy jeszcze opinie rzeczoznawców by­
ły w strzępach, kiedy były iluzoryczne
podstawy do przyjęcia za prawdziwe
twierdzeń o „oszczędnościach rzędu 400
min zł” dyrektorzy Adam S. i Kazimierz G.
podjęli decyzję o uznaniu efektów
ekonomicznych „projektu drugiego” i do­
konaniu odpowiednich wypłat wynagro­
dzeń tudzież nagród.

Oczywiście opracowano specjalny regu­
lamin podziału nagród z tytułu wdrożenia
projektu racjonalizatorskiego, który uro­
czyście podpisał dyrektor Adam S. i oczy­
wiście powołano komisję rozdziału nagród,
na której czele stanął oczywiście zastępca
dyrektora Kazimierz G. Z godną podziwu
szybkością uwinięto się z komisyjnymi
pracami i do działu księgowości powędro­
wały listy wypłat podpisane przez głów­
nego księgowego Janusza S. i... znanego
nam już tak dobrze zastępcę dyrektoj'a
Kazimierza G. Listy były dwie: wynagro­
dzeń dla twórców projektu i nagród.
Twórcy — czyli zastępca dyrektora Alfred
P. zainkasował 5 803 000 zł, a jego dwaj
współpracownicy odpowiednio mniej: Jó­
zef W. i Piotr F. po 3 546 000 zł. Nazwiska
twórców zobaczymy na liście drugiej, tej
obejmującej nagrody — z tym, że w tym
przypadku finansowe pierwszeństwo na­
leżało się głównym szefom. I tak dyrektor
naczelny Adam S. pobrał z kasy KZIR.
1 650 000 zł nagrody, I zastępca dyrektora
1 050 000 zł; dalej idą znowu twórcy: Al­
fred P. z nagrodą 1 050 000 zł, i Józef W.
oraz Piotr F. biorą solidarnie po 1 045 000.
Na liście nagród nie zapomniano również
o ludziach, którzy „przyczynili się” do
szybkiej realizacji wypłaty. I tak na przy­
kład Zygmunt M. (ten od organizacji z a-

plauzem oceniający „drugi projekt”) może

cieszyć się gotówką w wysokości 270 tys.
zł, a główny księgowy Janusz S. upycha

- - -

„ -„Cfc
w porównaniu z re-

i niewarte większej

.Tń

w portfelu 150 tys. zł. Wypłaty otrzymuj?
także inne osoby, ale
kinami to prawdziwe
uwagi płotki.

Trzeba koniecznie
nastąpiły przed

dodać, że wypłaty
_

.
_ wykonaniem przez

WKTiR, zleconej zresztą przez KZIR, opi­
nii dotyczącej metodyki obliczania efek­
tów ekonomicznych projektu racjonaliza­
torskiego, jak też bez koniecznej wery­
fikacji tych efektów!

Poza ludzkim rozsądkiem

Kiedy przyszło do śledztwa jeszcze raz

postanowiono odwołać s'ę do stanowiska
ekspertów. Był ten racjonalizatorski
projekt wysmażonj' w KZIR rzeczywiś­
cie nowatorski, godny uznania i zastosowa­
nia czy też spotykamy się z udaną i jed­
nocześnie bezczelną próbą wyłudzenia
nienależnych świadczeń? Pytanie takie
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Wschód-Zachód,
opublikowanych o-

danych statystycz-

Grupa Japończyków powróciła z podróży na Wyspy
Kurylskie. W wyniku porozumienia między ZSRR a Ja­
ponią o bezwizowych wyjazdach na groby krewnych, po
raz pierwszy od 11 lat wznowiono odwiedzanie grobów
Japończyków ńa Wyspach Kurylskich.

klamową, podjęły długofalową Centrum Sztuki Współczesnej)
pracę z młodzieżą szkolną.

Scena, którą o-

pisuje hamburski
tygodnik „Stern”,
rozegrała się na­
prawdę i nie jest
sceną z filmu kry­
minalnego. Działo
się to na szosie w

pobliżu Groningen
W Holandii. Czer­
wony „renault”
wyprzedził „for-
da-combi” na za­
kręcie i stanął w

poprzek drogi.
Wyskoczyło z nie­
go trzech męż­
czyzn i rzucili się
do „forda”. Jeden
z nich wyciągnął
pistolet, otworzył
drzwi obok kie­
rowcy i wystrzelił.
Dwaj pozostali,
trzymając w po­
gotowiu broń, wy­
ciągnęli z wozu

kierowcę i pasaże­
ra. Następnie po­
chylili się nad
broczącym krwią
człowiekiem krzycząc do niego: „Gdzie jest heroina?”.

Rannym jest Wilfried Redenlus z miejscowości Leer we

wschodniej Fryzji. Dostał postrzał w brzuch (na zdjęciu
pokazuje bliznę) i spędził sześć tygodni w szpitalu. Po­
licja nie znalazła narkotyków .ani w samochodzie, ani u

pasażerów, którzy musieli spęd2:ić noc w areszcie.

Policja przeprosiła Redeniusa, co mu nie wystarcza, po­
dobnie jak zasiłek chorobowy w wysokości 934 marek
miesięcznie.

Wystąpił on więc na drogę sądową przeciwko policji
holenderskiej. Sprawa przeciąga, się, a ofiara napadu po­
licji zastanawia się, dlaczego ponosi karę mimo tego, że

jest bez winy.

Zachodnionie-
miecki minister
środowiska natu­
ralnego przedsta­
wił projekt usta­
wy, która umożli­
wiałaby nadzoro­
wanie stopnia ra­
dioaktywności na

całym obszarze
RFN. Celem takie­
go programu było-

by skoordynowa­
nie działalności

poszczególnych
krajów federal­
nych, zwłaszcza w

wypadku awarii
w elektrowni ato­
mowej.

W Delhi podano, że co

roku umiera w Indiach na

chorobę Heinego-Medina
ok. 2 tys. dzieci, 200 tys.
dzieci indyjskich zapada na

tę chorobę.

Według UPI, wicemini­
ster spraw zagranicznych
Iranu, Laridżani miał po­
wiedzieć na konferencji
prasowej, że Iran chciałby
wznowić sprzedaż gazu
ziemnego do ZSRR i Europy
przez irańsko-radziecki ga­
zociąg nieczynny od 7 lat.

Tygodnik „NEWS­
WEEK” zamieścił na

czołowym miejscu — na

którjs.n zazwyczaj przed­
stawiają swoje poglądy
znani publicyści lub
działacze z różnych kra­
jów — felieton pt. „A
więc tym zajmuje się
biurokrata”, którego au­
tor, Varindra Tarzie Vit-
tachi, przeprowadza wy­
wiad z samym sobą. Au­
tor, będący Indusem, jest
wyższym urzędnikiem —

zastępcą
UNICEF.

dyrektora w

Czym się panPytanie:
zajmuje?

Odpowiedź: Jestem za­
stępcą Szefa Administracji.

P.: Czym administruje
pański szef?

O. : Mną.
P. : Rozumiem. Na czym

pan spędza większość swo­
jego czasu?

O. : Na utrzymywaniu się
na swoim stanowisku.

P. : Co pan robi, żeby u-

trzymać się na swoim sta­
nowisku?

O. : Mówię „nie".
P. : Mówi pan „nie" w od­

powiedzi na co?
O. : Na wszystko.
P. : Dlaczego, na litość bo­

ską?
O. : Bo gdybym, powie­

dział „tak”, straciłbym swo­
je stanowisko.

P. : Czy mógłby pan to

wyjaśnić?
O.: To oczywiste. Gdyby

ludzie mogli swobodnie ku­
pować i sprzedawać, podró­
żować, wychowywać dzieci

CO PISZĄ INNI
„Postaw lorui

partię z udanie,
Komsomoł; cały
znajdował; się w

rzeczywis tych
mów młcfdego pokolenia,
znał jegi t> potrzeby i w

konkretnych działaniach
umacnia l swój autory­
tet — pp staremu tonie
w pou łodzi papierów,
sprawozdań i raportów
przekazywanych przez
komiteity Kopissymołu do
swoich, władz nadrzęd­
nych 4 do organizacji
partyjnych”.

(s.Rowietskaja
Rossija”)

„Australijczycy, któ­
rzy nazywają swój kraj
»szczęśjiwjm krajem«,
zastanawiają się, czy
szczęście ostatecznie się
nie wyczerpało. Mini­
ster skarbu Paul Kea-

ting zapowiedział w u-

,biegłym miesiącu swym
rodakom, że jeśli nie
zitczną “działać wspólnie,
ich) krajj przekształci się
w itepuiblikę bananową.”

(„Inttemational
Herald Tribune”)

„Stopniowo powraca­
jąc ng arenę światową
po 20 latach półizolacji,
Indonezja zmierza do
zwiększenia swej mię­
dzynarodowej roli, włą­
czając -w to crmbicje ob­
jęcia -[rrzewcKlnictwa w

ruchu krajów nmraanga-
żowanpch”. (j>Reuter,()

przez
aby

czas

nurcie

próbie-

ROKOWANIA
Dziś i jutro szefowie dyplomacji Związku Radzieckie­

go Eduard Szewardnadze i Stanów Zjednoczonych Geor-
ge Shultz spotkają się w Waszyngtonie. Rzecznik Depar­
tamentu Stanu powiedział, że obaj dyplomaci „przedys­
kutują jakie dodatkowe przygotowania mogą być potrze­
bne, aby »szczyt« mógł się odbyć w tym roku”. Rzecznik
odmówił podania wszelkich innych szczegółów, lecz w

odpowiedzi na pytanie przyznał, że nie uzyskano żadnego
postępu w ustaleniu daty szczytu radziecko-amerykań-
skiego, którego odbycie w Waszyngtonie zostało uzgod­
nione przez Michaiła Gorbaczowa i Ronalda Reagana
podczas ich pierwszego spotkania w Genewie w listopa­
dzie ub.r.

PRZYPOMINAMY: Obawy, że szczyt może się nie od­
być w tym roku pojawiły się w kwietniu, kiedy Szeward­
nadze odwołał przygotowawcze spotkanie z Shultzem w

związku z nalotem amerykańskich bombowców na Libię.

ROZWODY MIASTA
Izba Deputowanych argentyńskiego Kongresu Narodo­

wego zaaprobowała projekt ustawy o rozwodach. Doku­
ment zostanie przedłożony Senatowi do zatwierdzenia.

Obecne przepisy nie przewidują prawa obywateli do

zrywania więzów małżeńskich i zawierania nowych zwią­
zków. Ponad 2 min Argentyńczyków łamie prawo ż

przymusu.

Rząd brytyjski powziął
decyzję w sprawie wprowa­
dzenia obowiązku uprzed­
niego posiadania wiz wjaz­
dowych do W. Brytanii dla
obywateli z sujbkontynentu
indyjskiego i Afryki Za­
chodniej.

Jak podano, zasada po­
siadania wiz obowiązywać

będzie odtąd przybyszów z

Indii, Pakistanu, Banglade­
szu i Nigerii. Dotychczas o-

bywatele tych państw mo­
gli przybywać na teryto­
rium Zjednoczonego Króle­
stwa bez wiz wjazdowych.
Według źródeł rządowych,
taką decyzję powzięto w

następstwie skarg na „imi-
gracyjny chaos" na londyń­
skim lotnisku Heathrow.

Włoski dziennik „La Re-
pubblica” pisze, iż stolica
Włoch stała się jedną z

najbardziej zacofanych i

zapuszczonych stolic w Eu­
ropie pod względem czysto­
ści, higieny, porządku i ko­
munikacji.

Według dokumentów dy­
plomatycznych ujawnio­
nych ostatnio w Waszyng­
tonie, prezydent Dwight
Eisenhower miał w 1955 r.

podjąć decyzję użycia bro­
ni nuklearnej przeciwko
Chinom podczas kryzysu
wokół wysp przybrzeżnych
opanowanych przez Taj­
wan.

W myśl opraco­
wania projektu
RFN. zostanie po­
kryta siecią 1500

punktów obserwa­
cyjnych, a groma­
dzenie, ocena i

przekazywanie da-

nych będą się od­
bywać według u-

jednoliconych za­
sad, jednakowych
na całym obszarze
RFN. W progra­
mie postuluje się
w tej dziedzinie
również lepszą ko­
ordynację działań
na szczeblu EWG.

Ekonomiści CSRS na ła­
mach prasy fachowej wska­
zują na

krajów
handlu
Według i
statnio i

nych, 75 proc, wartości eks­
portu tych krajów do stre-

według swego widzimisię i
tak dalej, nie byłoby trzeba
metryk urodzenia, świa­
dectw zgonu, paszportów i
wiz, zezwoleń na import i

eksport i wszystkich tych
papierzysk, w które czło­
wiek jest owinięty od uro­
dzenia aż do śmierci. A wó­
wczas, gdzie znaleźlibyśmy
się my, biurokraci? Wszy­
scy znaleźlibyśmy się na u-

licy!
P.: Kiedy ludzie zwraca­

ją się o zezwolenie na coś,
co chcą robić, a pan im od­
mawia, jak pan mówi
„nie”?

O. : Prawdziwy biurokra­
ta nigdy nie używa słowa
„nie", żeby powiedzieć „nie”.
Mówi: „Sprawa jest w to­
ku”.

P. : Co znaczy, że jest pod
tosem papierów?

O. : Słusznie. Albo mówi:
„Pańskie podanie zostało
przekazane do odnośnego
wydziału w celu odpowied­
niego ustosunkowania się”.

P. : Co znaczy-, że zostało
wrzucone do kosza na śmie­
ci?

O. : Nie od razu. Leży ono

w swojej przegródce, aż je­
go brzegi zżółkną ze staro­
ści. Wtedy dopiero wyrzu­
ca się je do kosza.

P. : Jak biurokraci myślą?
O.: My nie myślimy. Nie

fy zachodniej stanowią su­
rowce, paliwa i żywność, a

tylko 25 proc, wyroby go­
towe.

Niekorzystna jest też
struktura importu. Znaczną
jego część stanowią w o-

statnich latach artykuły
żywnościowe.

FELIETON
mamy myśli. Mamy namia­
stki myśli.

P.: Na przykład?
O. : Wolimy omówienia od

zwykłego języka, słowa pu­
ste od konkretnych. Mówi­
my „w aktualnym okresie
czasu” kiedy chcemy po­
wiedzieć „teraz”. Nigdy się
nie „boimy”, jak to się czę­
sto przydarza innym lu­
dziom, lecz „dostrzegamy
alarmujące oznaki”. Nigdy
nie „myślimy”, lecz „przy­
wiązujemy należytą wagę”
i stawiamy sprawy „jako
pierwszoplanowe”. Biuro­
kraci różnią się od innych
ludzi. Nie „umierają”, na

przykład, w wypadkach u-

licznych, lecz następuje ich
„zejście w rezultacie odnie­
sionych obrażeń".

P. : Jak się udaje biuro­
kratom unikąć tego, by roz­
sierdzeni ludzie nie zatłukli
ich na śmierć?

O.: To proste. Trzymamy
się z dala od ludzi, instalu­
jąc nasze biura w imponu­
jących budowlach bez stylu
i smaku, które sprawiają, iż
czują się oni jak Pigmeje.
Mamy portierów w mundu­
rach, którzy sprawiają, że
ludzie wchodzący do na­
szych biurowców czują się
jak złodzieje lub inni prze­
stępcy. Stosujemy potrójny
krąg zabezpieczeń w posta­
ci sekretariatów ogólnych,

sekretarek i sekretarzy o-

sobistych, których zadaniem
we wszystkich wypadkach
jest pytanie ludzi o to, z

czym przychodzą, choć nic
im do tego. Robimy sobie
trzygodzinne przerwy śnia­
daniowe i wychodzimy o

piątej.
P.: Czy ludzie nie skarżą

się politykom i prasie?
O. : Oczywiście. Bez przer­

wy. Ale nikomu nie da się
przypisać odpowiedzialno­
ści. Zawsze ktoś inny jest
winien, ale ten ktoś nie ma

twarzy ani imienia. Ten
ktoś nazywa się „System”.

P. : Jak biurokraci wy­
chowują swoje dzieci?

O. : Posyłamy je do naj­
lepszych szkół, gdzie uczą
ich szacunku dla hierarchii,
odróżniania Zastępcy Rad­
cy od Doradcy Zastępcy,
uczą czego Szef lubi słuchać
i uczą jak to powiedzieć za­
nim on to powie, uczą też,
że zadawanie pytań jest
ważniejsze od słuchania od­
powiedzi na nie — określa
się to mianem „przenikli­
wości" — oraz, że o wiele

ważniejsze niż praca jest
to, by twoi przełożeni my-
śleli, że pracujesz.

P. ; Co naprawdę porusza
serce biurokraty?

O. : Władza.
P. : Jaka władza? Władza

polityczna? Władza finan-

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

sowa? Władza, jaką daje
naładowany pistolet? Prze­
cież nie macie tego rodzaju
władzy.

O. : To jest to, co chcemy,
żeby politycy, rekiny finan-
sjery i generałowie myśleli.
Ale oni niczego nie mogą
zrobić bez nas. To my „su­
gerujemy", to my opraco­
wujemy projekty, wnioski
i referaty i pozwalamy im

wyobrażać sobie, że to oni

podjęli decyzję. A potem,
kiedy już ogłoszą co mieli
ogłosić, my to „wdrażamy"
tak, jak chcemy.

P. : Czy to dlatego na

świecie panuje taki bała­
gan?

O. : Wprost przeciwnie, to

dlatego świat przetrwał do
dzisiaj. Biurokraci dają
światu stabilność.

P. : Chce pan powiedzieć,
że biurokraci zapobiegają
temu, by sprawy posuwały
się naprzód?

O. : Tak. Ruch jest nie­
bezpieczny. Utrzymujemy
wszystko na swoim miejscu
statycznie. Wszystko idzie

po staremu, panie dzieju!
Jak było, tak i będzie.

P. : Skąd czerpiecie przy­
jemności?

O. : Panując nad szarym
człowiekiem. Mamy nad
nim szczątkową władzę —

możemy sprawić, by stał w

kolejkach, by stracił apetyt
czekając na przyjście na­
szego pisma pocztą, może­
my zatrzymać bieg jego co­
dziennego życia.

P.t No i — oczywiście —

władzę, by powiedzieć
„nie"?

O.: I zawsze władzę, by
powiedzieć „nie”.

Nie wiem czy kogoś jeszcze
zaskoczy stwierdzenie, że Pol­
ska, mimo aspiracji, (tak, te

mieliśmy zawsze), nie zalicza
się do czołówki ruchu muzeal­
nego na świecie, że właściwie
drepczemy na jego peryfe­
riach. Zwykle staramy się cho­
ciaż odbierać impulsy płynące
z różnych stron Europy, ale
często zmuszeni jesteśmy
pójść na ogromne kompromi­
sy. Nie prowadzimy (sami!)
działań, które by pozwoliły
nam określić czym jest
współczesne muzeum. Czemu
ma służyć? Jak ma wyglądać?
Stąd coraz częściej nasze mu­
zea nazywa się cmentarzyska­
mi sztuki, najbardziej skost­
niałymi instytucjami kultural­
nymi.

Ten stan rzeczy przyjęło się
modnie tłumaczyć sytuacją
kryzysową w jakiej znalazło
się polskie muzealnictwo. O-
czywiście, kryzys społeczno-
gospodarczy i wdrożenie re­
formy gospodarczej dotknęły

tę dziedzinę bardzo dotkliwie,
To trzeba sobie jasno powie­
dzieć. Ale i to, że nigdy po
wojnie nie podjęto prób kom­
pleksowych rozwiązań. Nawet
nie zrobjono kiedykolwiek bi­
lansu stanu i potrzeb muzeal­
nictwa.

Na świecie w muzealnictwie
dokonały się, w ciągu kilku­
dziesięciu lat, ogromne prze-

umieścić w Zamku Ujazdow­
skim piękną ekspozycję pol-

Koncepcje muzeum otwarte- skiego rzemiosła artystyczne­
go najbardziej urzeczywistnia- go> które kiedyś wypełniało
ło wówczas nowo otwarte pary- nasze zamki: wspaniałe tkani-
skie muzeum-spektakł Beau­
bourg. Jest ono bardzo swoistą
placówką (nie ma nazwy mu­
zeum lecz Centrum Sztuki im.

Pompidou), o szokującym wy­
glądzie zewnętrznym. Proje­
ktant Pontus Hulten „wyrzu­
cił” niejako na zewnątrz wszy­
stkie rury, przewody etc., W
budynku tym gromadząc wiele
instytucji: biblioteki, wideote­
ki, sale muzyczne i muzeum.

Najciekawsze sale są poświę­
cone nie kubistom, nie Picas­
sowi (ten artysta niezbyt traf­
nie jest ukazany) ale prezenta­
cji dzieł lub jednego dzieła
współczesnego artysty, który
wybrany i zaangażowany przez
dyrekcję sam aranżuje swój
obraz w muzeum. Aczkolwiek
bez gwarancji pozostawienia
go tam na stałe. Muzeum ni-

ny, ceramika, srebro, szkło,
wciąż przechowywane w ma­
gazynach warszawskiego Mu­
zeum Narodowego?

Jeden z pracowników kra­
kowskiego muzeum powiedział
z żalem: szkoda, że w naszych
poczynaniach coraz więcej
połowicznych rozwiązań, kom­
promisów i nerwowych dzia­
łań. Jeśli ten stan nadal bę­
dzie się utrzymywał, to rze­
czywiście nasze muzea upo­
dobnią się bardziej do Cmen­
tarza!

Powie ktoś w tym miejscu,
że Polska to nie Francja, w

takim razie wystarczy porów­
nać nasze muzealnictwo, choć­
by do placówek najbliższych
sąsiadów: Czechosłowacji czy
NRD. A wówczas przyjdzie
nam z przykrością odnotować

gdy nie podpisze z nim takiej
umowy, gdyż jeśli moda się
zmieni (co trudno przewidzieć)
wystawa zostanie zmieniona
(wcześniej utrwalona w doku­
mentacji), a na jej miejsce
wejdzie następna.

Zresztą Centrum Pompidou w

Paryżu było czymś nieodzow­
nym z jeszcze jednego powodu.
Nie tylko Paryż, Francja po-

ogromne dysproporcje. I nie
dlatego, że nasi pracownicy są
mniej zdolni, mniej twórczy,
bo przeczą temu urządzane
przez nich wielkie wystawy,
których nie powstydziłby się
Paryż. Ale dlatego, że inne
pilniejsze potrzeby zwykle
wypierały rozwój obiektów
muzealnych. Tymczasem mu­
zealnictwo jest dziedziną wy-

Zamek Królewski w Warszawie.

miany. Muzeum traktuje się trzebowały jakiegoś punktu od- magającą nieustannego inwe-

jako instytucję, która ma sku- niesienia, ale cała Europa. Eu-
piać i przechowywać najlepsze ropejczycy musieli
obiekty związane z ogólnie swą Znajomość
pojętą kulturą, cywilizacją, te­
chniką, nauką. Ogromna część
współczesnego światowego
muzealnictwa poświęcona jest
nie dziełom rąk ludzkich lecz
dziełom natury. Człowiek w

postępie technicznym tak roz­
piera się na tej stosunkowo
ciasnej planecie, że nie pozo-
staje wiele miejsca dla form
naturalnych, także geologicz­
nych, które wciąż się prze­
kształca. W krajach kapitali­
stycznych już dawno objęto
rezerwatami skarby natury i
są one zaliczane do muzeal­
nictwa. Do tych placówek
włączono także ogrody zoolo­
giczne, botaniczne. Ba! W Sta­
nach Zjednoczonych instytuty
oceanograficzne tworzą mu­
zea jak gdyby z części mórz i
oceanów! Podobnie dzieje się
z ogromnymi działami nauki i
techniki, które rozwijają się
w sposób lawinowy i mnóstwo
wytworów bardzo szybko

przechodzi w sferę dawności.
Ale powróćmy do dzieł sztu­

ki (skoro u nas najczęściej z

nimi kojarzą się muzea, choć
to już pewien anachronizm) i
skoncentrujmy się na placów­
kach zajmujących się ich
gromadzeniem. Właściwie o-

becny stan nie jest czymś zu­
pełnie nowym w historii mu­
zealnictwa. Podobny kryzys w

tej dziedzinie przechodziła
nieomal cała Europa, tyle że z

końcem lat 60. i dawnoi
już z tego wyciągnęła wnio­
ski. Najbardziej ostre formy
przyjął ów kryzys we Fran­
cji, gdzie pojawiły się nawet

głosy, iż solidne mury i ma­
sywne kolumny muzeów-świą-
tyń z XIX wieku, muszą być
zburzone, przynajmniej sym­
bolicznie.

Coraz rzadziej odwiedzano
muzea. Irytowała stara for­
ma tych placówek, odziedzi­
czona po okresie sentymenta­
lizmu, kiedy uważano, że nale­
ży wznosić świeckie świąty­
nie. Żądano sztuki zanurzonej
w codzienności. Precz z jej
uduchowieniem i estetyzacją
— wołano. Muzea więc zmu­
szone były poszukiwać nowych
form pracy. W efekcie naro­
dziła się koncepcja tzw. mu­
zeum otwartego, w którym
rozwiała się dotychczasowa
atmosfera wytworności, ustę­
pując miejsca swobodnemu

klimatowi zwykłych spotkań
dla jak najszerszej publiczno­
ści. W muzeach zaczął pano­
wać pełen luz, sztukę i arty­
stów prezentowano jako coś
bardzo bliskiego, a oswajaniu
się z dziełem służyły wszel­
kiego rodzaju prelekcje, hap­
peningi, mające na celu mo­
bilizację tych warstw, które
nie wiedziały co począć ze

zdeformowanymi twarzami
Picassa. Zamiast cichego roz­
koszowania się sztuką, pojawi­
ła się dydaktyka, a informacja
zajęła równorzędne miejsce
obok wystawianego dzieła.
Aby zachęcić zwiedzających
muzea nasiliły działalność re-

stowania. Czechosłowacja, czy
NRD doskonale to rozumiały i
władze tych krajów, decydu­
jące o podziale dochodu naro­
dowego, inwestycjach, prze­

znaczały na ten cel ogromne
sumy. Czesi np. rozwijając tę
dziedzinę założyli równocze­
śnie dwie Szkoły muzeologicz­
ne w Brnie Morawskim i w

Pradze. I co ciekawe: rozbu­
dowali najpierw teorię, a na­
stępnie zastosowali ją w

praktyce. (Rzecz rzadko
stosowana w naszym kraju!).
Czy można dziwić się, że dziś
Praga znajduje się w czołówce
światowego muzealnictwa?
Czy można dziwić się, że
Drezno, którego władze nie
skąpiły pieniędzy ma wspania­
le rozwinięte muzealnictwo?

Tymczasem Polska w całym
40-leciu (oprócz Muzeum Orę­
ża Polskiego w Kołobrzegu)
nie zdobyła się na inwestycje
muzealne, mimo rozpaczli­
wych alarmów pracowników

odnowić
z Paryżem.

Wprawdzie z przyjemnością
odwiedzali to miasto lecz bra­
kowało im głębszych racji,
których właśnie dostarczył im
Beaubourg. Oto jest powód or­
ganizowania tam latem wiel­
kich wystaw, a centrum jest
miejscem spotkań ludzi nie tyl­
ko z Europy, ale i z całego
świata.

Ta fala nowoczesnych placó­
wek muzealnych, traktujących
swoją rolę i widza inaczej niż
dotychczas, ogarnęła niemal
cały świat. Można powiedzieć,
że od końca łat 60. muzea na

świecie zaczęły rozwijać się w

ogromnym tempie. Budowano
mnóstwo nowych placówek,
że wymienię tylko niektóre z

głośnych. Po Beaubourg —

powstawały muzea we Frank­
furcie, w Atlancie, w Los

Angeles. A w Tokio (żeby na

chwilę oderwać się od sztuki)
zbudowano ogromne, specyficz- muzeów! Co gorsza, niewiele
ne muzeum etnograficzne, w

którym nie ma ani jednego
oryginalnego obiektu. Zaszo­
kowało ono tradycyjnych pra­
cowników muzeum, którzy
twierdzili, te przecież istotą
muzealnictwa jest ocalenie o-

biektu oryginalnego, a nie re­
produkcji, kopii, makiety, fil­
mu. Niemniej jakbyśmy tej
placówki nie nazwali (może
nowym systemem przekazu?)
należy pogratulować Japoń­
czykom pomysłu. Otóż są w

nim ogromne hale z mnó­
stwem kabin z wideotekami
i setkami guzików. Wystarczy
nacisnąć jeden z nich (wcze­
śniej posługując się kataloga­
mi komputerowymi), aby o-

bejrzeć na ekranie np. taniec
pierwotnych ludzi australij­
skich, czy strój polskich gó­
rali.

Polska również chciała mieć

swoje centrum, może nawet

wcześniej niż Francja, bo już
w 1946 roku środowisko arty­
stów plastyków na czele z

profesorem Janem Cybisem
próbowało wywalczyć taką
placówkę. (Zabiegi te mają
więc swoją 40-letnią historię!)
W 1977 roku mówiło się już
głośno o budowie w atrakcyj­
nym miejscu Warszawy no­
wego obiektu, na miarę XXI
wieku. Z racji załamania się
boomu inwestycyjnego, w

dwa lata później zdecydowa­
no się przeznaczyć na ten cel
Zamek Ujazdowski, a w

styczniu 1984 roku zapadły
decyzje o sukcesywnym uru­
chamianiu w nim Centrum
Sztuki Współczesnej. A więc,
jak wspomniałam na wstępie,
wybraliśmy połowiczne roz­
wiązanie. Czy jednak wystar­
czą tradycyjne wnętrza i u-

mieszczenie w nich np. prac
Dudy-Gracza, aby mówić o

centrum sztuki na miarę XXI
wieku? Uważam, że zaistniała
tu podstawowa sprzeczność,
bowiem sztuka nowoczesna

wymaga budowy zgodnej z jej
tendencjami! Może słuszniej
byłoby (absolutnie nie neguję !
potrzeby powołania w Polsce

też zrobiła, aby rozbudować
już istniejące, czy odpowied­
nio je wyposażyć. Krakowskie
Muzeum Narodowe np. musia­
ło czekać 40 lat, aby wreszcie
powrócić do dokończenia bu­
dowy zaczętej jeszcze przed
wojną! A przecież nikomu nie
trzeba przypominać, że zbio­
ry się rozrastają. Nic dziwne­
go, że obecna sytuacja mu­
zeów jest co najmniej drama­
tyczna. Placówki te nie posia­
dają odpowiednich magazy­
nów do prawidłowego prze­
chowywania zbiorów. Szczu­
płość pomieszczeń, ich prymi­
tywne wyposażenie, koniecz­
ność ograniczania sal ekspozy­
cyjnych i zamieniania ich na

magazyny — oto obraz pol­
skiego muzealnictwa. Coraz
częściej pojawiają się głosy,
że placówki mające na celu

gromadzenie i przechowywa­
nie zbiorów — ze względu na

złe warunki lokalowe — pro­
wadzą niekiedy do ich ni­
szczenia.

Ale nie tylko brak odpo­
wiednich pomieszczeń decydu­
je o obecnym kiepskim stanie
naszych muzeów. Brakuje
również funduszy na urządza­
nie Wielkich wystaw tema­
tycznych, które cieszą sie naj­
większym powodzeniem. Z
konieczności pracownicy nie­
rzadko muszą zmieniać wcze­
śniejszy projekt i z wielkiej
koncepcji powstaje nieomal
ścienna wystawka, albo w o-

góle rezygnuje się z jej urzą­
dzania. Posłużę się tu kra­
kowskim przykładem. Nieo­
mal cudem udało się Muzeum
Narodowemu urządzić wysta­
wę rodziny Kossaków, bowiem
ta ekspozycja była zagrożona
właśnie z powodu nikłych
funduszy.

I tu wyłania się kolejny
problem. Wielkie wystawy od­
bywają się kosztem ekspozycji
stałych. Krakowskie Muzeum
Narodowe, aby wystawić w

Nowym Gmachu dzieła Kossa­
ków musiało zrezygnować na

ten czas ze stałej ekspozycji
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prac Wyspiańskiego, Mehoffe­
ra, Boznańskiej. Myślę, że
Polska powinna posiadać spe­
cjalny obiekt do prezentacji
wystaw zmiennych, nie tylko
krajowych, ale i zagranicz­
nych. To przedsięwzięcie zaś
nie wymaga budowy nowego
gmachu. Ma taką, placówkę
Austria, zamek Schallaburg,
w którym ostatnio prezento­
waliśmy wielką ekspozycję
„Polska w epoce Jagiellonów”
(„Gazeta” pisała o niej wielo­
krotnie). Zamek ten, leżący
na szlaku turystycznym, jest
specjalnie dostosowany do u-

rządzania wielkich wystaw
zmiennych. Prezentuje się w

nim co roku przemiennie:
raz rodzimą, a następnie za­
graniczną wystawę. I trzeba
dodać, że cieszą się one o-

gromnym powodzeniem, a

przejeżdżający turyści mają
okazję zapoznać się z wybit­
nymi dziełami z całego świa­
ta. Jako ciekawostka — pol­
ska wystawa przyniosła do­
chód pokrywający z nawiązką
koszty organizacyjne oraz

druk pięknego katalogu-albu-
mu.

Pracownicy polskiego mu­
zealnictwa są sfrustrowani z

jeszcze jednego powodu.
Twierdzą wręcz, że ich zawód

jest dyskryminowany ekono­
micznie. Absolwent wyższej
Uczelni rozpoczynający pracę
na stanowisku asystenta mu­
zealnego otrzymuje 12 tysięcy
Zł. pensji i niewiele więcej,
nawet po 15 latach pracy. —

„Jesteśmy albo zapaleńcami,
albo wariatami" — stwierdził
jeden z krakowskich profeso­
rów, pracownik muzeum.

Nie mamy klarownego pro­
gramu perspektyw polskiego
muzealnictwa, natomiast wiele
mówimy o upowszechnianiu.
Hasło samo w sobie piękne!
Nie uważam jednak, że jeżeli
Wawel odwiedza dziennie 2
tysiące osób, to należy się
szczycić wzrostem kultury na­
szego społeczeństwa. To nie­
prawda! Otóż wytworzył się
pewien zły nawyk, że każdy
koniecznie musi być na Wa­
welu. Przeprowadza się więc
przez jego wnętrza tłumy (nie­
rzadko i małe dzieci), które
galopują wśród zabytków
sztuki niewiele z tego wie­
dząc i zapamiętując. Kultura
polega przecież na dawko­
waniu, a nie na wszystko­
izmie. A to oznacza, że oglą­
danie obiektów sztuki winno
być regulowane przez instytu­
cje oświaiowo-kulturalne,
proponujące turystom (także
dorosłym) niejako fragmenta­
ryczne ich poznawanie. Dla
dzieci program winien zakła­
dać przykładowo: w jednym
dniu zwiedzanie grobów
królewskich, w drugim kate­
dry itd. Tymczasem wycieczki
przeznaczają jeden dzień na

zwiedzanie całego Wawelu,
Sukiennic, a po południu —

Wieliczki. I zamiast kontem­
placji zarówno dzieci jak i do­
rośli uprawiają galop! Za
ten stan winię nie tylko szko­
ły, czy innych organizatorów
wycieczek, ale także działy o-

światowo-kulturalne muzeów,
które powinny mieć opraco­
waną koncepcję zwiedzania.
Nie ma też ani naukowej ani
oświatowej łączności pomiędzy
poszczególnymi muzeami. Ta­
ka współpraca powinna (gdy­
by była) zaowocować wyty­
czeniem tras wycieczkowych,
zakładających pewne ograni­
czenia. Tylko poprzez umie­
jętne dawkowanie możliwe
jest pogłębienie kultury od­
bioru, kontemplacja na wy­
branym obiekcie i jego do­
kładne cfoejrzenie.

Muzea też niewiele robią,
aby pozyskać indywidualnego
widza, choć trzeba też przy­
znać, że ogólna tendencja
światowego muzealnictwa
zmierza do zwiedzania grupo­
wego. I choć np. w Luwrze
więcej jest zwiedzających in­
dywidualnie niż grupowo, nie­
mniej cały czas przebywa się
w tłumie i w gruncie rzeczy
nie ma żadnego komfortu in­
dywidualnego zapoznania się
np. z Moną Lizą. Ale istnieją
muzea (w Polsce mamy ich
większość), gdzie taki luksus
zwiedzania jeszcze istnieje i
właśnie od tych placówek za­
leży jakie stworzą warunki
obejrzenia arcydzieł. Tymcza­
sem kolejną bolączką polskie­
go muzealnictwa jest brak no­
woczesnych, zwięzłych prze­
wodników po zbiorach, które
można by przeczytać w ciągu
kilku minut, tym samym wie­
dząc, na co należy zwrócić
szczególną uwagę. Również
podpisy pod eksponatami są u

nas źle redagowane, w mało
atrakcyjnej formie, drobnym

pismem, do tego umieszczone
są tak, że zwiedzający albo
muszą klękać albo wspinać
się na palcach, aby je prze­
czytać.

Nie ma w Polsce też zwy­
czaju pójścia do muzeum, aby
odpocząć (oczywiście nie do
muzeum technicznego, czy
naukowego, ale galerii sztuki).
Na Zachodzie galerie usposa­
biają do pewnego relaksu, bo­
wiem zaopatrzone są w wy­
godne kanapki, na których
można odpocząć mając przed
sobą wybitne malowidła. Na­
sze muzea proponują stanie na

baczność!

Być może ktoś mi zarzuci,
że w czasach trudnych dopo­
minam się o rozwój polskiego
muzealnictwa. W takim razie
z góry odpowiem, że tym bar­
dziej musimy sobie zdać spra­
wę z tego jak wygląda współ­
czesne muzealnictwo na świę­
cie i jakie są w tej dziedzinie
nasze zapóźnienia. Mogę też

odpowiedzieć bardziej senty­
mentalnie: bez zabytków nie
ma tożsamości kultury naro­
dowej.

OKOLICE

TEATRU

ZBZłStAWA OTAŁĘGA

Niezwykłe relacje przynosi o-

statnio warszawska „Kultura”.
Od paru tygodni przedrukowy-
wuje mianowicie w obszernych
fragmentach ogłoszony po raz

pierwszy w polonijnym „Prze­
glądzie Polskim” pamflet Edwar­
da Redlińskiego wymierzony
przeciwko jednemu z krakows­
kich artystów, z którym autor

„Konopielki” zetknął się podczas
swojego pobytu w USA, napisał
dla niego monodram pt. „Dolo-
rado” a następnie został przez
partnera oszukany, zarówno w

podziale honorarium, jak i w

dotrzymaniu innych warunków
umowy. Redliński jest wybitnym
pisarzem. Jego relacja przenik­
nięta nienawistną pasją i zrozu­
miałą goryczą pełna jest wyra­
zistości i precyzji. Obraz plasty­
czny i wiarygodny, a wnioski
jakie nasuwają się podczas lek­
tury — przerażające. Przeraża­
jące zarówno w relacjach wew-

nątrzśrodowiskowych, jak 1 ja­
ko obraz sytuacji moralnej 1
metod naszej tzw. „emigracji
zarobkowej” ostatniego rzutu,
gęsto wspierającej się i wspiera­
nej deklaracją zdobywania. Opa­
nowanej żądzą zdobywania do­
larów w imię „prawdziwej wol­
ności”, której w Polsce, jak wia­
domo. żaden artysta uświadczyć
nie może i dlatego tak chętnie
rzuca się w zagraniczną przy­
godę, porzucając na długie mie­
siące, a. niekiedy na lata, włas­
ną scenę. pracownie, zespół 1
możliwości.

Celowo nie wymieniam gęsto
cytowanego w „Kulturze” prze­
zwiska krakowskiego artysty
— bonieonimmabyćtenfe­
lieton. I nie o Redlińskim na­
wet, którego znam i szanuję, a

„Konopielkę” uważam za małą
perłę współczesnej prozy, szkoda
tylko, że pozbawioną rodzeń­
stwa. Korzystając jedynie z te­
go niezwykłego wydarzenia ja­
kim w szeroko rozumianej fak­
tografii naszego życia teatralne­
go jest nie mający precedensu
tekst Redlińskiego, rad bym za­
stanowić się nad granicami w

jakich rozwija się nasze życie
nie tylko na scenie, ale i w oko­
licach teatru. Wszędzie tam,
gdzie teatr rodzi się, przekształ­
ca, skąd czerpie soki i gdzie wy­
suwa korzenie. Chodzi o to, by
zastanowić się chwilę, co może

być jeszcze tolerowane przez nas i
kod etyczny środowiska — a co już
nie. Jaki jest honorowy kodeks pol­

skiego teatru, który tworzymy
i za który odpowiadamy, po­
nieważ jest wizerunkiem naszym
i świadectwem — czy tego
chcemy, czy nie. Czy coś takiego
w ogóle istnieje? Proponuję za­
tem spojrzeć na przygodę Red­
lińskiego z pewnej perspektywy,
w sposób uogólniający. Spoj­
rzenie takie wyklucza opinię, że

przypadek ten ze względu na

swoją drastyczność i amerykań­
skie realia nie ma nic wspólne­
go z naszym teatrem, wobec cze­
go powinien być pominięty jako
obyczajowo obcy i rozgrywający
się w niedostępnych nam rea­
liach. Wykluczam ten argument,
bo nie związany formalnie z

teatrem polskim przypadek
B. jest jednak obrazem naszego
środowiska. W nim się w isto­
cie rzeczy rozgrywa i je ilustru­
je. Cóż z tego, że w sposób
szczególnie drastyczny i skrajny
zarazem, skoro teatr to nie tyl­
ko owoc, ale i korzenie. Nie tyl­
ko kwiat, ale i gleba?

Tak więc to, co rozegrało się
na dalekim Manhattanie, a co

przypadkowo tylko zostało pre­
cyzyjnie opisane i opublikowa­
ne, korzeniami swymi wyrasta z

naszej gleby. Jest obrazem za­
chowań i odruchów przedstawi­
cieli naszego świata. Owocem
naszej mentalności poddanej tyl­
ko mocniejszym ciśnieniom. Ciś­
nieniom dolara. Obca waluta
działa na nas za granicą jak
kwas solny na metal 1 tylko bar-

dukowana przez wszystkie środ­
ki przekazu. A gdy wśród mod­
litewnych szeptów i wzdychań
przeplatanych opowiadaniami o

doskonałości własnej lub dosko­
nałości rozmówcy pojawia się
taki Redliński, powstaje konster­
nacja i wieję horrorem. Nie! To
nie o nas! Nie mamy z tą spra­
wą nic wspólnego! Za burtę z

nią! Nie szargać czystego jak o-

płatek obrazu teatru.
Pół biedy gdy oskarżenia

wysuwa i rzekome nieprzy-
zwoitości przypomina jakaś po­
stać skądinąd skompromitowana,
posiadająca własne i z reguły
wredne zdanie, niechętna pow­
szechnie szanowanym wyobraże­
niom i nadziejom. Rzucamy na

nią anatemę i wykazujemy bez
trudu nieprzyjazne światu in­
tencje paszkwilanta, co wystar­
cza, by całkowicie zneutralizo­
wać drobne i doprawdy nic nie
znaczące epizody z dawno już
zapomnianej przeszłości. Ale gdy
oskarżającym jest Redliński,
człowiek twardego „nie” wobec
tego, co i nam się nie podoba,
sam pół-emigrant, a może i ca­
ły emigrant — mam nadzieję,
że nie na długo — wtedy spra­
wa się komplikuje i zaczynają
się kłopoty.

Zawsze, dokąd sięga pamięć
teatru, życie w nim było trudne
a walka o byt brutalna. Szcze­
gólnie wyraźnie widać to w re­
lacjach z XVII. XVIII i XIX
wieku, kiedy przymierano gło­

dzą szlachetne kruszce nie ule­
gają natychmiast jej rozkłado­
wemu działaniu. Obserwowałem
ten proces wielokrotnie i mam

na ten temat swoje zdanie. Nie
przypadek więc, jakkolwiek
szczególnie pikantny i skądinąd
interesujący, wydaje się ważny
w relacji Redlińskiego Ważny
jest problem. Nie jednostkowy
eksces, ale jego mechanizm,
źródła i oddziaływania Bo opi­
sując własną przygodę Redliński
mimowolnie dotknął jednej z

szczególnie wstydliwych granic,
jakie okalają nasze życie, a two­
rzą się wokół pytań, co jeszcze
można, a co już w żaden sposób
nie powinno być tolerowane. Są
to pytania o granice dowolności
i zakres wewnętrznej swobody
środowiska. O jego kodeks mo­
ralny i stan świadomości, a wre­
szcie o to, co jest dozwolone a

co nie. Są to niewygodne pyta­
nia, panuje bowiem wśród nas

optymistyczna i panegiryczna za­
razem koncepcja środowiska.
Wszystko co jej zaprzecza usu­
wane jest skrzętnie z pamięci i
wyklęte w publikacjach i na­
pomknieniach. Lakierujemy w

ten sposób nie tylko własną
przeszłość, ale i życie całe. Ucie­
kamy od prawdy i chowamy gło­
wę w piasek w przekonaniu, że
coś o czym się nie mówi lub nie
pamięta — nie istnieje i nigdy
nie istniało. Nasi wielcy we

wspomnieniach innych to praw­
dziwi święci, przeszłość to oaza

szlachetności a talent to najczę­
ściej mandat ogólnej doskonało­
ści, gdy w rzeczywistości jest
zwykle odwrotnie — tylko nie­
wielu to wie a jeszcze mniej
głosi.

W ten sposób rodzą się
mity i powstaje mitologia, hoj­
nie rozpowszechniana i pro-

dem i imano się różnych spo­
sobów uchodzących za skutecz­
ne i przynoszące efekty. Dwu­
znaczna sytuacja zawodu a nie­
kiedy pogarda, z jaką traktowali
go członkowie zamożniejszych i
bardziej ustabilizowanych grup
społecznych nie była tedy dzie­
łem zwykłego zabobonu a za­
bawny dziś dla nas i często przy­
woływany zwyczaj grzebania
aktorów poza murami poświęco­
nego cmentarza miał przecież ja­
kieś tam uzasadnienie — o czym
się nie pamięta. Również sytua­
cja kobiet, zwłaszcza młodych,
była trudna, a czasem nawet

jednoznaczna. To więc, co prze­
kazała nam literatura jako obraz
stosunku szlachty i mieszczań­
stwa do środowiska i statusu ar­
tysty w XIX wieku miało swo­
ją wcześniejszą i nie zawsze wy­
ssaną z palca motywację. Je­
szcze w latach trzydziestych,
które pamiętam, liczne objazdo­
we trupy i teatrzyki charaktery­
zowały się daleko posuniętą
swobodą obyczajową, co nam po­
zostało, stając się z czasem za­
letą, a nie wadą środowiska. La­
ta te w całym polskim teatrze
to lata walki o godność zawodu
i jego kod etyczny, prowadzonej
przez ówczesny ZASP, a uwień­
czonej znaczącymi, chociaż, nie­
stety, krótkotrwałymi sukcesa­
mi.

Bo z chwilą kiedy opuściło nas

widmo bankructwa a warunki
życia ustabilizowały się jako ta­
ko na niskim wprawdzie, ale
trwałym poziomie — celem sta­
ło się nie przeżycie, lecz stan­
dard. Nie szansa, ale wygoda.
Rozpoczęła się tedy zbiorowa
wędrówka po złote runo, pozba­
wiona jednakże regulujących ją
i hamujących oddziaływań
ZASP — i to nie od wczoraj.

ale od trzydziestu co najmniej
lat. Zabiegano jedynie o przywi­
leje, zapominano o obowiązKach.
Największe drastyczności, zry­
wania umów, prób, przedsta­
wień, przewlekłe przypadki al­
koholizmu f inne ekscesy z jed­
nej strony a trwała troska o

polepszanie społecznego i mate­
rialnego statusu środowiska, u-

łatwiona niespodziewaną popu­
larnością aktorów wywołaną roz­
wojem telewizji i kinematogra­
fii z drugiej, doprowadziły do
wyraźnej ątrofii tych regulato­
rów i mierników naszego życia,
które nazywamy etyką łub, bar­
dziej staroświecko, moralnością.
W miejsce etyki normatywnej
pojawiła się etyka pragmatyczna.
Nazwa tylko pozostała bez zmian.
Odmienia się ją więc nadal
przez wszystkie przypadki i
przywołuje hojnie w hasłach i
deklaracjach. Etyka ta bliźnia­
czo podobna jest do zasad opi­
sanych kiedyś przez Sienkiewi­
cza, kiedy to dobrze, gdy Kali
ukraść krowa, źle — gdy Ka-
lemu przydarzy się coś takiego.

A gdy nastąpiła już ta kon­
wersja — wszystko stało się
możliwe. Nie tylko motżliwe, ale
i akceptowane. Możliwa stała
się zamiana podległości, kiedy to
okazało się, że nie aktor jest
dla teatru, ale teatr dla aktora.
Możliwe wybieranie róO i dni
pracy. Możliwe sprzeniewierza­
nie się scenie dla nowego cho­
ciaż fałszywego bóstwA. Dla po­
lityki. Możliwa skrajrua relaty­
wizacja ocen i prawdy w teatrze,
gdy nieistotne stają się trwałe
wartości sztuki, ważna natomiast
jest ich proweniencja,. Nie co,
ale kto. Zapomina się, że cel n’«
uświęca środków, przeciwnie —

domaga się czasem szczególnej
pedanterii.

Ale właśnie o pedanterii w

relacjach między ludźmi zapo­
mina się najczęściej. Walka o

rząd dusz, jaka rozgorzała w

naszym teatrze w latach 1980—
1986 pełna była nie mających
precedensów ekscesów •— a prze­
cież osłaniała ją i neutralizowa­
ła aprobująca opinia Środowiska.
Stało się to możliwe, ponieważ
jego kodeks moralny uległ na

ten czas gwałtownemu uelasty­
cznieniu i skrajnej relatywiza­
cji. Koszta tej metamorfozy o-

kazały się szczególnie wysokie a

skutki trwałe, a przecież nikt ze

znaczących liderów teatru nie
wezwał dotąd do opamiętania i
rachunku strat. To z zewnątrz,
od ludzi dalekich już naszym
niepokojom, słyszy się coraz czę­
ściej głosy rozsądku. Potrzebne­
go tym bardziej i łatwiejszego już
przecież, bo nikt nie oczekuje
niczyjej Kanossy. Rzecz nie w

tym, by przebierano Się w wor­
ki i głowy posypywano popio­
łem. Ale obraz rzeczy powinniś­
my zachować. Trzeba mieć sza­
cunek dla prawdy, jakkolwiek
jest ona niewygodna. To są pod­
stawowe obowiązki wobec nas

samych, jeśli zachować chcemy
szansę odrodzenia — bo przecież
od czegoś odbić się należy.

Nie zmienia tej konieczność’
fakt, że w większości były to
działania podjęte pod wpływem
chwili, bez przemyślenia i ref­
leksji, przejawy długo tłumio­
nych napięć. Wszystkie niezwyk­
łe wydarzenia maja najczęściej
radvkalnv charakter. Wyzna­
czają jednak granice i rozsze­
rzają nasze doświadczenie — za­
równo w dobrym jak i w złym.
Są precedensem. Czymś, co wy­
darzyło się. a więc n'e powin­
no być zapomniane. A właśnie
z pamięcią u nas krucho. Działa
bowiem selektywnie Zatrzymuje

a nawet wyolbrzymia dobre, pom­
niejsza lub przekreśla złe. Nazywa
się to optymistyczną jej tenden­
cją i jest zrozumiałe w bagażu
pojedynczego człowieka. Ale w

pamięci grupy wydaje się nie­
wskazane a nawet niebezpiecz­
ne. Tymczasem nie tylko ten­
dencję taką tolerujemy, ale
świadomie godzimy się na jej
skutki. Na rodzaj moralnej abo­
licji odnoszącej się do postaw 1
zachowań. W ten sposób przys­
pieszając mechanizmy niepamię­
ci, przejmujemy odpowiedzialność
za to, co się wokół dzieje. Nie
reagując stajemy się współwin­
ni — i to jest istota rzeczy. Bo
problemem są nie tacy, o jakich
pisze Redliński. Ani nawet nie
ci. którzy przesadzili nieco w

dziele odnowy. Problemem
są natomiast ci wszyscy,
którzy uznali to za dopuszczal­
ne i udzielili im swojego impri-
matur. Ci, którzy w warunkach
pełnej już wyrazistości zysków i
strat nadal opowiadają się kon­
sekwentnie po stronie „środków
bogatych”, by posłużyć się raz

jeszcze modnym niegdyś eufe­
mizmem.

Spotykamy się w ten sposób z

solidarnością obróconą w prze­
szłość i osłaniającą swoich bez
względu na to, co się wyda­
rzyło. Zupełnie niepotrzebnie,
bo nikt od nikogo nie wymaga
świętości i jasne jest, że w śro­
dowisku tak wrażliwym i pobud­
liwym zarazem, wśród tych ego-
tyzmów i wybujałych wyobra­
żeń różnie bywało i różnie by­
wa. Nikt rozsądny nie oczekuje
stąd przykładów godnych miej­
sca wśród ideałów Armii Zba­
wienia, bo swobodę życia i iro­
niczny stosunek do wielu miesz­
czańskich zasad mamy we krwi.
Nie chodzi więc o poprawność i
ogólną poczciwość wszystkich,
bo to śmieszne — ale o granice
tego, co jeszcze można i o zja­
wiska z kategorii ekscesu. O to,
co na pewno destrukcyjne, a

na dalszą metę w istocie samo­
bójcze.

Bo skoro bez większego wraże­
nia palono u nas czarownice na

podstawie zmyślonych, wyssa­
nych z brudnego palca oskarżeń,
powielanych chętnie przez radio
i TV, czemu towarzyszyło pełne
zadowolenia mlaskanie gawiedzi
— to to, co w pięć lat później
przydarzyło się na Manhattanie
autorowi „Konopielki”, to już
doprawdy małe piwo. Jeden z

licznych owoców zasady, że wszy­
stko wolno i wszystko należy na­
przód usprawiedliwić a potem
zapomnieć. Otóż powołuję się
na Redlińskiego i przypominam
to i owo, ponieważ sądzę osobiś­
cie. że właśnie — nie należy.

Dlatego relacja Redlińskiego,
chociaż tak skrajna a nawet

brutalna, wydaje się potrzebna i
ważna zarazem. Pokazuje bo­
wiem eksces. Coś, co jest już
poza granicą. Granicą przyzwoi­
tości. Dlatego — paradoksalnie
— tęsknota za czystością, za

moralnym ładem i prawdziwą
rzetelnością, iest dziś tak powsze­
chna. Oczekiwanie tak wyraźne.
Brak tak doskwierający.

A wszystko to nie na antypo­
dach czy dalekich marginesach
życia, ale wśród wziętych twór­
ców sceny. Wśród ludzi peł­
nych na co dzień niezwykłego
dharme’u. Ulubieńców public-noś-
ci. Twórców kultury.
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WĄTPLIWOŚCI
Buki już płoną w jesiennych

pożarach. Złote trąbki grające
odwrót Przykro. Jedyna pocie­
cha w tym, że święty Michał już
w drzwiach i owce też muszą

zejść w doliny. Juhasi się upiją,

a ja wytrzeźwieję z tych snów

między oszalałą w odcieniach
czerwieni ziemią a roziskrzonym
niebem. Owce wrócą do cety-
nowych obór, a ja — pewnie do

kolejek. One będą przeżuwać na­
gromadzone latem przez gospo­
darnych gazdów siano, a ja...
Przedsmak tych „przyjemności”
miałem ongiś w Nowym Sączu,
kiedy Inka kupiła kurczaka bez
kartek po 170 zł za kilogram.
Myślałem, że cud. Albo pomór.
Ale po bliższych oględzinach o-

kazało się, że kurczak nie ma nóg
i jest kompletnie oskrobany z

mięsa. Same kości! A więc kilo­
gram kurzych kości za 170 zł.

Odetchnąłem z ulgą. Jednak

wszystko w porządku. Normalka.
Podczas mojego urlopu i nie­
obecności w tzw. życiu publicz­
nym nic szczególnie się nie
zmieniło. Nie zaszło, jak powia­
dają ginekolodzy albo ci, którzy
teraz poprawiają nam polszczyz­
nę.

Wracam na moje polany. I z

satysfakcją donoszę, że tu jesz­
cze wszystko po staremu. Stada

mogą tylko mieć za złe pogodzie,
że w deszcz nie obrodziła i tra­
wy wolno rudzieją. Juhasi, służ­
ba porządkowa górskich pa­
stwisk, zarabiają, jak twierdzą
bacowie, dobrze. Ale za to ha­
rują jak woły. I zajmują się tyl­
ko obowiązkami zapisanymi w

honorowym kodeksie szałasu. Po­
noć nie zdarzyło się, aby juhas
próbował rządzić kierdlem i przy
palenisku. W końcu przed gazda-

się interesami i zaopatrzeniem.
Baca to panisko. Juhas to służ­
ba. I tak jest najlepiej. Każdy
zna swoje miejsce i rolę w szała­
sie.

Donoszę o tym wszystkim z

pewną nostalgią, że w życiu tak
nie bywa. A jest to ilustracja te­
zy, którą ogłosiłem w jednym z

poprzednich listów, że nie zawsze

awans materialny albo na spo­
łecznej drabinie — bywa równo-
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mi, właścicielami owiec, baca
świeci oczami i odpowiada za po­
wierzone mu sztuki. Baca jest
bacą, a juhas — porządkowym
nad stadem. Dokładniej: dla sta­
da. Nikomu nie przyszło do gło­
wy, żeby ten stan rzeczy zmienić.
Inaczej i na hale trafiłby kryzys
(np. autorytetu) i tradycyjne pa­
sterstwo diabli by wzięli.

Juhas nie ma łatwego życia.
Spiekota czy deszcz, burza czy
wicher — musi iść z kierdlem,
wydoić owce, zaklagać ser, po­
sprzątać w szałasie. Baca zajmuje

znaczny z awansem kulturowym.
Bogaty czy na stanowisku — to
nie znaczy, że mądry. Wprost
przeciwnie. A jeśli do tego jesz­
cze bezczelny i postępujący bez
skrupułów — to już grozi małą
katastrofą. Nagminność pojawia­
nia się i egzystowania takich ty­
pów rodzi z kolei w zwyczajnych
obywatelach swoistą zachowaw­
czość, którą niektórzy nazywają
znieczulicą. Mój znajomy powia­
da: nie wiem, co się ze mną dzie­
je, ale kiedy widzę młota, in­
stynktownie zasłaniam głowę rę­
koma...

Teraz już rozumiecie, Zacni

Przyjaciele, skąd pod sercem owa

przykrość z powodu konieczności

powrotu do pracy, do telewizji,
do miasta, do plotek i kolejek.
Ale jednocześnie i świadomość

owej konieczności. Gdybym miał

naturę kwalifikującą mnie do ju-
hasowskiego zajęcia... ale ten za­
wód, prawdę mówiąc, trochę
śmierdzi. Juhasem trzeba się u-

rodzić. Są takie zawody, do któ­
rych trzeba się urodzić. Co nie

znaczy a przykład juhasa dowo­
dem — że juhasując można pod­
kładać świnię bacy.

Los pozwoli — znów wrócę na

polany, w góry, na pogawędki z

Tajemnicą, dlatego w końcu nie

płaczę, zamykając mój cykl li­
stów. Ten ostatni był wprawką
przed tym, co nas jeszcze czeka.

A jednak mimo wszystko tro­
chę stęskniony —
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ALOJZY MURASZKO — „Je­
dna szansa na tysiąc”, Wyda­
wnictwo Literackie, Kraków —

Wrocław 1986, Wyd. I, nakł. 10

tys. eg,. + 283, sir. 88, cena

70 zł.

Autor pochodzenia żydow­
skiego spisał swoją dramaty­
czną biografię dotyczącą cza­
sów okupacji hitlerowskiej:
ciągłą ucieczkę i ukrywanie
siię jako jedyną możliwość
przetrwania okresu upodlenia.
Najbardziej wstrząsająca jest
relacja opisująca wydarzenia
po upadku Powstania War­
szawskiego. Autor przez 4 mie­
siące ukrywał się w ruinach
Warszawy, sam bez kontaktu z

innymi ludźmi, a najgroźniej­
szym dla niego niebezpieczeń­
stwem byli... inni ludzie: „Na­
zwa »Robinson warszawski*

dla określenia takiej sytuacji
była używana wiele razy —

pisze autor — ale nie oddaje
ona w pełni położenia, w ja­
kim znajduje się człowiek sa­
motny, bezradny i ścigany.
Przecież nikt specjalnie nie
dybał na życie Robinsona Cru-
zoe, nie był też samotny, miał

przy sobie Piętaszka. To on po­
lował, a nie na niego polowa­
no. Wydaje mi się, że dla o-

kreślenia mnie w ówczesnej
sytuacji najbardziej adekwa­
tna nazwa jest »szczur«, na­
zwa zaczerpnięta już nie zt
świata ludzi lecz zwierząt".

STANISŁAW LEM — „Bi­
blioteka XXI wieku”. Wydaw­
nictwo Literackie, Kraków—
Wrocław 1986. Wyd. 1, nakład
100 tys. egz. + 350, str. 105,
cena 130 zł.

Tego autora nie potrzeba ni­
komu polecać. Zatem — jest
to nowa pozycja, w której za­
warł pisarz recenzje z dwóch

nie istniejących książek. Za­
biegiem tym posługuje się
Lem często, tak uczynił np. w

„Prowokacji”. Jak słusznie
zauważył J. Jarzębski: „Fik­
cyjne »wstępy« czy srecenzje*
zdają się nie tylko »zabawą«,
>~parodią« czy w tekstach po­
ważniejszych — poszukiwa­
niem odpowiedniego tonu, ale
również: aktem ochrony su­

werenności pisarskiego »ja«.
Referując cudze teksty, Lem
ustanawia zarazem własną od­
rębność, pozycję tego, kto war­
tościuje i wybiera, a także
zachowuje dystans wobec po­
glądów i zjawisk rozpoznawa­
nych jako obce".

W ostatniej książce Lem nie
tylko informuje, ale 1 uzasad­
nia, iż u schyłku XX wieku
zaczną się ukazywać książki,
przedstawiające zupełnie in­
ny obraz rzeczywistości od
nam obecnej, a którą dopiero
upowszechnią odkrycia no­
wych gałęzi nauki XXI wieku
złączone w całość. „Wymowa
tej całości — pisze autor —

będzie antykopernikańskim
przewrotem w astronomii".

KAZIMIERZ TRACIEWICZ
— „Korniki", Wydawnictwo
Literackie, Kraków—Wro­
cław, 1986, wyd. II, nakł. 10
tys. egz. + 283, str. 304, ce­
na 240 zł.

Powieść przeznaczona prze­
de wszystkim dla młodzieży, o

sensacyjnym wątku szpie­
gowskim, w której losy boha­
terów literackich splatają się
z przeżyciami autentycznych
postaci. Książka bowiem o-

parta jest na faktach, a do­
tyczy wydarzeń sprzed kilku
miesięcy wojny aż po kam­
panię wrześniową. Główną ze

spraw jest relacja z działalno­
ści polskiego wywiadu w

Niemczech i dywersyjnej siat­
ki niemieckiej w Polsce.

ELŻBIETA ANNA LUBIŃ­
SKA — „Salamandra”. Wyda­
wnictwo Literackie, Kraków-
Wrocław 1986. Wyd. I, nakł. 20

tys. egz.-| -283, str. 278, cena

190 zł.

Wizja świata przedstawiona
oczami chorej, młodej dziew­
czyny, przykutej do wózka in­
walidzkiego. Te proste zwie­
rzenia pozwalają niejako zro­
zumieć psychikę człowieka

chorego, zdanego na pomoc in­
nych, ciągle walczącego z cier­
pieniem, niekiedy pełnego
buntu, nawet agresji, a także

ukazują stosunek ludzi zdro­
wych, ich postawy wobec nie­
szczęścia i kalectwa. Pośred­
nio autorka pdsząca te wspom­
nienia, już jako osoba dojrza­
ła, a więc z pewnego dystansu,
potrafiąca kierować swoim lo­
sem, rozlicza też zróżnicowa­
ny świat lekarski z jego jakże
różnorodnych postaw wobec

pacjentów. Proza chwyta za

serce, gdyż jest to czysty rea­
lizm, nie z fikcji. (zo)
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było w pełni uzasadnione, jako że między
stanowiskiem Politechniki Krakowskiej a

SGGW AR w Warszawie istniały — deli­
katnie to określając — rozbieżności. Spra­
wę przekazano do Zespołu Rzeczoznaw­
ców Stowarzyszenia Inżynierów, Techni­
ków Wodnych i Melioracji w Warszawie.
Powołano grupę ekspertów pod kierun­
kiem niekwestionowanego autorytetu
prof. dr. hab. Juliana Wołoszyna. Po zakoń­
czeniu prac do Krakowa przesłano kom­
pletną opinię niestety dla „twórców” i ich
mocodawców druzgocącą.

Pomijając szczegółowe i bardzo specja-
Ilistyczne rozważania warszawskich opinio­

dawców przytoczmy stwierdzenia zrozu­
miałe dla laika. A więc „projekt drugi"
dotknięty był szeregiem błędów technicz­
nych i to tak istotnych, iż w przypadku re­
alizacji projektu „...mogło powstać poten­
cjalne zagrożenie powodziowe dla doliny
rzeki Raby”(!) Zachodziło niebezpieczeń­
stwo podtapiania wałów i rozmoknięcia
podłoża. Prof. Julian Wołoszyn odnosząc
się do niektórych rozwiązań zawartych w

„projekcie drugim” nie waha się stwier­
dzić, że leżą one poza rozważaniami ludz­
kiego rozsądku. Wystarczy?

Podobne absurdy wytknięto metodzie
obliczania „efektów ekonomicznych”. W
innej już opinii stwierdza się więc, iż
wyliczono wszystko nieprawidłowo, w ja­
skrawej sprzeczności ze stosownym zarzą­
dzeniem ministra nauki, szkolnictwa wyż- i
czego i techniki z 2 lipca 1980 roku. Wśród
wielu zakwestionowanych pozycji wspo­
mnianego Wyliczenia natknięto się i na ta­
ką: „oszczędności z tytułu uniknięcia strat
w plonach w okresie trwałości inwestycji,

Itj. 80 lat". Te osiemdziesięcioletnie
oszczędności przekraczają okrągłą sumkę
146 milionów złotych!

Łańcuch i ogniwa
Z aktu oskarżenia sporządzonego przei

prokuratora Eugeniusza Wolnika:

... materiał dowodowy zebrany w śledz­
twie dał podstawy do przyjęcia tezy, iż
osobami bezpośrednio odpowiedzialnymi

Jak zarobićr
I

za nieprawidłowo naliczone efekty ekono­
miczne związane z projektem, a na ich
podstawie wynagrodzenia i nagrody, są
Adam S. i Kazimierz G. Ich działanie
przestępcze w tym przedmiocie i zakresie
miało postać zagarnięcia mienia społecz­
nego. przy czym znaczna część tego mienia
przypadła innym osobom, zaś kwoty, któ­
re sami wyłudzili stanowiły pochodną ce­
lowych i zamierzonych działań, podejmo­
wanych w sferze decyzyjnej".

; I dalej:
„...w pełni uzasadniona jest teza o

współsprawstwie podejrzanych w zakresie
zarzucanego im przestępstwa, albowiem ca­
łe ich. działanie zmierzało do zagarnięcia
mienia społecznego, m.in. również nawet

poprzez założenie konieczności przysporze­
nia korzyści majątkowych innym osobom.
Ogniwo było niezbędne do tego, aby wy­
mienieni mogli zrealizować swój zamiar
przestępny i tą drogą stworzyć, ich zda­
niem, legalne, prawne przesłanki uspra­
wiedliwiające podejmowane decyzje."

Adam S. nie przyznał się do popełnienia
zarzucanego mu przestępstwa twierdząc,
że jego działanie nigdy nie miało postaci

b czynu zabronionego, zaś całe jego postępo­
wanie związane z obwałowaniami Raby
miało na względzie jedynie dobro społecz­
ne i zgodne było z obowiązującymi przepi­
sami. w tym również z opiniami wyda­
wanymi w odniesieniu do projektu. Szukał
takiego rozwiązania technicznego, które
nosić będzie wymagane parametry, a z

drugiej wyeliminuje konieczność wy-
Iwłaszczenia rolników. Stwierdził także, że

jego zdaniem nagrody wypłacone zostały
zgodnie z prawem i w oparciu o zaufanie
do komisji podziału nagród, w której prze­
cież nie zasiadał. Decyzję o wypłacie pod­
jął przecież dopiero wówczas, gdy projekt
został przez odpowiednią komisję (w
KZIR!) uznany za racjonalizatorski.

I
Także Kazimierz G. nie przyznał się do

popełnienia zarzucanego mu przestępstwa.
Utrzymywał, iż całe jego postępowanie
związane z opracowaniem i wdrażaniem
projektu było wynikiem jego dobrej wiary
i przekonania o słuszności podejmowanych
decyzji.

I tyle właściwie byłoby w tej bulwersu­
jącej sprawie gdyby 'nie kilka szczegółów.
Prokurator przekonany jest o winie oskar­
żonych i to winie bezdyskusyjnej, skoro do

Sądu Wojewódzkiego w Krakowie wniósł
akt oskarżenia, ale dokładną analizę tego
w jakim zakresie dwaj dyrektorzy przy­
właszczyli sobie państwowe pieniądze po­
zostawmy wymiarowi sprawiedliwości.
Sprawa jest przecież bezprecedensowa, tak

jak i bezprecedensowy był sposób działa­
nia i funkcjonowania dyrekcji Krakow­
skiego Zarządu Inwestycji Rolniczych. Żle
by się jednak stało gdyby całą sprawę u-

Iprościć do osób dyrektora S. i dyrektora
G. W końcu inni także brali olbrzymie su­
my. mimo że — jak twierdzi prokurator —

całkiem bezzasadnie.

Bez względu na to ile w KZIR niena­
leżnych złotówek przeciekło do prywatnych
kieszeni zatrzymajmy się jeszcze na chwi­
lę przy nieszczęsnym projekcie. Tylko na­
ukowcy z Politechniki Krakowskiej zna­
leźli w nim jakieś plusy natomiast pozo­
stałe dwa komplety rzeczoznawców opo­
wiedziały się o „racjonalizatorskich roz­
wiązaniach” więcej niż negatywnie.
Wszystko wskazuje na to. że gdyby rze­
czywiście doszło do realizacji wspomnia­
nego projektu, to straty byłyby niepropor­
cjonalne w stosunku do tych dwudziestu
kilku milionów, które trafiły do pracow­
ników KZIR. Jeżeli w tej sprawie może­
my mówić o jakichś korzyściach to te

głównie sprowadzają się do odłożenia do
lamusa pomysłów twórców widzących
efekty swoich planów przez długich 80 lat.
Chyba, że naukowcy z SGGW AR w War­
szawie i zespół prof. Wołoszyna tak bardzo
się pomylili i rzecz genialną pomylili z

technicznym nieporozumieniem...

JANOSZ HflŃDEREK
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Stawińska trafiła do aresz­
tu w dobrze jej znanych
Myślenicach. Pierwszego

dnia po zatrzymaniu przesłu­
chiwał ją wiceprokurator Pro­
kuratury Rejonowej, Janusz
Panek. Nie wykazywała o-

choty do rozmowy. Powiedzia­
ła tylko, że nazywa sie Broni­
sława Stawińska, urodziła się
25. 04. 1923 roku w Łodzi, mat­
ka miała na imię Weronika, a

ojca nie zna, wie tylko, że był
piekarzem. Powiedziała też. że

jest narkomanką, zażywa mor­
finę i relanium, a co do wła­
mań to — ona nigdzie nie by­
ła Owszem ten Szyndlare-
wicz z Eochenkiem coś tam
od czasu do czasu przynosili,
a ona tylko sprzedawała.
Wkrótce jednak sprawę prze­
jął prokurator Włodzimierz
Kalemba i właśnie jemu przy-
padło rozszyfrowanie rebusu,
kim naprawdę jest osoba po­
dająca się za Bronisławę Sta­
wińską. Zamęt wokół niej po­
głębiał się z dnia na dzień.
Prokuratura Rejonowa w Słu­
bicach nadesłała wiadomość,
iż z informacji milicji wie. że

prokurator rejonowy w My-

że utrata nogi była następ­
stwem pobytu w. obozie w Ra-
vensbriick. Jest jednak ona

mało prawdopodobna o tyle,
że w tym świetle trudno da­
wać wiarę jej opowieści o do­
brym zamążpójściu tuż po
wojnie, w Niemczech, opowie­
ści także często powtarzanej.
Druga wersja, nazwijmy ją
„bohaterską”, głosi, że w 1956
roku w Poznaniu złapało ją
UB, z bronią. Ratowała się z

opresji skokiem z trzeciego
piętra. Wersja trzecia, „ro­
mantyczna”. opowiada z kolei,
że kalectwo miało być konse­
kwencją samobójczej próby po
zawodzie miłosnym. Wersja
czwarta „awanturnicza” —

skok przez mur w czasie pró­
by ucieczki z więzienia. Wresz­
cie wersja piąta, typowa i
chyba najbardziej prawdopo­
dobna — zaskoczona podczas
kradzieży mieszkaniowej sal­
wowała się ucieczką skacząc z

wysokości.
Natomiast rozmowy podczas

przesłuchań miały dość' typo­
wy. monotonny przebieg. Oto
próbka dialogu między proku­
ratorem Włodzimierzem Ka-

rzuci monolog spisany z. ta­
śmy magnetofonowej z zacho­
waniem oryginalnego słow­
nictwa i stylistyki:

„Czego oni wszyscy ode mnie
chcą. Ja jestem stary czło­
wiek, chory, bardzo chory.
Mam próchnicę kręgosłupa,
mam zaświadczenie od leka­
rza, w obozie byłam. Miałam
dwa zawały. Ja jestem czło­
wiek ciężko chory na serce. I
kto uwierzy, że jak oni mó­
wią, że tyle nakradłam. Mili­
cja mówi, że ja nakradłam
miliony. No i gdzie te milio­
ny. Przecież za te miliony to

ja ze trzy wille powinnam
mieć. A co ja mam. Nic. Na­
wet nie mam gdzie mieszkać.
Milicja mówi, że ja u tego ka­
techety nakradłam na trzy
miliony. A to on tak opowia­
da. Ja wiem, że on miał je­
chać do Rzymu i pieniądze
przepuścił na głupstwa, ja
nawet wiem jakie a teraz mó­
wi, że to ja. Ja nie mam pie­
niędzy. Kiedyś to ja byłam
bogata. Jak wyszłam za mąż.
Ja dobrze wyszłam za mąż, ja
byłam bardzo przystojna ko­
bieta. Ale ten mąż, taki Szwab,
to. on mnie bił, ja odeszłam od

kożuszek, piękny. A ja do niej
mówię tak: słuchaj, ja też ka­
wy potrzebuję. Dałam jej tor­
bę, przynieś mi też. Przynio­
sła mi, nawet dużo innych
rzeczy tam dostałam. Bo tam
takie dwie panie wydawały.
A na początku to tam jedne­
go dominikana zwyzywałam.
ale to bardzo zwyzywałam
Przychodzę ja do niego i mó­
wię, żeby mi coś dał. Wiem,
że przychodzą paczki, żeby mi
coś dał. A on mówi, że nie
da, bo nie jestem z Krako­
wa T-> mówię daj mi coś do
jedzenia, tak mu mówię na

ty . A on mówi, że nie,. taki
mały był. O panie, jak ja się
tam za niego wzięłam: na co

te macie, dla kogo to macie.
No i dostałam. I tak za te pa­
czki żyłam. Dostawałam ka­
wę, dostawałam herbatę, po­
marańcze, czekoladę.

W Częstochowie to ja tak nie
buszowałam. Raz tylko po­
szłam do tych braci szkol­
nych. Dawajta, mówię, nie mam

kartek, nie mam niczego, no

to mi dali cukier, konserwy,
czekoladę dostałam od nich.
Ale tak powiedzmy sobie dzi­
siaj szczerą prawdę: jak ten

ficerowe, a magazyn później od
dominikanów przenieśli do
sióstr. Tam były studentki, je­
dna chodziła z metrem mie­
rzyła, mierzyła a z drugiej
strony wynosili takie paki. Ja
na to się patrzyłam, na ten
temat mogę dużo mówić. W
Poznaniu to siedzi jedna taka
od paczek, co tam tego po ko­
misach. Ja to przynajmniej to
na rynku sprzedawałam. Ja
nie sprzedawałam drogo. Do
komisu nie szłam, tylko na

rynku i tanio sprzedawałam,
żeby sprzedać. To też mam z

paczek, ten but to jest japoń­
ski, to wszystko co mam na

sobie to z paczek. A milicja
myśli, że ja to wszystko ukra-
dłam. Takich butów to ja
mam z 15. to wszystko z pa­
czek. Mają pojedyncze wyrzu­
cić to sobie brałam.

Tak mówiąc prawdę to

wpakowałam się w gówno.
Jeszcze jak Szyndlarewieża
spotkam to mu powiem: dziec­
ko ja jestem stara, ty jesteś
młody, ja wyrok dostanę, bo

jestem ciężka na wagę a ty
jesteś lekki. Ty wyjdziesz prę-
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Nowenny tabel
TOMASZ ORDYK

ślepicach zastosował areszt

tymczasowy wobec Wandy
Rojek. Niebawem zgłosił się
funkcjonariusz milicji z Za­
kopanego przywożąc ze sobą
dowód osobisty wydany na

nazwisko Wandy Rojek. Ta
Wanda Rojek miała twarz

Bronisławy Stawińskiej, zaś
adnotacja w rubryce znaki
szczególne: „brak prawej dol­
nej kończyny”, nie pozosta­
wiała żadnych wątpliwości.
Pozostawało więc rozstrzygnąć
czy Wanda Rojek może odpo­
wiadać za czyny. Bronisławy
Stawińskiej i na odwrót. Z Ło­
dzi nadeszła do Myślenic wia­
domość, że poszukiwana li­
stem gończym Bronisława Sta­
wińska mieszka w Warszawie
przy ul. Nowakowskiego 10.
Przeprowadzony został wy­
wiad daktyloskopijny. Z Cen­
tralnej Registratury Daktylo-
skopijnej odpowiedziano, że
Bronisława Stawińska, o któ­
rą pytają Myślenice, figuruje
w rejestrze jako:

1. Wiesława Berta Gołębiow­
ska. córka Józefa i Teresy, ur.

24. 05. 1924 w Lipnie
2. Władysława Wawrzyniak,

córka Józefa i Stanisławy, ur.

24. 04.1927
3. Wanda Rojek, córka Wła­

dysława i Genowefy, ur. 25. 05.
1928 w Hamburgu

4. Wanda Rojek, córka Wła­
dysława i Elżbiety, ur. 28. 05.
1925 w Hamburgu

5. Bronisława Stawińska,
córka Weroniki, ur. 25. 04.
1923 w Łodzi, zam. Jankowo

6. Wiesława Zalewska, cór­
ka Weroniki, ur. 25. 04. 1923
w Łodzi

7. Wanda Michalak, córka
Walentego i Weroniki, ur. 25.
04. 1923 w Łodzi

8. Bronisława Wanda Małe­
cka, córka Józefa i Marii, ur.

24. 05. 1927 w Warszawie
. 9. Bronisława Wanda Sła­

wińska, córka Józefa i Marii,
ur. 24. 05. 1927 w Warszawie

10. Bronisława Majewska,
•orka Józefa i Marianny, ur.

24. 05. 1927.
Oprócz tego znana nam do­

brze Wiesława Lewandowska
jest kolejnym wcieleniem
„Babki Bronisławy”. Czy osta­
tnim?

Z Centralnego Rejestru Ska­
zanych nadeszła informacja o

przeszłości Bronisławy Sta­
wińskiej. Nie jest ona wpraw­
dzie tak imponująca jak to

było w przypadku Wandy Ro­
jek, ale też warta odnotowa­
nia:

19. 02. 1952 — Sąd Dzielni­
cowy Warszawa—Śródmieście
— 1,5 roku więzienia — daro­
wane amnestią.

12. 05. 1953 — Sąd Powia­
towy w Legnicy — 1.5 roku
więzienia.

14. 03. 1956 — Sosnowiec —

list gończy.
21. 12. 1956 — Sąd Powiato­

wy w Słupsku — 1,5 roku wię­
zienia.

18. 10. 1957 — Sąd Powia­
towy w Sosnowcu — wyrok
łączony 2 lata więzienia.

31. 03. 1958 — Sąd Powiato­
wy w Opolu — 10 miesięcy
wiezienia.

Te „tradycje” z powodze­
niem kontynuowała, jak pa­
miętamy, Wanda Rojek. I tu­
taj powodem oskarżenia były
kradzieże, kradzieże z włama­
niem i paserstwo.

Zwrócono się z zapytaniem
do córki jak nazywa się jej
matka i ta powiedziała, że
istotnie Bronisława Stawiń­
ska,

Śledztwo toczyło się opornie
jako że ani przed funkcjona­
riuszami Rejonowego Urzędu
Spraw Wewnętrznych w My­
ślenicach. ani przed prokura­
torem Kalembą. Stawińska nia
okazywała wylewności. Odpo­
wiadała półsłówkami, nie przy­
znawała się do zarzucanych

jej czynów, natomiast na tema­
ty nie związane ściśle ze śledz­
twem gawędziła dużo i rozwle­
kle. Często zdarzało się jej po­
wtarzać te same epizody z ży­
cia w różnych wersjach. Do­
tyczy to także nieszczęśliwe­
go wypadku, który przypłaciła
kalectwem, gdzie wersji jest
eż pięć. Pierwsza zatrąca iąca
• struny martyrologii głosi,

lembą a Bronisławą Stawiń­
ską:

— Byłą pani w Gorlicach?
— Nie. nigdy tam nie by­

łam.
— Jak to, przecież panią

tam widzieli. Panią, no i tych
dwóch, co teraz siedzą.

— No, byłam tam chyba, ale
do kościoła nie wchodziłam.
Oni tam byli.

— Ale pani im pokazała co

tam mają ukraść.
— Ja? Skądże ja. Oni mnie

naciągnęli, żeby jechać, a ja
lubię jeździć to pojechałam.

— A w Zakopanem pani by­
ła?

— Nie, nie byłam.
— Była pani przecież. Tak­

sówkarz panią rozpoznał. Jest
list, który pani wysłała do
Gdańska po rentę.

— A ten drań, co on tam
na mnie nagadał. Ja coś wiem
o nim. Dużo wiem o jego
sprawkach. Ja tam byłam, to

się nasłuchałam. Ja mu jesz­
cze zrobię koło pióra.

— No więc była pani czy
nie?

— Byłam, byłam.
— A jak pani stamtąd wy­

jechała?
— Nie wiem, nie wiem jak

wyszłam z domu. Bo ja je­
stem narkomanką, ja zaży­
wam morfinę. Wtedy też za­
żyłam i nie wiem co się ze

mną działo... Zresztą niech
pan pisze, że byłam, niech pan
Pisze, że wszędzie byłam tak
jak oni gadali. Ja tu nic nie
będę gadać. Na procesie to ja
im dopiero wygarnę...

Bronisławę Stawińską prze­
badali biegli psychiatrzy.
Stwierdzili u niej psychopa­
tie i objawy niepoczytalności.
Rozwiązana została wreszcie
zagadka „who is who”. Z łódz­
kiej parafii nadeszła metryka
potwierdzająca.-że Bronisława
Stawińska urodziła się w Ło­
dzi 25 kwietnia 1923 roku ja­
ko córka Weroniki Stawiń­
skiej. „Babka” otrzymawszy
metrykę była bardzo zadowo­
lona. Mówiła do prokuratora
Kalemby: „A widzi pan, mó­
wiłam, że przyjdzie”. — Ale
czy to na pewno pani metry­
ka? — „Moja, moja, przecie
jak umrę to chcę umrzeć pod
swoim nazwiskiem...”

W czerwcu 1985 roku akt o-

skarżenia przeciwko Bronisła­
wie Stawińskiej vel Wiesławie
Lewandowskiej, vel 'Wandzie
Rojek wpłynął do Sądu Rejo­
nowego w Myślenicach. Decy­
zją Sądu Wojewódzkiego w

Krakowie sprawa toczyć się
będzie przed Sądem Rejono­
wym Kraków-Krowodrza, któ­
ry prowadzi również sprawę
Szyndlarewicza i Bochenka...

jak wytłumaczyć fenomen
„Babci”. Kuśtykająca, o ku­
lach, kobieta bez nogi, z ró­
żańcem na szyi, w żaden spo­
sób nie przystaje do swej kry­
minalnej przeszłości. „Widzi
pan — mówi zastępca szefa
Rejonowego Urzędu Spraw
Wewnętrznych w Myślenicach
kpt. Kazimierz Pardyka —

tym zestawieniem już pan czę­
ściowo odpowiedział sobie na

to pytanie. Zestawienie tej
postaci z jej działalnością
przestępczą nie mieści się w

powszechnych wyobrażeniach.
Jak cię widzą tak cię piszą.
Poza tym była przestępcą wę­
drownym, szczególnie niebez­
piecznym, Zresztą wybrała
sobie teren, na którym łatwo
jej było uniknąć kontaktu z

milicją. W wielu przypadkach
wota i przedmioty liturgiczne
znajdujące się w kościołach
stanowią łatwy łup złodziei.
Tak było i tym razem. Prze­
cież tylko w nielicznych przy­
padkach kompani Stawińskiej
używali do włamań narzędzi.
Przypuszczam, że jej działal­
ność nie trwałaby tak długo,
gdyby wszystkie kradzieże by­
ły od razu zgłaszane. A tak
stało się zaledwie parę razy.
Poza tym dekowała się rów­
nież w kościołach wiedząc, że
tam jest najpewniejsze schro­
nienie. I ten rozbrajający wy­
gląd. U nas ludzie są litościwi,
każdy chce pomóc nieszczęśli­
wej kalece. Nawet milicjanci
parę razy dali się nabrać”.

Tak wygląda „Babcia” w

świetle oficjalnej oceny. Wię­
cej światła ne jej postać niech

niego i przyjechałam do Pol­
ski i miałam wtedy dużo pie­
niędzy. A teraz ja nie mam.

Niech mi tu oddadzą te moje
rzeczy co mi zabrali. Bo to są
moje rzeczy, a oni mówią, He.
ja je ukradłam. To oni kra-
dli, co u nich mieszkałam. Dla­
czego milicja takimi się nie
zajmie tylko starego, ciężko
chorego człowieka zamykają.
Pytają mnie się z czego ja ży­
łam. Ż darów żyłam. Od księ­
ży dostawałam dary i z tego
żyłam. Oni mieli dużo. Ja cho­
dziłam do kościołów i oni mnie
dawali. Do Niepokalanowa
często jeździłam, bo ja mam

duże nabożeństwo tam do
Matki Boskiej. Często tam jeź­
dziłam, tam są siostry zakon­
ne. Tam im nigdy nic nie gi­
nęło przeze mnie. Bo ja ten
klasztor bardzo uważam, bo
tam jest Maksymilian Kolbe.
Przyjeżdżałam na uroczystości,
Gajowniczek tam był, raz na­
wet Gajowniczka wyzwałam,
bo przyjechał z siostrą z RFN.
Jak stan wojenny wybuchł to

ja przyjechałam do Niepoka­
lanowa. Oni dostali transport
a źe ja miałam małą wnusię,
4 miesiące wtedy miała. I mó­
wię do brata Hieronima, bra­
cie Hieronimie, macie te róż­
ne odżywki to ja bym bardzo
prosiła. Otworzył mi magazy­
nek, tam ciuchów nie było,
były te odżywki i tak ja na­
kładłam tych odżywek, to by­
ło mleko, takie dziecinne, ka­
szka manna, te zagraniczne.
Wzięłam tego dwa pudła. A
brat Hieronim mówi tak do
mnie, że jak będą te transpor­
ty to żebym przyjechała. Przy­
jeżdżam z tym Szyndlare.wi-
czem. A tam, wie pan. ja za

nic nie płaciłam, obiady tam

jadłam i wszystko. I przycho­
dzi transport .z Norwegii ta­
kie dwa tiry, ogromne. I mó­
wi Zbyszek pomógłbyś to
zwalać. Poszedł zwalać a tego
przyszło szalenie dużo, tego
wszystkiego. I jak to zwalił to
dostał od tego kierowcy poma­
rańcze, dostał czekoladę, a że

ja palę papierosy to mówię
czy nie mają papierosów. Do­
stałam dwie paczki papiero­
sów. Dostałam też 50 dolarów
i dałam mu. swój znaczek o-

bozowy, bo bardzo go chciał
mieć.

Oni pojechali a ja mówię do
brata Hieronima: ja bym so­
bie coś z ciuchów wybrała, a

on mówi chodź 1 sobie wybie­
raj. Więc ci co tam pracowa­
li weszli do takiego dużego
pokoju a tam było pełno pa­
ków. I wszyscy wybierali. A
ja mówię: nie będę tam byle
ciuchów wybierać i wybiera­
łam buty. A tam były nowe

buty. To ja wybrałam tego
trzy kartony, ale wielkie kar­
tony. Przyjechałam do Kra­
kowa na tandetę, to był targ,
ludzie w ogonku do mnie sta­
li. Były tam drogie buty i z

wężowej skórki, i z takiej. Ale
co mi tam, sprzedawałam jak
leciało, po 2 tysiące. Sprzeda­
łam to wszystko, wzięłam
chyba z 50 tysięcy. Potem
przyjechaliśmy, z powrotem do
Niepokalanowa, a brat jesz­
cze wtenczas córce paczkę, wy­
słał, tam takie różne dziecinne
ciuszki, bo było tego tam peł­
no. I wtedy przywieźli paczki
z Lasków, tam od tych ocie­
mniałych dzieci. Przywieźli te­
go dwa pełne furgony. I ja
mówię co wy z tym będziecie
robić? A tam tak sąsiad, są­
siadka, jacyś kuzyni, te bracia,
te seminarzysty, to jak tam

wpadli to tylko przebierali,
wybierali buty, bieliznę, gar­
nitury, no, to ja tego też na­
brałam i znów sprzedałam.

W Nowej Hucie też dostałam
parę razy. Tam to takie dwa
wory wyniosłam. Ludzie przy­
chodzili w Nowej Hucie i oni
to wynosili. Jak tam ludzie
wpadli to jak hieny. Ja wten­
czas tam ładne ciuchy wybra­
ła. Wieśkowi wybrałam ła­
dną kurtkę, taką granatową.
Mnie to niepotrzebne, dałam
jemu. Tak z tego żyłam. U
dominikanów też dostałam. A
kto tam był u dominikanów.
Niby to studenty przychodzi­
ły, fakt, ale to były studentki
hipolki. Raz przychodzi stu­
dent, ja się patrzę a ona mu

dwie torby kawy i taki biały

kler zarobił na stanie wojen­
nym. Ten stan wojenny to był
nie dla nas tylko dla nich.
Oni na tym szalony majątek
zbili. Raz byłam w Zielono­
górskim i tam przyszedł też
tir z transportem. I dwie ko­
biety wzięły paczki, jedna ma

taką ciężką pakę a druga le­
ciutką. I się kłócą. Wróciły ńa
plebanię i proboszcz tę lekką
paczkę odpieczętowuje a tam

jest nowiuteńki kożuch. Miał
70 kożuchów' i te wszystkie
kożuchy poszły do komisu.

Nie powiem, jak w Boga
wierzę, bo tak byłam wycho­
wana. Byłam przed wojną w

klasztorze, bo wujek ksiądz
mnie tam oddał. Ja wiem jak
z nimi rozmawiać, mnie na

modlitwach nikt nie zagnie.
Ja przez dwa lata byłam w

klasztorze, gdyby nie wojna
ja dzisiaj byłabym zakonnicą.

Mówię panu, jak był stan
. wojenny to ja tylko z. paczek

żyłam. I jeszcze córkę zaopa­
trzyłam. Z tego można było
grubo żyć. Jak dostałam taką
paczkę a było tam trochę ka­
wy, herbaty, szynki-nieszynki,
to ja za taką paczkę 10—15
tysięcy dostawałam.

Na ziemiach zachodnich to

ja się kłóciłam, bo tam przy­
jeżdżali wozem eleganckie pa­
nie w kożuchach i brały. Jest
tak; mały kościół i raz przy­
wieźli dwa tiry do niego. To
było wieczorem i naraz świa­
tło się zapala. A kobieta, któ­
ra sprzątała stała w oknie i
mówi, że ktoś tam jest. Wy­
szła a tam takie eleganckie
panie i całe wory niosą, kon­
serwy, nie konserwy, ładowa­
ły do bagażnika.

Kościół Kolbego w Mistrze-
jowicach, tam gdzie był papież.
Gdzie to wszystko idzie co

dla biednych to przyszło. To
byłam świadkiem kiedy te

konserwy pakowali na wóz. A
ciuchy takie co już poprzebie­
rane ktoś przyniósł i wymie­
nił, to szło na takie ławki.
Siostra, taka mała zakonnica
to wynosiła i ludzie się po­
między tym bili. A tam w

dole, że ja tam weszłam, że
mnie pozwolono, to tam stały
takie piękne ciuchy. Ja mó­
wię: siostro ja sobie coś wez­
mę z tego, nie, bo to już jest
dla kogoś. I tam był ksiądz
co jak wyszłam na amnestię
to poszłam do niego i mówię
buta nie mam, wy macie ta­
kie pojedyncze, bo giną wam,
to taki but by mi się przydał,
a wy i tak to wyrzucacie. To
on wyjął 5 tysięcy, dał mi i
mówi: niech pani sobie kupi
buty nowe. Co to były te pacz­
ki z zagranicy. Zagranica bar­
dzo źle robiła, że te paczki do
nas przysyłali. U nas w Pol­
sce tego nie potrzeba było, bo
są inne kraje gdzie głodują.
W Niepokalanowie brat. Hie­
ronim rozdawał dla ludzi bar­
dzo biednych. Przychodzili lu­
dzie, nawybierali sobie a to
co zostało wysyłali _

znowu za

granicę do Murzynów.
W Warszawie jak weszłam

do paczkowni u dominikanów,
tam gdzie była „Solidarność” a

ja z nimi umiałam rozmawiać
i oni myśleli, że ja ze „Soli­
darności”. A ja z „Solidarno­
ścią” nie miałam nic wspólne­
go. Wcale mnie to nie ziębi­
ło, nie parzyło. Nie miałam
gdzie nocować a byłam wte­
dy ze Zbyszkiem. To Zbyszko­
wi dali wtenczas 24 czekola­
dy. Jedna z tej „Solidarności”
zabrała do siebie do mieszka­
nia. Później przyszliśmy tam
to dostał ubranie, kurtkę, bu­
ty, później nas zaprowadzili
gdzie są te ociemniałe na Sta­
rówkę,

’

a tam adwokaci-nie
adwokaci zaczęli ze mną roz­
mawiać a ja ich w konia ro­
biłam, tak mówię jak jest, bo
mi były pieniądze potrzebne.
To przynieśli mnie taką ku­
pę pieniędzy, dali mnie to, no

to ja im podziękowałam, oni
tam coś napisali, a mnie to

guzik obchodzi co oni piszą
byle mnie dali. Bujaka szuka­
li a Bujak sobie chodzi pię­
knie po wolności a jak gdzieś
jest to tylko u kleru. W War­
szawie po paczki to przycho­
dziły panie w zlocie po parę
pierścionków, przedwojenne o-

dzej, ale jak ja wyjdę, to ty
mnie będziesz utrzymywał, bo

ja szkoły nie mam, nic co

mnie czeka, tylko dom star­
ców. I chętnie pójdę do do­
mu starców. Ja robię piękne
robótki, ja robię na szydełku,
ja pięknie haftuję. To pójdę
sobie do domu starców i ja
sobie zapracuję i ten grosz so­
bie zapracuję. Teraz piszę o

metryki, bo muszę swoje na­
zwisko potwierdzić, pierwszy
raz dopiero w Poznaniu jak
bym wyszła, ale to pomińmy,
bo ja tego nie przetrzymam,
raz jestem już stary człowiek,
dwa jestem bardzo nerwowa.

Tylko bym chciała być bliżej
córki, żeby mnie mogła zabrać
i na cmentarzu pochować. Ja
nie chcę na wolność, ja chcę
spokoju.

Przez tego gówniarza by­
łam parę razy pobita i to fa­
talnie pobita. Chciałam iść
do lekarza na obdukcję, ja
cię wsadzę gówniarzu na parę
lat do więzienia. Tak miałam
oko podrobione a tu na gło­
wie mam dziurę, ja mam czy­
stą głowę, a tu mnie przypa-
skudził to przez trzy dni cho­
dziłam cała otumaniona, ten

mniejszy Szyndlarewicz, bo
on jest szybki do pobicia. Oni

jeździli na włamy pod War­
szawę, a ja sobie na miejscu
siedziałam, ja tam nie byłam
a on; powiedzą, że to ja im
kazałam. Bo to jest dzieciak,
bo to jest młody, to milicja
jemu uwierzy a mnie nie. Bo

teraz wszystko młodzież, a

młodzież zrobi to co stary nie

potrafi zrobić.

Ja bym nigdy takiego gów­
niarza nie wzięła, ale jak on

mi zaczął opowiadać to myślę
sobie, że może on faktycznie
ma taką rodzinę i byłam tam

w zeszłym roku, zajechałam.
Odnalazłam ich tam, są pija­
ki. Szkoda mi było tego Zby­
szka. Pomyślałam, że lepiej
mu będzie u mnie. Pojeździł,
świat zobaczył. A teraz mó­
wią, że ja im kazałam. Ja?
Ja teraz nic nie mówię ale

ja w sądzie powiem. Wtedy
zobaczymy. J.a tego wyroku
nie przetrzymam, ja jestem
stary schorowany człowiek. A
może milicja mnie weźmie do
siebie. O, ja dużo wiem, mogę
im się przydać. Jak ja im

wszystko powiem, to im wyjdą
takie sprawy co oni wcale nie

wiedzą. Szukają i szukają i
nie wiedzą a ja wiem. E. mi­
licja to mnie chyba nie weź­
mie. Za dużo by’ roboty ze

mną mieli. Ale ja mam kre­
wnych. Oni nie wiedzą jakich
ja mam krewnych i w minis­
terstwach mam krewnych. Ale

jak mi dacie wyrok to dajcie
mnie do więzienia, żebym by­
ła blisko córki. Ja już jej chy­
ba nigdy nie zobaczę ani
moich wnusiów Wnusie takie

małe, kochane. Ja- jestem sta­
ry, schorowany bardzo czło­
wiek. Jak dostanę wyrok to

ja tego nie przetrzymam, ja
chyba umrę w więzieniu. W

więzieniu się urodziłam to iw

więzieniu umrę...”
(KONTEC)

PS. Jesienią ubiegłego
roku przed Sądem Rejo­
nowym Kraków Krowo­
drza rozpoczął się proces
Bronisławy Stawińskiej.
Trwa do dziś. Oskarżona
do niczego się nie przy-
znaje.

MALARSTWO
Jedną z galerii sprzedaż­

nych Krakowa jest galeria
„Sztuki Polskiej” przy ul.
Floriańskiej. Może w niej
zaoferować do sprzedaży
swoje prace każdy arty­
sta — absolwent wyższej
uczelni plastycznej lub o-

soba posiadająca upraw­
nienia Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuki. Aktualnie pre­
zentowane jest w niej
przede wszystkim malar­
stwo różnych twórców. Są
nazwiska już uznane jak:
Jerzy Nowosielski, Jan
Świderski, Andrzej Fornal­
ski, Włodzimierz Kunz. Są
również prace autorów
młodszego pokolenia —

Anny Karpowicz, Piotra
Kidawskiego, Jacka Matia-
sza, Lucyny Patalita.

W galerii oferowane są
również medale-cegielki
wykonane społecznie przez
Komitet Budowy Pomnika
Powstania Warszawskiego
według projektu warszaw­
skiego rzeźbiarza Stanisła­
wa Sikory. Dochód z tej
sprzedaży przeznaczony zo­
stanie na budowę pomnika
bohaterów powstania, któ­
ry wykonywany jest przez
profesora krakowskiej Aka­
demii Sztuk Pięknych Win­
centego Kućmę.

Na zdjęciu: jedna z wer­
sji medalu-cegiełki sprze­
dawanego w cenie 1500 zło­
tych.

Niejednokrotnie w nie­
wielkich prowincj onalnych
miastach działają, galerie
prezentujące obok prac
twórców nieprofesjonal­

nych twórczość artystów
zawodowych. Jedną z nich
jest bardzo 'adna galeria
prowadzona przez Miejsko-
Gminny Ośrodek Kultury w

Brzesku, Aktualnie poka­
zuje w niej swoją twór­
czość JAN WALATEK -

artysta plastyk prowadzą­
cy przez szereg lat zajęcia
w szkolnictwie — najpierw
w Liceum Ekonomicznym i
Szkole Podstawowej nr 3 w

Brzesku, później w Cen­
trum Doskonalenia Nau­
czycieli w Tarnowie,

Jan Walatek jest absol­
wentem krakowskiej A-
kademii Sztuk Pięknych i
członkiem związku twór­
czego od roku 1960. Głów
nym tematem jego obrazów
są pejzaże jego rodzinnych
stron (pochodzi z okolic
Żywca) oraz kwiaty. Szcze­
gólnie interesujące są te o

statnie.

Na zdjęciu: reprodukcje
jednej z prac Jana Walał
ka

Fot. K. OLCHAWA

FOTOGRAFIA
Wieść niesie jakoby w

Krakowie działała jedyna
w Polsce galeria prowadzą­
ca handel dziełami sztuki
fotograficznej (galeria „Fo-
to-Video” przy ul. Solskie­
go 24). Naprawdę jednak
w Krakowie handel foto­
grafią współczesną prak­
tycznie nie istnieje. Bo na

pewno nie jest nim orga­

nizowana raz do roku auk­
cja w Galerii ZPAF przy
ul. św. Anny (podobna
przewidywana jest rów­
nież przy końcu roku bie­
żącego) ani też kilka teczek
z pracami współcześnie
działających fotografików
krakowskich z rzadka wy­
ciąganych z szafy. W gale­
rii tej owszem organizowa­
ne są wystawy prac foto­
grafików polskich jak rów­
nież zagranicznych, ale naj-

częściej prezentowane są
na nich prace, które prze­
ciętnego nabywcę nie inte­
resują. Wystawy
dlowe organizuje
galeria Związku
Artystów

“

przy ul. św. Anny, Kra­
kowskie Towarzystwo Fo­
tograficzne i jeszcze kilka
instytucji. Handel dziełami
sztuki fotograficznej nie
istnieje, bo klient najczę­
ściej nie znajduje interesu­
jących go prac, które
mógłby kupić celem zawie­
szenia w mieszkaniu; arty­
ści fotograficy takich prac
nie dostarczają, bo nie ma

na nie zbytu i błędne koło
się zamyka

Myślę, że zorganizowanie
kilku dobrych wystaw
handlowych, zbiorowych
lub indywidualnych, popar­
tych odpowiednią reklamą
rozruszałoby interes rów­
nież w tej dziedzinie. Typa
wszystkim, którzy głoszą, iż
w Krakowie istnieje „jedy­
na w Polsce galeria pro­
wadząca handel dziełami
sztuki fotograficznej”
chciałbym wyjaśnić, że od
dłuższego czasu taka wła­
śnie galeria funkcjonuje w

Gdańsku. Oferuje ona bar­
dzo bogaty zestaw prac
artystów fotografików z

różnych
również
zanych
jący do
galerii życzyłbym
wowi.

W krakowskiej
„Foto-Video” aktualnie pre­
zentowana jest wystawa
czarno-białych fotogramów
angielskiego fotografika
MICHAELA WOODA po­
kazujących jedną z dziel­
nic Londynu. W teczkach
zaś. głęboko schowanych
w szafach galerii, można

zobaczyć m.in. zdjęcia W.

Plewińskiego, M. Lima­
nowskiego, K. Pollescha,
M. Gardulskiego, W. Smo­
laka. (ko)

niehan-
również
Polskich

Fotografików
Anny,

fotografików
stron Polski (są

prace stare) poka-
w sposób zachęca-
ich kupna. Takiej

Krako-

Galerii

I

i

i

t

Ja zdjęciu: reprodukcja
fotogramu W. Smolaka.
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WARSZAWA (PAP). Sposo­
by rozwiązywania najpoważ­
niejszych problemów aglo­
meracji warszawskiej, m. in.
kwestii budownictwa miesz­
kaniowego, racjonalizacji i

postępu w zakładach przemy­
słowych i doskonalenia pracy
służb komunalnych — to te­
mat narady naczelników
dzielnic, miast i gmin woj.
stołecznego, w której ucze­
stniczyli również I sekretarze
instancji partyjnych i prze­
wodniczący rad narodowych
stopnia podstawowego. Celem

dyskusji, w której wziął u-

dział premier Zbigniew Mes­
sner, jest określenie zadań dla

terenowych organów admini­
stracji państwowej wynika­
jących z uchwał X Zjazdu
PZPR.

Tworzyć warunki

i z nimi ponosić
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nej. Technologia jest osiągnię­
ciem na skalę światową, bo­
wiem jak do tej pory tylko
ZSRR i niektóre firmy zachod­
nie rozwiązały to zagadnienie.
Ostatnio technologia została
zakupiona przez Jugosławię, a

polskie rozwiązanie wybrano
spośród ofert takich firm jak
BASF (RFN), ICI (Anglia),
czy CDF Chimi (Francja).

Za opracowanie technologii
jej twórcy otrzymali Nagrodę
Państwową pierwszego stop­
nia, a jej dotychczasowe sto­
sowanie przyniosło w ciągu
pół roku 18 min oszczędności.

Szlagierem eksportowym
może stać się już niedługo
również opracowana i produ­
kowana w Zakładach Mecha­
nicznych szlifierka typu RUP-
-28n2 ze sterowaniem nume­
rycznym. Szlifierka zdobyła
złoty medal na tegorocznych
targach poznańskich, wzbudzi­
ła duże zainteresowanie kon­
trahentów i będzie ekspono­
wana na wystawach w Medio­
lanie, Chicago i Dusseldorfie.

Duże, światowe wyróżnienie
zdobyły również ostatnio Za­
kłady Piwowarskie „Okocim”
uhonorowane na renomowanej
międzynarodowej olimpiadzie
piw w Brukseli srebrnym me­
dalem.

Z twórcami tych wszystkich
osiągnięć spotkał się wczoraj

«cieii stołecznej
i państwowej

Odnosząc się do wypowie­
dzi poszczególnych dyskutan­
tów, Zbigniew Messner przy­
pomniał, że szczególne funk­
cje Warszawy oraz powstałe
w ciągu wielu lat dyspropor­
cje jej rozwoju stanowiły
przed 2 laty przesłankę posie­
dzenia Prezydium Rządu na

temat problemów aglomeracji
stołecznej.

Premier nawiązał do zadań
administracji państwowej, że

jakość wykonywanych przez
nią funkcji uzależniona jest
od kwalifikacji pracowni­
ków. Niezależnie od rozwią­
zywania wielkich problemów
muszą oni także pamiętać o

zadaniach dnia codziennego, ta­
kich jak: przygotowania do
zimy, usprawnienia komuni­
kacji miejskiej, bieżące po­
konywanie trudności.

dla najlepszych
ryzyko ich pracy

w KW PZPR w Tarnowie I se­
kretarz KW Władysław Plew-
niak i wojewoda Stanisław
Nowak. Przedstawicielom zes­
połów projektowych wręczono
listy gratulacyjne. Otrzymali
je: Aleksander Włodarczyk,
Kazimierz Hebda, Bolesław
Szymbalski i Mieczysław Sie-
gel z Zakładów Azotowych,
Jan Siedlecki, Jerzy Zapart i
Tadeusz Szybist z ZTS „Erg”
w Pustkowie, Jerzy Hadyś,
Andrzej Podolski, Leszek Mi­
chałowski i Jerzy Gawle z Za­
kładów Mechanicznych.

List gratulacyjny dla Za­
kładów Piwowarskich przyjął
I sekretarz KZ Andrzej Ca-
pik.

W trakcie spotkania wywią­
zała się ożywiona dyskusja o

nowoczesnych technologiach,
wdrożeniach, o kłopotach z

jakimi borykają się wynalazcy
itp. Wymieniano też poglądy,
opinie, dyskutowano o tym
jak aktywizować tę wielką
rzeszę inżynierów i techników
pracujących w województwie.
Władysław Plewniak stwier­
dził, iż nowatorstwo rodzi się
zawsze w walce z tym co sta­
re. że należy tworzyć warunki
dla najlepszych i najzdolniej­
szych i z nimi ponosić ryzyko
ich pracy. I sekretarz pod­
kreślił. że to o czym mówiono
na X Zieździe realizują właś­
nie tacy ludzie jak zebrani.

(i)

29 września

posiedzenie Sejmu
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Budżetu i Finansów; Ko­
misji Spraw Samorządo­
wych oraz Komisji PracU-
stawodawczych o rządo­
wym raporcie o przebiegu
i wynikach wdrażania re­
formy gospodarczej w la­
tach 1931—1985;

O Sprawozdanie Komisji
Administracji, Spraw We­
wnętrznych i Wymiaru'
Sprawiedliwości oraz Ko­
misji Prac Ustawodaw­
czych o rządowym projek­
cie ustawy prawo o aktach
stanu cywilnego;

<> Wybór uzupełniający
do Trybunału Konstytucyj­
nego;

<> Interpelacje i zapyta­
nia poselskie.

Rajd „Drogami
Wincentego Witosa*
(luf. wł.) Wczoraj przed po­

łudniem spo-d krakowskiego
Szpitala im. Edmunda Bierna­
ckiego, w którym w r. 1945
zmarł wybitny mąż stanu, dwu­
krotny premier, twórca zjedno­
czenia ruchu ludowego, rozpo­
czął się pierwszy etap ogólno­
polskiego rajdu „Drogami Win­
centego Witosa”. Bierze w nim
udział ponad 200 uczniów ze

szkół podstawowych i średnich
noszących jego imię lub in­
nych działaczy ruchu ludowe­
go. Trasa przemarszu będzie
wiodła przez Wieliczkę, Bo­
chnię, Wojnicz, a zostanie za­
kończona 21 września w Wie­
rzchosławicach — rodzinnej
miejscowości Wincentego Wi­
tosa. Młodzież złoży kwiaty na

jego grobie i zwiedzi dom-mu-
zeum. feP)

Jak unowocześnić

szkołę?
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w Oddziale Doskonalenia Nau­
czycieli przy ul. Dietla 90.

Jednym ze sposobów inspi­
rowania ruchu nowatorskiego
wśród nauczycieli jest two­
rzenie Klubów Nauczycieli
Nowatorów, w których na­
stępuje wymiana nowych my­
śli i form pracy.

W czasie sesji odbędą się
zajęcia pokazowe w Szkole
Podstawowej nr 52 w Nowej
Hucie i w szkole specjalnej
przy ul. Modrzewskiego. Or­
ganizatorem tego spotkania
jest Wojewódzka Rada Po­
stępu Pedagogicznego w Kra­
kowie. (km)

Polska zamierza skoncentrować

swoje działanie na sprawach bezpieczeństwa
międzynarodowego i rozbrojenia
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żowanych na rzecz zapobieże­
nia niebezpieczeństwu wojny
jądrowej, zachowania pokoju
i bezpieczeństwa międzynaro­
dowego.

Sesja skupia uwagę świata
na tych priorytetowych pro­
blemach wojny i pokoju, bez­
pieczeństwa międzynarodowe­
go oraz na palącej problema­
tyce rozwoju gospodarczego i
społecznego.

Zgodnie z tradycyjnym za­
angażowaniem Polski i wagą
przywiązywaną przez nas do
roli światowej organizacji, de­
legacja polska zamierza skon­
centrować swoje działania na

kompleksie spraw związanych z

bezpieczeństwem międzynaro­
dowym i rozbrojeniem, a zwła­
szcza z zapobieżeniem niebez­
pieczeństwu konfliktu nuklear­
nego.

Pilnym postulatem całej
społeczności międzynarodowej
staje się dziś całkowity zakaz
prób z bronią jądrową oraz

zdecydowane postawienie ta­
my wyścigowi zbrojeń w kos­
mosie. Temu ostatniemu celo­
wi służy — jak wiadomo —

zgłoszona rok temu przez ge­
nerała Wojciecha Jaruzelskie­
go inicjatywa studium w spra­
wie następstw militaryzacji
kosmosu.

Główną, wspólną inicjatywą
państw socjalistycznych na

bieżącej sesji Zgromadzenia
Ogólnego NZ jest inicjatywa
utworzenia powszechnego sy­
stemu bezpieczeństwa między­
narodowego, uwzględniającego
jego wszystkie współczesne
wymiary — militarny, poli­
tyczny, ekonomiczny i huma­
nitarny. Idea ta odpowiada
najszerzej pojmowanym inte­
resom wszystkich państw.

Delegacja polska będzie na­
dal rozwijać na 41. sesji ini­
cjatywy przedstawione przez
Polskę na ubiegłorocznej ju­
bileuszowej sesji ZO. Obok

wspomnianej wyżej inicjatywy
zbadania następstw military­

zacji kosmosu dotyczą one

badań nad problemami długu
i rozwoju swobodnego prze­
pływu doświadczeń, licencji i
technologii służących ochronie
środowiska.

Aktywność nasza w ONZ
ma na celu potwierdzenie po­
zytywnej roli Polski wśród
Narodów Zjednoczonych oraz

umacniania jej pozycji mię­
dzynarodowej.

Ważne miejsce w pracach
sesji zajmą sprawy konflik­
tów regionalnych, w tym na­
glący problem południa Afry­
ki, zwłaszcza niepodległości
Namibii. Sprawie Namibii po­
święcona jest zbiegająca się z

41. sesją Zgromadzenia sesja
specjalna. Polska, solidarna z

dążeniami niepodległościowy­
mi ludu Namibii, wypowie się
na niej zdecydowanie za po­
tępieniem rasistowskiego reżi­
mu RPA, zmuszeniem go przez
społeczność międzynarodową
do przyznania niepodległości
Namibii.

Czas podsumowania
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łą, że w materiałach podda­
nych pod dyskusję poczesne
miejsce zajmuje problematy­
ka wewnątrzpartyjna. Większa
jest dzisiaj zwartość szeregów
partyjnych, a ujawniła się ona

głównie w czasie wyborów do
rad narodowych i Sejmu PRL.
Wtedy to okazało się, że rów­
noprawnym sojusznikiem par­
tii jest całe społeczeństwo. W
sferze ideowo-wychowawczej
nastąpiła jakościowa zmiana
stosowanych metod pracy. Z

należytą uwagą zanalizowano
proces przyjęć do partii i jej
skład osobowy. Skreślenia to

wypadkowa naturalnego ru­
chu, a nie skrywanej czy ja­
wnej negacji — dawno już
zrównoważyły liczbę przyjęć
do partii, w której każde zmia­
ny są rzeczą naturalną i tak
powinny być przyjmowane.
Sprawa nie w tym jak liczna
jest partia, lecz na ile dość mo­
cna, wiarygodna i wpływowa
we wszystkich bez wyjątku

środowiskach. Tak .patrząc do­
strzega się słabości, z których
wyciągnąć należy odpowiednie
wnioski. Słusznie więc w ma­
teriałach uwagę bardziej zwra­
ca się na słabe punkty, bo
wszystko co dobre powinno
być uważane jako normalne.
Podobne w tonie były spos­
trzeżenia i uwagi członków
instancji, którzy obradowali w

zespołach problemowych. Do­
brze mówiono o projekcie
programu działania na naj­
bliższą kadencję, choć wnikli­
wa, krytyczna i kontrower­
syjna dyskusja wniosła wiele
uzupełnień i poprawek do.
przedstawionych materiałów,
gdyż chodzi o to w końcu, by
były one bardziej czytelne i
przejrzyste.

Stanowiska 9 zespołów ro­
boczych przedstawili kolejno:
Jerzy Skrzypski, Adam Bę­
benek, Michał Kociołek, Jerzy
Gródecki, Zofia Mróz, Tadeusz
Swidrak, Antoni Morański,
Józefa Parol, Edmund Dąbski.

Wyrażały one opinię aktywu
partyjnego, odzwierciedlały
nastroje społeczne, mówiły
uczciwie o niedomaganiach,
uzupełniały nowymi faktami
końcowy dokument sprawoz­
dawczy. Przy okazji złożono
relacje o pracy komisji pro­
blemowych w kończącej się
kadencji. Ostatecznie zaakcep­
towano zaproponowaną re­
dakcję materiałów.

Na zakończenie obrad Józef
Brożek stwierdził m. in.: „Nikt
z nas nie oczekiwał oklasków
i specjalnych wyróżnień. Zry­
jemy w czasach, w których
proces normalizacji postępuje
powoli. Nie pora święcić trium­
fy. Niemniej wszystkim człon­
kom wojewódzkiej instancji
należą się słowa szczególnego
podziękowania za odwagę i
zaangażowanie”.

Ustalono termin Wojewódz­
kiej Konferencji Sprawozda­
wczo-Wyborczej na 30 bm.

K. BRYNDZA

Jak lepiej wykorzystywać

Polsko-radzieckie

rozmowy gospodarcze
w Moskwie

Przegląd stanu realizacji porozumienia z 19 lute­
go 19§5 r. o udziale kredytowym ZSRR w budo­

wie nowych zdolności produkcyjnych w PRL

WARSZAWA (PAP) W
Moskwie zakończyły się roz­
mowy gospodarcze delegacji
polskiej pod kierownictwem
I zastępcy przewodniczącego
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów — Francisz­
ka Kubiczka. Na czele dele­
gacji radzieckiej stał zastęp­
ca przewodniczącego Pań­
stwowego Komitetu Planowa­
nia ZSRR Władimir P. Łach-
tin.

Podczas rozmowy przedy­
skutowano projekty między­
rządowych porozumień do­
tyczących rozwoju bezpośred­
nich powiązań między przed­
siębiorstwami i jednostkami
naukowo-badawczymi Pol­
ski i ZSRR, tworzenia
wspólnych przedsiębiorstw
oraz rozszerzenia wymiany
między przedsiębiorstwami
handlu wewnętrznego obu
państw, w tym wymiany
przygranicznej.

Omówiono stan realizacji

przez ministerstwa, przedsię­
biorstwa i jednostki nauko­
wo-badawcze obu krajów
perspektywicznych zagadnień
współpracy określonych przez
centralne organy planowania
w czasie koordynacji planów
Polski i ZSRR na lata 1986—
—1990. Stwierdzono dobre za­
awansowanie większości prac.

Przy udziale przedstawicie­
li organów handlu zagranicz­
nego i zainteresowanych mi­
nisterstw gospodarczych obu

państw dokonano przeglądu
stanu realizacji porozumie­
nia z 19 lutego 1985 r. o

udziale kredytowym ZSRR w

budowie nowych zdolności
produkcyjnych w PRL.

Min. Franciszek Kubiczek
został przyjęty przez wice­
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR, przewodniczące­
go Państwowej Komisji ZSRR
do Spraw Stosunków Ekono­
micznych z Zagranicą Władi­
mira Kemiencewa.

Genewa
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na osiedlu od początku swego istnienia
ciąg pieszo-jezdny kończący się mniej wię­
cej w połowie budynku, a następnie do
końca budynku pozostaje tylko ciąg pieszy
z trawnikiem.

Wspomniany ciąg pieszy tego budynku
łączy się z ciągiem pieszym wokół są­
siedniego budynku na ul. Kapelanka 5 i
stanowi drogę ruchu pieszego dla miesz­
kańców obu bloków. Od początku zasied­
lenia bloku właściciele pojazdów mecha­
nicznych wykorzystywali drogę pieszą, o

której mowa wyżej, do przejazdu swoimi
samochodami w kierunku ul. Skolickiego,
co powodowało interwencje mieszkańców
tych bloków i zagrażało bezpieczeństwu.

W tej sytuacji Administracja Osiedla
Podwawelskiego zwróciła się do Biura In­
żynierii Ruchu przy Wydz. Komunikacji
Urzędu Miasta o ustawienie znaku drogo­
wego „Całkowity zakaz ruchu” przy za­
kończeniu ciągu jezdnego bloku ul. Sło­
mianej 20. Wydział Komunikacji Urzędu
Miasta wydał wspomnianą decyzję w

dniu 30. 06. 1982 r. i znak został w tym
miejscu ustawiony dla umożliwienia bez­
piecznego przejścia mieszkańcom po chod­
niku.

Praktyka lat następnych wykazała, że
zakaz ten nie był przestrzegany przez
właścicieli pojazdów i w tej sytuacji zwró­
cono się do Miejskiej Służby Porządkowej
o egzekucję przestrzegania przepisów dro­
gowych.

Ponieważ jednak i ta forma nie odniosła
pełnego rezultatu — Administracja Osied­
la Podwawelskiego dla wyegzekwowania
przepisów prawa drogowego a przede
wszystkim bezpieczeństwa mieszkańców,
podjęła decyzję o wbudowaniu tuż przy
znaku drogowym „Całkowity zakaz ru­
chu” na końcu ciągu jezdnego trzech słup­
ków, które w sposób ostateczny uniemożli­
wią przejazd pojazdów po alejce pieszej i
trawniku.

Postawione słupki nie przeszkadzają za­
równo w przejściu osobom pieszym, wóz­
kom dziecinnym i wózkom inwalidzkim.

Po przedstawieniu stanu faktycznego,
pragniemy nadmienić, że Pani Adelajda
Siatka zamieszkała w tym budynku z koń­
cem 1982 roku była jedną z pierwszych
osób, które usilnie interweniowały w spra­
wie wyegzekwowania przestrzegania prze­
pisów ruchu drogowego w tym zakresie.

Jak zresztą z powyższego wynika co

najmniej dziwna wydaje się obecna in­
terwencja w.wymienionej w tak poważnym
organie prasowym, a już określenie „ab­
surdalnego zamknięcia ulicy”, które stwa­
rza bezpieczeństwo mieszkańców wydaje
się być skromnie mówiąc pomyłką.

Nadmieniamy, że zarówno Pani Ade­
lajda Siatka jak i inni zainteresowani
mieszkańcy byli niejednokrotnie gośćmi
tutejszej Administracji, gdzie przedsta­
wiono całość dokumentów w tej sprawie
i udzielono wyczerpującej odpowiedzi.

Sprawę również omawiała Komisja
Przestrzegania Prawa i Porządku Publicz­
nego Komitetu Osiedlowego akceptując
słuszność podjętych decyzji. Ostatnia taka
rozmowa wyjaśniająca z udziałem z-cy
dyr. ds. gospodarki zasobami mieszkanio­
wymi Związkowej Spółdzielni Mieszkanio­
wej oraz pełnomocnika Zarządu — kierow­
nika Administracji Osiedla Podwawelskie­
go, a ze strony mieszkańców Pani Adelaj­
dy Siatki i jej męża — przewodniczącego
Komitetu Domowego odbyła się właśnie
w dniu 1.07.1986 w godzinach popołudnio­
wych, gdzie ponownie po złożeniu przez
Panią Siatkę petycji mieszkańców (posia­
daczy pojazdów mechanicznych) jeszcze raz

wyjaśniono całą sprawę i w końcowej
części spotkania należało uznać, że jest to

wyczerpująca odpowiedź na wspomnianą
petycję.

W późniejszym okresie gościli w tut.

Administracji inni mieszkańcy tego bloku,
którym sprawę wyjaśniono.

Mając więc na względzie opisane fakty,
uznano, że sprawa została całkowicie wy­
jaśniona i ostatecznie zakończona.

W zakończeniu nadmieniamy, że do bu­
dynku Słomiana 20 istnieje prawidłowy
dojazd, tak jak i do innych bloków.

naturalne
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natnego. Nic więc zatem

dziwnego, że w świetle tych
postanowień strategia roz­
woju górnictwa odkrywkowe­
go jest tak ważna dla gos­
podarki narodowej. Nie wszy­
scy też wiedzą, że górnictwo
odkrywkowe stanowi znaczą­
cą bazę surowcową naszej
gospodarki i dostarcza ponad
40 kopalin, wśród których
znajdują się przecież paliwa
i surowce energetyczne, su­
rowce mineralne, materiały
dla budownictwa, komunika­
cji, przemysłów: hutniczego,
chemicznego. ceramicznego,
szklarskiego i innych. Po 5-
-letniej przerwie w AGH roz­
począł się dzisiaj V Krajowy
Zjazd Górnictwa Odkrywko­
wego, który będzie trwać dwa
dni, a jego organizatorami są:
Zarząd Główny Stowarzysze­
nia Inżynierów i Techników
Górnictwa, Główna Komisja
Górnictwa Odkrywkowego i
Instytut Górnictwa Odkryw­
kowego AGH. 180 przedsta-

bogactwa?
wicieli przedsiębiorstw gór­
nictwa odkrywkowego, spół­
dzielczych kamieniołomów,
biur projektów, instytucji
naukowo-badawczych i uczel­
ni zaprezentuje swe poglądy
i przemyślenia dotyczące kie­
runków rozwoju tej tak waż­
nej gałęzi gospodarki narodo­
wej. Celem zjazdu — jak
nam powiedział przewodniczą­
cy Komitetu Organizacyjnego
Zjazdu i dyrektor Instytutu
Górnictwa Odkrywkowego,
AGH — doc. dr hab. inż. Ry­
szard Uberman — jest ocena

aktualnego stanu górnictwa
odkrywkowego, wytyczenie
głównych kierunków rozwoju
ze szczególnym uwzględnie­
niem technik i technologii
wydobywczych i przeróbczych
zapewniających kompleksowe
zagospodarowanie złóż j zmi­
nimalizowanie ujemnego od­
działywania górr _

t.wa na
środowisko natura *e. Zaczy­
nem do dyskusji będzie re­
ferat Głównej Komisji Gór­
nictwa Odkrywkowego ZG
SITG mówiący o aktualnym

stanie i kierunkach rozwoju
górnictwa odkrywkowego w

Polsce. Wygłoszonych zostanie
jeszcze 6 referatów proble-
.mowych, w których naukow­
cy i praktycy starają się od­
powiedzieć na hasło pod ja­
kim odbywa się cały zjazd
„Postęp techniczny i techno­

logiczny w górnictwie odkryw­
kowym w perspektywie XXI
wieku”. A zatem — jak wyglą­
da technika i technologia
górnictwa odkrywkowego
obecnie, a jak powinna wy­
glądać? Jak poprawić stopień
wykorzystania wydobywanych
surowców mineralnych, czy
da się racjonalnie zagospoda­
rować odpady po wydobyciu i
przeróbce? Czy robotyzacja w

przeróbce surowców jest u

nas możliwa i kiedy? Zjazdo­
wi towarzyszą dwie intere­
sujące wystawy. W Instytu­
cie Maszyn Górniczych, Prze­
róbczych i Automatyki AGH

prezentowane są modele i
prototypy nowo zaprojekto­
wanych maszyn wydobyw­
czych i urządzeń transporto­
wych. a także udostępnione
będą uczestnikom zjazdu do­
kumenty dotyczące historii

powstawania prawa górniczego,
którego pierwsze stormułowa-
nia sprecyzowano właśnie w

Krakowie. (Pą)
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wrażenie. Szczególny, roman­
tyczny wymiar polskiego pa­
triotyzmu znalazł w naszej
koloraturowej mezzosopranist-
ce wykonawczynię tyleż wspa­
niale muzykalną, co zdolną do
stworzenia atmosfery jakby
muzycznego salonu. Znakomi­
cie akompaniował na forte­
pianie swojej żonie JERZY
MARCHWIftSKI, któremu na­
leżną część pochwal w tym
miejscu oddajemy.

Kolejno śpiewała Ewa Pod­
leć pieśni- Piotra Czajkow­
skiego kładąc znowu akcent
nie tyle na treści literackie co

na piękną, patetyczną muzykę.
I o dziwo utwory te usłysza­
łem jakby w nowym blasku.
Na taki zabieg interpretacyjny
może sobie pozwolić artystka
wyłącznie najwyższej klasy.

Śpiew Ewy Podleś
Występ Ewy Podleś dotyka

spraw szerszych Festiwalu
Arii i Pieśni im. Jana Kiepu­
ry w Krynicy. Artystka nasza
sama ■— ze swoim wspaniałym
głosem, skalą interpretacji —

podjęła jakby polemikę z ha­
łaśliwością i krzykliwością
niektórych imprez innego ro­
dzaju. I całkowicie zwycięży­
ła. Utrzymała wysoki lot ca­
łej imprezy krynickiej, skło­
niła ludzi do myślenia. Tak,
podkreślam to — db myśle­
nia. Nasza artystka przez nie­
zwykle staranne przygotowa­
nie się do recitalu, przez bez­
błędną i odrębną interpreta­
cję niełatwego przecież re­
pertuaru (rozmywają go różni

w różnych sytuacjach przez
niedopracowania warsztatowe)
dała dużo do zastanowienia:
muzyka jest aktem społecz­
nym, ale bez najściślejszego
dopracowania formalnego mo­
że się stać zaprzeczeniem tej
funkcji. Pani Podleś na fir­
mamencie polskiej wokalisty­
ki (lata twórczej nauki, na­
grody na konkursach w Mo­
skwie, Barcelonie, Madrycie,
występy w kraju, Europie i
Metropolitan Opera) już jest
prawdziwą gwiazdą o trwa­
łym, żywym świetle. Tym
światłem jest jej piękny głos,
który tak ochoczo oddała w

służbę narodowej sztuce.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Rozmowy na temat prób j^drowysh
GENEWA (PAP). W Genewie zakończyła się druga

runda radziedko-amerykańskich rozmów, których przed­
miotem był cały wachlarz zagadnień związanych z pró­
bami jądrowymi. Dokonano szczegółowej wymiany po­
glądów.

Jeszcze raz wyszły na jaw istotne rozbieżności w po­
dejściu obu stron do rozpatrywanego problemu. Wystę­
pując przed dziennikarzami szef delegacji radzieckiej,
przewodniczący Państwowego Komitetu ZSRR ds. Wyko­
rzystania Energii Atomowej Andranik Petrosjanc wyra­
ził ubolewanie, że strona amerykańska nie wykazuje nie­
zbędnej elastyczności i nadal opowiada się za kontynu­
owaniem doświadczeń, a nie za ich zaprzestaniem przy
odpowiedniej kontroli.

Delegacje obu krajów mają ponownie s;potkać się w

Genewie w listopadzie br.

TASS
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0 decyzji Waszyngta domagającej się
odwołania z 0^225 dyplomatów radzieckich

NOWY JORK, MOSKWA (PAP). W związku z decyzją
departamentu stanu USA, zalecającą 25 dyplomatom ra­
dzieckim — pracownikom stałego przedstawicielstwa
ZSRR przy ONZ — opuszczenie do końca bm. Stanów
Zjednoczonych, agencja TASS oświadczyła w czwartek,
że ten wrogi wobec Związku Radzieckiego i Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych krok Waszyngtonu, uczy­
niony pod zmyślonym i bezpodstawnym pretekstem, zmie­
rza nie tylko do dalszego podważenia funkcjonowania
ONZ. To wrogie posunięcie ma na celu zaostrzenie stosun­
ków radziecko-amerykańskich oraz pogorszenie sytuacji
międzynarodowej, do czego wytrwale zmierzają pewne
wpływowe koła polityczne w USA, sprzeciwiające się
prowadzeniu przez USA i ZSRR konstruktywnego dialo­
gu dotyczącego najważniejszych problemów współcze­
sności.

Prowokacyjna decyzja departamentu stanu USA była
tematem spotkania stałego przedstawiciela ZSRR przy
ONZ A. Biełnogowa z sekretarzem generalnym tej orga­
nizacji Javierem Perezem de Cuelłarem. Jak oświadczył
rzecznik, sekretarz generalny ONZ uważa, że stanowisko
USA jest sprzeczne z porozumieniem w sprawie lokali­
zacji centralnych placówek ONZ.

Obserwatorzy podkreślają, że najnowsze posunięcie Wa­
szyngtonu pozostaje w jaskrawej sprzeczności z porozu­
mieniem między ONZ i USA w sprawie nowojorskiej sie­
dziby ONZ. Podczas konferencji prasowej w departamen­
cie stanu USA, w toku której poinformowano o żądaniu
Waszyngtonu, wielu dziennikarzy kwestionowało legal­
ność poczynań rządu Ronalda Reagana. Korespondent sie­
ci telewizyjnej ABC podkreślił, że „administracja Reaga­
na nie przytoczyła konkretnych faktów, ograniczając się
jedynie do ogólnikowych oskarżeń”.

Uczestniczący w spotkaniu z dziennikarzami przedsta­
wiciel departamentu stanu USA Bernard Kalb odmówił
skomentowania uwagi jednego z dziennikarzy amerykań­
skich, przypominającej, że radca prawny ONZ przestrze­
gał, iż takie posunięcie USA jest sprzeczne z warunkami
porozumienia między USA i ONZ, które przewiduje utwo­
rzenie specjalnej komisji ONZ w wypadku powstania roz­
bieżności co do liczebności poszczególnych przedstawi­
cielstw przy tej organizacji.

Jak wynika z doniesień agencyjnych z Nowego Jorku,
żądanie Waszyngtonu wywołało oburzenie w siedzibie
ONZ.

Związek Radziecki

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
niósł 29,6 q/ha. Lepiej niż w ubiegłym roku
zapowiadają się plony ziemniaków, gorzej na­
tomiast rysują się perspektywy zbioru bura­
ków cukrowych. Nie grozi to bynajmniej
zmniejszeniem dostaw rynkowych. Przewidu­
je się, że w tegorocznej kampanii wyprodu­
kuje się ponad 1,5 min ton cukru. Oprócz
produkcji własnej w cukrowniach przerabia­
ny jest cukier kubański, co wynika z długo­
letnich umów zawartych między oboma kra­
jami.

Istotne światło na aktualną sytuację w rol­
nictwie a zwłaszcza w hodowli rzucają wyni­
ki ostatnich sondaży GUS. Zanotowano spa­
dek wolnorynkowych cen zbóż i pasz. Kwin­
tal zboża kosztuje średnio 2740 zł przy czym
występują tu znaczne różnice regionalne. Spa­
dek cen zbóż dowodzi poprawy opłacalności
hodowli. Wzrosły ceny prosiąt natomiast wol­
norynkowe ceny krów i jałówek utrzymują
się od pewnego czasu na stałym poziomie.

Znaczna część spotkania poświęcona była
wymianie poglądów na temat realizacji za­
dań w rolnictwie wynikających z uchwał X

Zjazdu jak i programów rozwoju społeczno-
gospodarczego. Do spraw o kluczowym zna­
czeniu zalicza się melioracje oraz uporząd­

O fundamentach i dniu

dzisiejszym rolnictwa
kowanie gospodarki ziemią. Co się tyczy
pierwszej kwestii to w ubiegłej 5-latce zme­
liorowano 440 tys. ha użytków rolnych. Plany
do roku 1990 zakładają nieledwie podwojenie
tej ilości — chodzi bowiem o 700 tys. ha.
. Realizacja tych zamierzeń budzi pewne
wątpliwości i niepokoje. W tej chwili bra­
kuje 100 mld zł na wykonanie określonych
planem zadań, których trzeba będzie szukać
w budżetach wojewódzkich. Wobec ogrom­
nych potrzeb w zakresie melioracji główny na­
cisk w rozliczeniach kładziony jest na ilość
hektarów, zapomina się natomiast o efektyw­
ności podejmowanych przedsięwzięć. Założe­
niem jest, że melioracja powinna przynieść
zbiory wyższe od dotychczasowych o 10 jed­
nostek zbożowych ale czy tak jest naprawdę
nikt nie wie. Szacunkowe i wyrywkowe oceny
nakazują wątpić.

Drugim problemem o kluczowym znaczeniu
jest przebudowa struktury agrarnej a więc
scalenia i powiększania gospodarstw. Obo­
wiązująca obecnie ustawa z 1982 roku przy­
niosła efekty odwrotne od oczekiwanych. Pro­
blem scalenia dotyczy 2 min ha użytków rol­
nych, tymczasem od ukazania się ustawy ak­
cją objęto zaledwie 18 tys. ha. Zapis w usta­
wie nakazywał by o komasacji decydowali
sami rolnicy, ci — jak się okazuje — wcale tego
nie pragną choć względy ekonomiczne i spo­
łeczne są zupełnie odmienne. Wiele słów kry­
tyki budzi rówież zbiurokratyzowany proce­
der zakupu ziemi. Wobec tak poważnych
przesłanek podjęte zostały kroki zmierzające
do nowelizacji ustawy. Proponuje się by z

wnioskiem o scalanie gruntów mogły wystę­
pować również, obok rolników indywidual­
nych także gospodarstwa państwowe i spół­

dzielcze zajmujące przynajmniej 30 procent
użytków w danym terenie. Nieodzowne jest
również ustalenie kompetencji w sferze go­
spodarki ziemią. Te bowiem na skutek licz­
nych reorganizacji znacznie się skomplikowa­
ły. I tak np. ewidencja gruntów rolnych leży
w kompetencji... resortu budownictwa.

Wciąż wiele kontrowersji wzbudza sprawa
upowszechniania postępu w rolnictwie. Mnożą
się głosy by posiadane środki dzielić między
najlepszych. Na to z kolei pada kontrargu­
ment. że o globalnych zbiorach nie decydują
ci, którzy zbierają po 80 kwintali zbóż, ale
średniacy. Wypowiadając się w tej kwestii
wiceminister Józef Grzesiak zwrócił uwagę na

postępujące wraz z oświatą rozwarstwienie
w środowiskach wiejskich.Wiedza fachowa
wielu ludzi pracujących na wsi nie jest w

pełni wykorzystana a przecież mają oni mo­
żliwości znacznego oddziaływania na środo­
wisko. Na te problemy odpowiada agronomia
społeczna, rodząca się specjalizacja w nau­
kach rolniczych. Im szybciej te narodziny
staną się faktem, a o tym właśnie mówił mi­
nister. tym lepiej będzie można zdyskontować
dla praktyki osiągnięcia naukowo-badawcze.

TOMASZ ORDYK

Ministerstwo Żeglugi odrzuca pomówienia
prasy zachodniej

MOSKWA (PAP). Przedstawiciel radzieckiego Minister­
stwa Żeglugi Igor Awierin odrzucił jako absurdalne po­
mówienia niektórych dziennikarzy zachodnich, jakoby
ZSRR przodował na świecie pod względem katastrof
morskich.

Zatonięcie statku „Admirał Nachimow” — powiedział
I. Awierin w rozmowie z dziennikarzami — nie upowa­
żnia bynajmniej do podważania faktu, że w dziedzinie
wypadków na morzu Związek Radziecki zajmuje przed­
ostatnie miejsce na liście 30 mocarstw morskich, posia­
dających flotę o ponad 2-milionowym tonażu, wskaźnik
zatonięć wynosi w ZSRR zaledwie 0,04 proc, łącznego to­
nażu, podczas gdy w RFN — 0,08, w W. Brytanii — 0,1,
awUSA—0,26.

W skali światowej wskaźnik ten ocenia się na 0,36 proc.

Republika Południowej Afryki

Po pożarze w kopalni złota
LONDYN (PAP). Olbrzymi pożar w jednej z najwię­

kszych 'kopalń złota w RPA w Kinross, który spowodo­
wał śmierć co najmniej 180 górników, ponownie, zwrócił
uwagę na sytuację w południowoafrykańskim górnictwie,
zatrudniającym przede wszystkim murzyńską siłę robo­
czą oraz imigrantów z afrykańskich państw ościennych.

Jak wynika z oficjalnych danych publikowanych w Jo-
hannesburgu złoto nadal pozostaje głównym źródłem
wpływów eksportowych RPA — w ub. roku w ponad 40
południowoafrykańskich kopalniach złota wydobyto 673
tony tego kruszcu — co stanowi 55 proc, wydobycia zło­
ta w krajach kapitalistycznych. Eksport złota w ub. r.

przyniósł Pretorii zysk w wysokości 6,7 mld doi. — co

stanowi 47 proc, ogółu dochodów eksportowych kraju.
Południowoafrykańskie kopalnie złota zatrudniają w

sumie ok. pół miliona ludzi — z czego ponad 450 tys. to

Murzyni, pracujący z reguły na najniższych i najgorzej
płatnych stanowiskach. 40 proc, z nich to inrgranci z

państw ościennych.
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PROGRAM I

PROGRAM II

7.55 TTR — fiz. sem. 3: Si­
ły w polu magnetycznym

7.53 TTR — biol. sem. 3:
Skład chem. organizmów

3.23 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Drops — mag. dla

młodych widzów oraz filmy:
„Urwisy z Doliny Młynów” i
„Jazon > gwiezdnego patrolu”,
Ode. 3

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

12.00 Sztuka w świecie mro­
ku: „Korzenie” — film dokum.

prod. franc.
13.00 Morze wokół nas

13.30 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio­
dawców

14.00 Bariery
14.30 Militaria, obronność,

nowoczesność — mag. wojsko­
wy

. 15.00 DT — wiadomości

15.05 Antologia dramatu po­
wszechnego: Fritz Hochwalder
„Święty eksperyment”, reż. A.
Chrzanowski. Wyk. E. Kamiń­
ski, P. Fronczewski, T. Huk,
P. Machalica, A. Konic, L. Pie­
traszak, A. Bazak i in.

10.55 Losowanie Dużego Lot­
ka

17.05 Studio „Lato”
18.00 Lista przebojów muzy­

ki poważnej
18.20 Prosty rachunek

18.30 Telewizyjny Klub Mło­
dych: Promocje

19.00 Dobranoc: „Opowiada­
nia z Doliny Muminków”

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt: Gołębie, cz. 1

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Żandarm się żeni” —

film fab. prod. francuskiej, reż.
Jęąn Girault. Wyk. Louis de
Funes, Michel Galabru, Gene-
vieve Grad

21.25 Magazyn „Czas”
21.55 7 dni na świecie

22.05 DT — wiadomości
22.10 II Mokotowskie Spot­

kania
22.40 Proponujemy, zapra­

szamy
22.45 Sportowe rytmy ty­

godnia
23.15 Kino nocne: „Sycylijski

western” — ode. 3, reż. Pino
Passalecąua

0.10 Piosenka na dobranoc

PROGRAM n

10.30 Film dla niesłyszą­
cych: „Powrót do Edenu” ode.
19 — serial prod. austral.

14.00 „Walcząca satyra” —

wojsk, program dokum.
14.30 Lokalny koncert ży­

czeń
15.00 Kraków na antenie

„Dwójki”
15.30 „Zwierzęta w kamerze”

— film dok. prod. RFN
16.00 Kino familijne: „Ro­

bin Hood”, ode. 16 — ang. se­
rial film.

16.50 Jutro poniedziałek
17.15 Kraków na antenie

„Dwójki”
17.45 „Kino-Oko” — kalejdo­

skop filmowy
18.40 Przeboje Bogusława

Kaczyńskiego
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio sport: CSIO-

WKKW zawody jeździeckie z

Białego Boru
21.00 Kraków na antenie

„Dwójki”
21.30 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Forsy-
the’ów” ode, 1 — serial prod.
ang., reż. David Giles. Wyk.:
Kenneth Morę, Erie Porter,

Susan Hampshire, Nora Ni-
cholson

22.20 Scena piosenki aktor­
skiej: Beata Malczewska

22.45 Wieczorne wiadomości
22.50 Notatnik „'Warszaw­

skiej Jesieni”

19.30
20.00

rep.
20.30

Kaczyńskiego: Tańce i śpiewy
Mongolii

21.20 Zgodnie z moim sumie­
niem

22.00 Panorama kina
dzieckiego: „Początek”,
Gleb Panfilów

23.40 Wieczorne wiadomości

Dziennik Telewizyjny
Do ostatniego tchu —

Przeboje Bogusława

PROGRAM I

jPONIEDZIAŁEK, IJ
PROGRAM I

14.23 NURT: Przyrodoznaw-
»two

14.53 NURT: Przygotowanie
do życią w rodzinie

15.25 NURT: Studium eko­
logii

. Sobota w „Dwójce”
13.55 Powitanie
16.00 Halo komputer
16.30 Mała akademia jazzu
17.00 Spektrum
17.30 Święto kwiatów, owo-

eów i warzyw — Skierniewice
’86

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Wielka gra
18.30 Święto kwiatów, owo­

ców i warzyw — Skierniewice
'86

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Kraków na antenie
„Dwójki”

20.50 Studio Sport — Mię­
dzynarodowe zawody hippicz­
ne

21.30 Tydzień w polityce
21.40 „Piękna Otero” — se­

rial prod. włosko-hiszp„ ode.
3

22.40 Ze sztuka na ty
23.50 Wieczorne wiadomości

13.30 TTR — chemia, sem. 1:
Molekularna teoria bud. ma­
terii

15.00 TTR — biol., sem. 1:
Podst. cechy żywych orga­
nizmów

15.50 NURT: Przyrodoznaw­
stwo

16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Chłopak z charakterem” —

film prod. NRD
17.15 Teleexpress
17.30 Echa stadionów
18.00 „Janosik”, ode. 2 — pt.

Zbójnickie prawa — serial TP

18.45 Prosty rachunek

19.00 Dobranoc: „Ja ci je­
szcze pokażę”

19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Rozmowa na telefon
20.15 Teatr TV: Romain Ro­

lland „Gra miłości i śmierci”,
reż. Laco Adamik. Wyk.: M.
Walczewski, G. Szapołowska, J.
Zelnik, L. Ordon, B. Burszty-
nowicz, T. Chudecki, P. No-
wisz, J. Mielech, P. Fronczew­
ski

21.35 DT — komentarze
21.55 Rozmowa na telefon,

ez. 2
22.10 Program publicystycz­

ny
22.55 DT — wiadomości

PROGRAM II

8.10 Hist., kl. 8: O wolną i

niepodległą
9.00 Matem., kl. 1: Pierw­

szy rozkaz z Matplanety
9.30
9.35

10.00
10.10

„Przez
11.30

nym
12.00

Pochodzenie człowieka
12.50 Muzyka powstaje:

Kontrast
13.30 TTR — matem., sem. 1:

Zbiory liczb naturalnych, cał­
kowitych i wymiernych

14.00 TTR — j. poi., sem. 1:

Pojedynek szybkonogiego
Achilla z boskim Hektorem

14.50 Powt. przed maturą:
hist., kl. 4 lic.

15.50 NURT: Przygotowanie
do życia w rodzinie

16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag. harcerzy
16.55 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.15 Teleexpress
17.30 Losowanie Express

Lotka i Super Lotka
17.40 „Luboczka”

film fab.
19.00 Dobranoc: „Zaczarowa­

ny ołówek”
19.10
19.30
20.00
20.15

ny:

„Domator”
Domowe przedszkole
DT — wiadomości
Film dla II zmiany:
dotyk”
Przyjemne z pożytecz-

PIĄTEK

Z obrad Komisji Zaopatrzenia Ludności, j.

Usług i Ochrony Konsumenta

co-gds e-ki dy ?

Biol. z higieną, ki. 7:

radź.

Studium
Dziennik Telewizyjny
Publicystyka
Polski film telewizyj-

Przez dotyk”, reż. M. La­
zarkiewicz. Wyk.: Maria Ciu-

nelis, Grażyna Szapołowska
21.35
22.00

ny
22.15

gram rozrywkowy
22.45 ” ’

23.05

Aby ułatwić klientom za­
kupy — wzorem lat ubieg­
łych krakowscy handlowcy
organizują akcje, „witamina”.
Większość sklepów Krakow­
skiej Spółdzielni Ogtodniczo-
-Pszczelarskiej będzie sprze­
dawać warzywa i owoce (o-
pakowania 5 i 10 kg) po ce­
nach półhurtowych czyli o

10—20 proc, taniej. Natomiast
w wytypowanych placówkach
KSOP i sklepach społemow­
skich na terenie wszystkich
dzielnic od 22 września do
końca października, będzie
prowadzona półhurtową sprze­
daż ziemniaków w workach
25 i 50 kg, a ich cena będzie
niższa o 2 zł od obowiązu­
jącej w danym dniu.

Jeśli ktoś nie ma własnego
środka transportu może so­
bie zamówić ziemniaki z do­
stawą do domu, płacąc za do­
wóz. Zamówienia na tego
typu sprzedaż będą przyjmo­
wać m. in. sklepy: KSOP: mie­
szczące się przy ul.: Żuławskie­
go 1, Daszyńskiego 3, Kazimie­
rza Wicikiego 42, os. Widok
— pawilon, Pstrowskiego 14,
Komandosów 1, os. Na Koz­
łówce (sklep nr 28) os. Pias­
ki Wielkie (sklep nr 54), Kur-
czaba (sklep nr 133), os.

Wzgórza Krzesławickie (sklep
nr 31), os. II Pułku Lotnicze-

go (sklep 51), os. Hutnicze —

bl. 3, os. Kazimierzowskie 30
i os. Centrum D. Istnieje
możliwość zamawiania kon­
kretnej ilości warzyw i owo­
ców z odbiorem w określo­
nym dniu. Zamówienia będą
przyjmować placówki pro­
wadzące sprzedaż półhurtową
w dniach 22 września do 20
października. Tę formę sprze­
daży prowadzić będą zarów­
no sklepy KSOP jak i PSS
„Społem”.

Natomiast handlowcy z GS
„SCh” pomyśleli o klientach
osiedli
rum.

oddalonych od cent-

Począwszy od dziś,
przez cztery kolejne piątki i

soboty, będzie można kupić
ziemniaki wprost z samocho­
du w następujących miej­
scach: os. Dąbie obok restau­
racji „Słoneczna”, ul. Teligi,
os. Swoszowice — baza ma­
gazynowa. w Ruszczy — ba­
za magazynowa, pl Na Sta­
wach, os. XXX-lecia obok
„Giganta”, ul. Pachońskiego,
os. Widok — pawilon, os.

Dębniki — plac targowy, os.

Bieżanów, os. Kurdwanów —

ul. Niecki, ul. Strzelców, os.

Bieńczycc — plac. Sprzedaż
będzie się odbywała w godz.
14—18 (piątek), a w sobotę od
9do14.

(gp)

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.13 Program dnia
7.20 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa
. 7.30 Wszechnica rodziny

■wiejskiej
7.55 Po gospodarsku — mag.

apraw wiejskich
8.20 Tydzień
9.00 „Teleranek”, oraz film

„Oko proroka”, ode. 3 — se­
rial prod. polskiej

10.30 DT — wiadomości

10.35 „Tam, gdzie zimą jest
wiosna” — film dokum. prod.
IV radź.

11.10 Spotkanie z pisarką —

Miriam Akavia

11.30 „Brzuchatki z Wim-
bledonu” — film fab. prod.
ang.

13.85 Siedem anten
■13.50 Telewizyjny koncert

iyczeń
14.35 Tu uczyli się pradzia­

dowie
. 15.00 DT — wiadomości
.15.05 Teatr Młodego Widza:

Jean de La Fontaine — „Baj­
ki”, reż.' A. Minkiewicz

15.40 „Pieprz i wanilia” ode.
2„ pt. Brama Słońca •

16.20 Studio 1
. 18.20 Antena

19.00 Wieczorynka: „Przygo­
dy Guliwera”, ode. pt. Turniej
— ameryk. serial animow.

19.30 Dziennik Telewizyjny
120.00 „Powrót do Edenu”

ode. 19 — austral. serial fil-

mowy-
20.50 Pegaz — mag. aktual­

ności kult.
/ 21.40 „Bob Geldof w Afryce”

— rep. film.
22.10 II Mokotowskie Spot­

kania
22.40 Sportowa niedziela

■23.10 Wyniki Totalizatora
83.15 DT — wiadomości

DT — komentarze
Program publicystycz-

„Al Paradise” pro-

Na krawędzi słowa
DT — wiadomości

PROGRAM II

Program dnia
Pół godziny dla rodzi-

17.25
17.30

ny: Konsylium „Kliniki Zdro­
wego Człowieka”

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „ABC”

językowy
19.20 Przeboje
19.30 Dziennik
20.00 Dookoła

pustyni Gobi i w kraju świeże­
go poranka”

20.45 Auto-Moto-Fan-Klub
21.20 Notatnik „Warszaw­

skiej Jesieni”
21.35 „Zycie raz jeszcze” —

polski film fabuł., reż. J. Mor­
genstern

23.35 Wieczorne wiadomości

— teleturniej

„Dwójki”
Telewizyjny
świata: „Ńa

CZWARTEK

,,Groteska44 zaprasza...

MINIATURA (pl. Ducha 2):
Chmielnik: Romanca — 19.30, LU­
DOWY (os. Teatralne 34): Homer:

Odyseja — 17, NURT (os. Teatral­
ne 34): A. Ayckbourn: Jak się ko­
chają w niższych sferach — 19.15,
MASZKARON — SCENA STUDIO

(Boli. Stalingradu 21, II p.): Wspi­
nacz — 30, STU (al. Krasińskiego
16): C. K. Norwid: Noc tysiączna
druga — 19.15. OPERETKA* (Lubicz
48): Carewicz — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne

KIJÓW (Krasińskiego 34): Cotton
Club (USA 18 lat) — 16.15; Pewne­
go razu w Ameryce (USA 18 lat)
— 18.45 (przedpremiera). KULTU­
RA (Rynek Gł. 27): Czułe słówka
(USA--
stwo krwi (węg. 18 lat) — 11.45,
18.15;

’

lat) .

(Dzierżyńskiego
gody (poi. 15 lat) — 16, 18, 29.
MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE (Lubicz 6): Iluzjon — film

prod. ang. z cyklu „Gwiazda mie­
siąca — Anthony Guinn” — 16, 18,
film prod. wł. z cyklu „Na fron­
tach II wojny” — 20. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Gry
wojenne (USA 12 lat) — 15; DKF:
Chińska ruletka (RFN) — 17,
19. PASAŻ BIELAK.A: Baj­
ki — 12; 1941 (USA 15 lat)
— 10, 13, 15, 17, 19. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Powrót
do przyszłości (USA 12 lat) — 15.15,
17.30; Podróż do Indii (ang.
lat) — 19.45.
LA: Psy
— 15,
TOWID
Na

15 lat) — 9 .30, 16; Brater-

Jestem przeciw (poi. 15
- 14, 20. KSF MIKRO

5): Prognoza po-

nice): Galeria polskiej sztuki XIX
wieku (10—16). MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(nlecz.) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1784 roku

Wyst. „2000 lat ceramiki . chiń­
skiej” (niecz.). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Jana 19): (12—17.30).
N. GMACH (al 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX wieku (niecz.).
Wyst.: „Kossakowie” (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLOWKA” (Tetmajera 28): „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” 01—15).
MUZEUM LOTNICTWA (al. Planu

6-letnlego 17): (10-14). TPSP (pl.
Szczepański 4): (10—17). SALON
WYSTAWOWY (al. Róż 3): Wysta­
wa prac członków Stowarzyszenia
Marynistów Polskich (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
wyst. fotograf. S. Chmielą
„Muzyka w starym Krakowie” —

(10—20). GALERIA: (13—18). KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA: „Portrety kompozyto­
rów” — wyst. prac malarskich Z
Pabisiaka (10—20). GALERIA:

(10—20) GALERIA ZPAF (Anny
3): „Mądra cisza” — wysta­
wa prac Paula Caponigro
(10—18). GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): (9—19) WIELICZ
KA — ZAMEK ZUPNY (9—14.30).
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(8—17). KOPALNIA SOLI (8—17).
MYŚLENICE — Muzeum Regio­

nalne: (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma­
larstwo portretowe XIX i XX w.”
(10—15). - - - -

go 14):
fonowych z kolekcji J. Kocżwa-
rv (8—21). MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja la): Wyst. tkaniny artyst. ma­
lowanej W. K . Ćwiertni (10—14),

Polit. dla wszystkich. 8.39 „Jesień
w Pekinie" — ode. 32 (powt.). 9.05
Gwiazda tyg.: Gerry RSfferty. 9.15

„Powroty do przeszłości” Joanna
Zadrowska. 9 .20 Mała poranna
muz. 9 .40 Miniat., poet. 9.45 Mała

poranna muz. 10.00 ■Wyprawy po
zdrowie. 10.15 Muz. Interklub. 10.50

Sylwetki. 11.00 To tylko blues. 11.30
Klakson 11.40 Gwiazda tyg.: Gerry
Rafferty. 11.50 „Godzina próby” —

ode. 10. 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 „Jesień w Pekinie” — ode. 33 -

13.10 Powt. z rozr. 14 .00 Tajemniczy
świat opery XX w. 15.05 Rock po
polsku 15.40 Szkoła bez dzwon­
ków. 16.00—19.00 Zapraszamy do

Trójki. 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 lnf. sport. 19.00 „Przeminęło
z wiatrem” — odć. 9, 19.30 Trochę
swinga. 19.50 „Godziny próby” —

ode. 11 . 20.00 Finał Festiwalu Ra­
wa Blues ’86. 20.45 Klub Trójki.
21.00 Trzy kwadr, jazzu — dyskogr.:
Steps Ahead. 21.45 Klub Trójki, cz.

2. 22 .15 24 godziny w 10 minut.
22.15 Musicale, musicale. 22.45 ,,E-
pigoni i nowatorzy” — literatura

po roku 1960. 23.00 Opera tyg.: C.

Monteyerdi „Koronacja Poppei”.
23.15 Zaprasz. do Trójki. 23.50

„Droga przez Flandrię” — ode. 17.

MDK (Swierczewskie-
Wystawa płyt gramo-

„Groteska” zaprasza w nie­
dzielę 21 września o godz.
11 na włoską baśń Genna-
ro Aceto „Hanusia i mysz
Pompeusz”. Będzie to okazja
do poznania niezwykłej baśni
z południa Włoch wystawio­
nej w konwencji commedii
dell’arte. Przywołanie postaci
i masek tej klasycznej włos­
kiej komedii pozwoliło nie

tylko na pokazanie szczegól­
nej atmosfery włoskiej baśni,

ale jest także swoistą lekcją
historii teatru, która zacie­
kawi z pewnością najmłod­
szych i starszych. Tekst włos­
kiego dramatopisarza ozdobi­
ła piosenkami Ewa Lipska.
Reżyserem i choreografem
przedstawienia jest Leszek

Czarnota, autorem scenografii,
masek i kostiumów Jan Po­
lewka, a muzykę skompono­
wał Krzysztof Szwajgier.

17.25 Program dnia
17.30 Zwyczaje i obrzęd;. ’.

„Wesele szczawnickie — cepi-
ny”

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Piękni i wspaniali
18.55 Z czego śmieją się Po­

lacy?
19.20 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara —

gawęda Wilhelma Szewczyka
20.15 Gwiazdy wielkiego

sportu
20.45 Nikaragua — czas wal­

ki, czas pracy
21.45 „Lekarz umierającego

czasu”, ode. 1 — czechosł. se­
rial film.

22.50 Dopisać losy
23.20 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

8.10 Geogr., kl. 7: Ukształ­
towanie pow. Afryki

9.00 Hist., kł. 2 lic.: Rene­
sans włoski

9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Połów w mętnej wodzie”
11.40 Magazyn „Domatora”
12.00 J. poi., ki. 4: Widowi­

sko w teatrze TV
12.50 Wiedza o społ., ki. 7:

Moja miejscowość
13.30 TTR — matem., sem. 3:

Potęga o wykł. rzeczywistym
14.00 TTR — j. poi., sem. 3:

Miejsce Norwida w literaturze

polskiej
16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Akademia Muzyczna”
16.50 Dla dzieci: „Wyprawy

profesora Ciekawskiego”
17.15 Teleexpress
17.30 Gazeta Rolnicza
18.00 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy
18.20 Spór o gospodarkę
19.00 Dobranoc: „Dwa kosy i

kurek z ratuszowej wieży”
19.10 Diagnoza
19.30 Dziennik Telewizyjny
28.00 Program publicystycz­

ny
20.30 „Połów w mętnej wo­

dzie” — jugosł. film obyczajo­
wy

2.2.00 DT — komentarze
22.20 Wieczór z „Pegazem”
23.30 DT — wiadomości

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Pół godziny, dla rodzi-

ny: Bliżei siebie
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 ..Nieznana historia ro­

py nawowej”, ode. 4 — franc.
serial dokum.

PROGRAM I

8.10 Fiz., kl. 8: Natura elek­
tryczności

9.00 Praca-technika, kl. 1:
Narzędziami łatwiej

9.30 “

9.35
10.00
10.10

„Kiedy
11.25

Jak
wypadków

11.40 Apteczka domowa
11.50 Hist. najbliższa: Polska

walcząca
12.00 J. poi., kl. 7: O wrześ­

niu pieśń
13.30 TTR — mechaniz. roln.,

sem. 3: Mechaniz. nawożenia
mechan.

14.00
sem. 3:
żenie i

14.50
j. ang., lek. 3

16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

Reporter TDC — „Bracia”
16.50 „Był sobie kosmos”,

ode. pt. Pierścienie Saturna —

franc. film animow.
17.15
17.30
17.40
18.05

mag. publicyst.
18.30 ‘

19.00
strach

19.10

„Domator”
Domowe przedszkole
DT —wiadomości
Film dla II zmiany:
zawiodą hamulce”
Szkoła dla rodziców:

unikać nieszczęśliwych

TTR — upr. roślin,
Przygotow. roli, nawo-

sądzenie ziemniaków
Powt. przed maturą:

Teleexpress
PZU informuje
Piłkarska kadra czeka
„Poligon” — wojsk.

Sonda

Dobranoc: „Fred — po­
kot ów”

Religie
„Najdawniejsze
kulty religijne”

19.30
20.00
20.15

ce” —

reż. G.

21.30

świata: —

wierzenia i

TelewizyjnyDziennik

Publicystyka
„Kiedy zawiodą hamul-
radz. film fabularny,
Cylinskij
DT — komentarze

21.50 Klub Międzynarodowy
22.30 „Wódko, pozwól żyć”

program publicyst.
23.00 DT — wiadomości

PROGRAM II

Program dnia
Pół godziny dla rodzi-

17.25
17.30

ny: Męskie sprawy
18.00 KRONIKA

18.30 „Bon-ton
Borze”

19.20
19.30

20.00
20.15

program rozr.

20.40 Salon Muzyczny: XXIX
Warszawska Jesień

21.30 Kino Studyjne „Dwój­
ki”: „Pali się, moja panno” —

film prod. czechosł.
22.40 Wieczorne wiadomości
22.50 Notatnik „Warszaw­

skiej Jesieni”

(Kr.)
w Białym

— rep.
Piosenkarz
Dziennik Telewizyjny
Ekspres reporterów
„Yariete, variete”

tygodnia

Zanotowaliśmy numer

wozu kolejnego potencjalnego
samobójcy, KRS 1454, jasny
trabant. O godz. 8.45, z impe­
tem, na skręcie z ul. Baszto­
wej w Krowoderską, wyminął
samochód jadący przed nim
prawidłowo, wymuszając
pierwszeństwo. Całe szczęście,
że z Krowoderskiej nie wy­

jeżdżał inny pojazd. Ewident­
ny brak wyobraźni panie kie­
rowco!

Nowohuckie Centrum
Kultury (pl. Centralny): Kon-

zespołu „Pudelsi” — 18

Klub MPiK (pl. Central-
Projekcja filmu prod,

pt. „Wielki Szu” — 18.

Cyrk radziecki (Błonia!.
15.30, 18.45.

KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Ogól­
nopolski Przegląd Nowości

Wydawniczych Miesiąca (12—
18).

Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa monotypii
Danuty Westrych (10—20).

Stacja CPN,
czy nowe Karlino?

Do reglamentacji paliwa posiadacze pojazdów mechanice
nucli w Polsce zdążyli się już przyzwyczaić. W końcu nie

jesteśmy potentatem naftowym i wiele krajów zasobniejszych
od naszego na ów strategiczny związek organiczny stosuje po­
dobne restrykcje. Trudno wszelako udzielić licencji prakty­
kom, jakie stosuje się wobec pokornych zazwyczaj petentów
w niektórych punktach usługowych CPN. Np. takim, z ja­
kimi spotkał się ob. A. H, na stacji benzynowej przy ul. Wie

lickiej. gdzie zatrzymał się w pewną sierpniową niedzielę w

celu zatankowania paliwa.
Jak na złość rząd automatycznych dystrybutorów paliwa

mrugał czerwonymi światełkami ostrzegając wizualnie o

awarii urządzeń, aliści przy jednym zapaliło się — wróżące
nadzieję — światełko zielone. Uszczęśliwiony kierowca przy­
stąpił do tankowania i... stało się. Z aparatu, jak z obfitego
otworu wiertniczego trysnęła ciecz zlewając obficie drogo­
cenna skądinąd, mieszanką samochód i jego właściciela —

a może odwrotnie, właściciela i samochód, co i tak nie ma

większego znaczenia. Pikanterii wydarzeniu dodaje fakt, że
niefortunnym klientem okazał się... wybitny specjalista ds.
ropy naftowej z krajów arabskich, obecnie pracujący w jed­
nym z instytutów naukowych w Krakowie.

Co powiedział w redakcji?... Że z wielkim trudem udało
mu się uzyskać od obsługi CPN książkę zażaleń, że nie, otrzy­
mał w owym punkcie, mieniącym się dumnie: „Autoseruice”,
żadnych środków czystości do usunięcia skutków naftowego
prysznicu. Już poza „protokołem” (czyt. książka zażaleń)
oznajmił, że zjeździł, jako ww. ekspert, szereg krajów Afryki
i całej niemal Europy, ale nigdzie, w żadnym punkcie moto­
ryzacyjnej obsługi nie spotkał się z przejaicami takiego lek­
ceważenia klientów.

PS. Powyższy incydent miał miejsce 17.OS br. — przedsta­
wione w dzisiejszym numerze „Gazety” zdarzenie jest więc
niezbyt aktualne, ale czy chamstwo może się zdezaktualizo­
wać?

już jutro « lo—18
spotkanie z przedstawicie­
lem firmy TANKĘ GmbH.,
który w siedzibie składu

(Szyb.)

konsygnacyjnego w Krako­
wie przy ul. Ofiar Dąbia 14
udzielać będzie szczegóło­
wych informacji na temat
możliwości zakupu samo­
chodów spoza stałej oferty
firmy w krakowskim skła­
dzie.

Natomiast w niedzielę w

godz. 10—15 w filii kra­
kowskiego składu w Łodzi
przy ul. Olkuskiej 1 (prze­
cznica ul. Brzezińskiej)’
wielka, posezonowa wyprze­
daż samochodów produkcji
zachodniej z silnikiem wy­
sokoprężnym! BEZ CŁA —

BEZ PODATKU! Do wybo­
ru MERCEDESY, VOLKS-
WAGENY, OPLE. ZAPRA­
SZAMY!

PROGRAM I

8.10 Hist., kl. 7: Kongres
wiedeński

9.00 Wokół nas, kl. 3: Z sy­
reną w herbie

9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Ostatnie tango w Titani­
cu” —

11.30
_

. .

12.00 J. poi. kl. 8: Krzysztof
Kamil

13.30
ślin: Prod. roślinna i jej zwią­
zek z warunkami siedliska

14.00 TTR — sem. 1, prod.
zwierząt: Układ kostny

15.30 - - - -

15.50
logii

16.20

ca-

40;
19.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna
łą dobę).

CHIRURGICZNY: Kopernika
przyp. urazowe — Kopernika
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
OKULISTYCZNY: Wilkowice.

.

- 12
ŚWIT MAŁA 6A-

wojny
17.15,
DUŻA

Skarpie 7):
zmiana miejsc (USA 15 lat) — 15.45;
20. Lubię nietoperze (poi. 18 lat) —

18. SFINKS — STUDYJNE (Maja­
kowskiego 2): Policjantka (fr. 18

lat) ..........

“

52): Bajki — 17;
(USA 12 lat) — 18.

Ugorek): Futerał

(NRD b.o .) — 15.15;
(USA 15 lat) -

pielka (poi. 18 lat) — 19.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Czy leci z nami pilot (USA 12 lat)
— 15.30; Skorumpowani (fr. 15 lat)
— 17.45, 20. WANDA (Waryńskiego
5): Piramida strachu (USA 12 lat)
10, 12.15; Na całość (poi. 18 lat) —

Miłość. szmaragd i

(USA 15 lat)
WARSZAWA (Stra-

dom 15): Karatecy z kanionu Żół­
tej Rzeki (chiń. 15 lat) — 16.30; U-
cieczka w noc (USA 18 lat) — 18.45;
Boskie ciała (USA 18 lat) — 21

(przedpremiera). WOLNOŚĆ
Stycznia 1): Noce i dnie
15 lat) — 10; Wspólnik
15 lat) — 16. 18; Czułe słówka
(USA 15 lat) — 20. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Pechowiec (fr. 12 lat) —

15.45; Eskimosce jest zimno (węg.
13 lat) - 17.45; Widziadło (poi. 18

lat) - 20. ZWIĄZKOWIEC
STUDYJNE (Grzegórzecka T

Sprawa Kramerów (USA 15 lat)
15.30. 17.30, 19.30.

ALWERNIA — Chemik: Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Mo­
kry szmal (poi. 18 lat). MYŚLENI­
CE — Wisła: Seksmisja (poi. 15
lat); Duch (USA 15 lat). NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Greystoke: le­
genda Tarzana, władcy małp (ang.
12 lat). SŁOMNIKI — Czar; Pira­
mida strachu (USA 12 lat). SKA­
WINA — Piast: Powrót do przy­
szłości (USA 12 lat). WIELICZKA
— Górnik: Piramida strachu (USA
12 lat).

Pozostałe kina nieczynne

(USA is lat)
19.30. Swia-

SALA (os.
Nieoczekiwana

tango
film fab. prod. bułg.
Magazyn „Domatora”

Baczyński
TTR — sem. 1, upr. ro-

16, 18, 20. TĘCZA (Praska
Powrót Je di

UGOREK (os.
na skrzypce
Czułe słówka

17; Końo-

lat)
pogotowie

*

W szkole i w domu
NURT: Studium eko-

15.45, 18;
krokodyl
— 20.15.

(18
(poi.

(Ir.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. teł 999, zachoro­
wania I przewozy - teł 22-29-99
Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - teł 66-69-99 Prokocim (Teligi
8) — teł 55-59-99 Lotnisko (Balice)
- tel : 1-19-99 Nowa Huta - teł
44-49-99 Krowodrza (Białoprądnic-
ba 8) — tel 34-39-99 Krzeszowice —

tel 99 Jerzmanowice, tel 48 Pro­
szowice — tel 9 Myślenice - tel
999 "

go
tel
tel

wy
mowy 198
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejon!-

Skawina (Kazimierza Wlelkie-

4), tel dla mieszkańców 999

miejski 76-14-44 Wieliczka -

22-33-54 I 78-38 -68. te! alarmo-
999 Niepołomice - teł siar-

tel miejski 210-209

wystawy:

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (8—15).

Rynek Gł. 47, tel. 22-23-71. Pstro­
wskiego 98 — tel. 66-69-50. Kazimie­
rza Wielkiego 117 — tel. 37-44-01.
Krakowska 1 — tel. 66-23-21 . N.
Huta, al. Rewolucji Październiko­
wej 6 — tel. 44-17-19; Centrum A
— tel. 44-17-36.

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni Dobczycach Gdoxvie. Ska­
le, Słomnikach 1 Niepołomicach.

Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 — Muzyka naszych

przyjaciół
16.50 Dla dzieci: „Piątek z

Pankracym’"
17.15
17.30

nami
18.30

nych
19.00

mądrych budzików’
Nowa przygoda

19.20 „Losy — moje cztery
życiorysy”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Ostatnie tango w Ti­

tanicu” — film fab. prod. buł­
garskiej, reż. Iwan Dobczew

21.55 DT — komentarze
22.20 Zawsze po 21 —

magazyn reportera: „Noc w

pałacu” — film Andrzeja Fi-

dyka
23.00 Klub muzycznych

wspomnień, ode. 4
23.40

i”

Teleexpress
Bez próby: Tańczcie z

Nie tylko dla

Dobranoc:

oszczęd-

„Siedem
ode. pt.:

DT — wiadomości

PROGRAM n

Program dnia
Jak uprawiać sport
KRONIKA (Kr.)
„Muppet show” czyli

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5); Wystawy: „Lenin w Pol­
sce”, „Lenin w fotografii”
(9—18.
(Królowej
stawy:
na”;
Lenina
„Polskie
rzeźbach artystów

Wystawy:
„Lenin

. WSt. WOl.) . DOM LENINA

Jadwigi 41): Wy.
„Mieszkanie Leni-

„Rewolucyjna działalność
na ziemi krakowskiej”;

lata Lenina w płasko-
krakowskich”

(9—15, WSt. wol.) . MUZ. HISTO­
RYCZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wystawa „Z dziejów kul­
tury Krakowa” (9—15). FRANCI­
SZKAŃSKA 4: Wyst. Od palisa­
dy do fortu (9—15). WIEŻA
RATUSZOWA: (9—15). JANA 13:

Wystawa: „Militaria 1 zegary”
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24); Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa „Oficyna intro­
ligatorska Roberta Jahody”
czynne po zgłoszeniu pod nr. tel.
22-53-98 . MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz. fau­
na polska (10—13, wst. wol.). MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnica 1):
Wystawa: „Polska kultura
dowa” (10—15). . MUZEUM
CHEOLOGICZNJ8 (Poselska
Wystawy: „Starożytność l średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje
Nowej Huty”; „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; „Samoloty
i uzbrojenie XX wieku” (10—14).
PODZIEMIA 1‘
WOJCIECHA

ny): Wystawa.*
krakowskiego” (9—16). APTEKA

„POD ORŁEM” (pl. Boh. Getta 13):
Muzeum Parnleci Narodowej (10-
16) GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 3): (11—17). BWA

(plac Szczepański 3a): (11—18).
GALERIA ARKADY (pl Szczepań­
ski 3a): (nieczynna). GA­
LERIA PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): (11.30—18). GALERIA PLA­
STYKA (pl Szczepański 5): (10—18)
MUZEUM NARODOWA (Suklen-

KOŚCIOŁA
(Rynek

: „Dzieje
(9-16).

lu-
AR-

3):

Sw.
GłóW-

Rynku

POMOC LEKARSKA!

(9—20)
ZAUFANIA: 33-71-37

DOMOWA
tel 55-56-64

TELEFON

as—22)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU.

FANI A: 988 (14—19).
TELEFON DLA RODZICÓW:

42-02-16 (14—18).
POMOC DROGOWA PZMot.: uL

Kawiory 3 — tel. 37-65-75 (7—22).
NAGŁA POMOC LEKARSKA:

(lekarzy specjalistów): tel. 65-80-00

(8—21 .30)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA.

TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-68 i 32-31-38 (13.30—22.00).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju »t).
- tel. 48-00-84 (B—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. .21 -00-60 (nlecz.) .

17.25
17.30
18.00
18.30

_

rewia gwiazd
18.55 Kalejdoskop taneczny
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Galerie świata:

„Luwr” — film dok. prod.
franc.

20.30 Wywiad z nieobecnym
21.00 Koncert inauguracyj­

ny XXIX Międzynarodowego
Festiwalu Muzyki Współczes­
nej „Warszawska Jesień ’86”

22.00 Na mnie możesz liczyć
22.15 Liv Ullmann w fil­

mach Ingmara Bergmana:
„Namiętność”, wyk. Max Von
Sydow, Bibi
Erland Jospehon

23.50 Rozmowy
paleniu mostów

0.20 Wieczorne

Andersson,

intymne: O

wiadomości

PROGRAM I

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I
9.20 Słoneczko
9.50 „Ostatnia szansa” —

teatr TV
18.20 Wieczorynka
20.25 „Szefie, idziemy na to”

— komedia
21.50
22.30

lacja z

DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30,
6.00 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00. 20.00.
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8 .00

Progn. pog., Inf. 8 .45 Żołn, zwiad.
9.00—11.00 Cztery Póry Roku. 11 .00
Konc. przed hejnałem. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.30 Cudze chwalicie

swego nie znacie: Kazimierz Si­
korski. 14 .05—16.00 Mag. muz.

„Rytm”. 16.05 Muz. 1 aktualn. 17 .30

Czy mnie jeszcze pamiętasz. 18.20
Konc. dnia. 19.30 Radio dzieciom:
Radiowe nuty, 20.15 Konc. życzeń.
20.35 Wiersze dla ~

Komun. 21.05 Kton. sport.
Muz. baroku.

Ciebie. 31.00
21.13

i nie-

jazzu
22.05 Znani

znani. 22.20 Repetycje z

polsk. 23.25 Dyskoteka przed so­
botą.

PROGRAM in
6.00—0 .05 Zapraszamy do Trójki.

6.10 24 godziny w 10 minut. 7, 8. 9,
12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trójki. ,7.30

Videostop
Kareł Gott 1985 — re-

koncertu
PROGRAM II

Metronom — muzyka17.20
popularna

19.10 Wieczorynka
20.00 TY Klub Młodych
22.10 „Wieczorny małżonek”

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów. kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

Społeczny Komitet „Dni
Krakowa” zawiadamia o

zakończeniu loterii

„Wisła 86”

Ostateczny termin realir
żowania wygranych fan­
tów upływa z dniem 10
października 1986 r.
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